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Przemówienie noworoczne przewodniezgeego
Rady Państwa w Radio i Telewizji.

W dniu SI grudnia br. o godzinie 20.01 przewodniczący Ra­
dy Pańłtwa Edward Ochab wygłosi przemówienie noworo­
czne.

Przemówienie nadane będzie w programie ogólnopolskim
Telewizji Polskiej 1 we wszystkich programach Polskiego Ra­
dia.

Milicjant radziecki

uratował kobietę
i dziecko, sam

ponoszgc śmierć

pod kołami pociggu
MOSKWA (PAP) N» «ta-

cji „Wolnyje Chutora” »zła

po torae kolejowym łtarsza
kobieta x trzyletnią dziew­
czynką. W pewnej chwili
starszy sierżant milicji, 1-
wan Dobrogorski spostrzegł
pędzący tym samym torem

pociąg pasażerski. W ostat­
niej sekundzie milicjantowi
udało się odrzucić kobietę
wraz s dzieckiem z toru.
Sam jednak poniósł śmierć
pod kolami lokomotywy.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR odznaczyło I.
Dobrogorskiego pośmiert­
nie Orderem Czerwonej
Gwiazdy.

Porozumienie:

Poiska — USA
WARSZAWA (PAP). Mię­

dzy Miniłteratwem Handlu
Zagranicznego a ambasadą
USA w Warszawie podpi­
sane zostało porozumienie,
przedłużające program IMG
(Informational Media Gua-
ranty) na rok 1965. Pro­
gram upoważnia Polskę do
zakupu za złote polskie a-

merykańsklch książek, cza­
sopism, filmów oraż praw
autorskich. Pierwsza tego
rodzaju umowa została za­
warta w lutym 1956 reku;
obecne porozumienie prze­
widuje (w siódmym roku
funkcjonowania programu)
możliwość dokonania zaku­
pów do równowartości 1,9
min dolarów USA.

Wykonanie wyroku
na podwójnym -

mordercy
WARSZAWA (PAP), wy­

rokiem Sądu Wojewódzkie­
go dla województwa war­
szawskiego z dnia 21 listo­
pada 1964 r. w trybie do­
raźnym został skazany na

karę śmierci Ryszard Szy­
mański za dokonanie w

dniu 17 maja 1964 w Prósz­
kowie (pow. Mława) w sta­
nie nietrzeźwym, z pobu­
dek chuligańskich zabój­
stwa Z-ch braci: Ryszardą 1
Henryka Gralewiczów,'któ­
rym zada! śmiertelne rany.
Rada Państwa nie skorzy­
stała z prawa łaski. Wy­
rok został wykonany.

i

NAJMŁODSZA „SKODA."
Skoda MB-1000, Najnow­

sza z popularnej serii sa­
mochodów Skoda. Wykonu­
ją ją zakłady w Mlada Bo-
leslay. Tegoroczna produk­
cja wyniosła nieco ponad
16.000 sztuk. W przyszłym
roku będzie już zwiększona
do 50.000. Nowa Skoda na

ulicach naszych . miast
wzbudziła ogromne zainte­
resowanie amatorów czte­
rech kółek. Jest naprawdę
udana. Ma elegancką, no­
woczesną linię karoserii,
dobre wyposażenie, osiąga
maksymalną szybkość do
125 km/godz., przy zużyciu
paliwa 8 litrów na 100 km.
Zainteresowało się nią rów­
nież wielu importerów za­
chodnich np. austriackich,
holenderskich. A jak przed­
stawiają się perspektywy
importu nowych Skód do
Folski7 Będą, ale otrzyma­
my ich mniej, aniżeli się
spodziewali amatorzy tego
samochodu.
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Do mieszkańców

Współpraca kulturalna
Polski z zagranicą w r. 1905

W delcie rzek! Mekong
południowo - wietnamskie
wojska rządowe prowadzą
szeroką operację przeciw
oddziałom partyzanckim
Vietcongu. Szczególnie za­
cięte walki toczą się na

wielkich polach * ryżowych
w okolicy miejscowości Dai
Ngai.

Na zdjęciu: —

wojsk rządowych
pojmanego rannego
canta.

żołnierze
wloką
party-

WARSZAWA (PAP)
Jak przedstawiają się

plany naszej ■współpracy
kulturalnej z zagranicą na

rok 1965? Z pytaniem tym
zwrócił się przedstawiciel
PAP do dyrektora Biura
Współpracy Kulturalnej z

Zagranicą — Eugeniusza
Markowskiego.

Nasze plany w tej dzie­
dzinie — powiedział dyr.
Markowski — nie przewi-

dują żadnych zasadniczych
zmian w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Poza wszechstronną i o-

żywioną współpracą z

ZSRR i innymi państwami
socjalistycznymi, będziemy
nadal rozwijać tradycyjne
kontakty z wieloma kraja­
mi europejskimi, wśród
których poważne miejsce
zajmie Skandynawia. Za­
mierzamy — po pierw­
szych, udanych krokach w

tej dziedzinie — rozszerzyć
kontakty kulturalne z pań­
stwami kontynentu afry­
kańskiego, a także amery­
kańskiego oraz krajami A-

zji i Australią.

Sprawy wypoczynku
ludzi pracy

tematem obrad Prezydium CRZZ
WARSZAWA (PAP)

Pod przewodnictwem I. Lo-
gi-Sowińskiego odbyło się w

środę w Warszawie posie­
dzenie Prezydium i Komite­
tu Wykonawczego CRZZ. Te­
matem obrad były sprawy
wypoczynku ludzi pracy 1
działalność FWP w roku 1965
oraz plan pracy CRZZ za I
kwartał przyszłego roku.

Przewiduje się, że w roku
1965 skorzysta

'

ogółem z

wczasów ok. 1.047 tys. osób.
W domach FWP przebywać
będzie — na podstawie pełno-
płatnych skierowań — 75.200
osób, a z sanatoriów FWP
skorzysta 11.300 kuracjuszy
(w roku 1964 — 9.600).

W roku przyszłym planuje
się wykonanie' licznych kapi­
talnych remontów obiektów
wczasowych. Niezależnie od
dotacji państwowych Prezy­
dium postanowiło przeznaczyć
wroku1965kwotę5minzłz
funduszów związkowych na

remonty i podniesienie stan­
dardu urządzeń w domach
wczasowych oraz sumę 1 min
zł na rozwój działalności kul-

turalno-rozrywkowej na wcza­
sach.

Wyłoniono komisję dla o-

pracowania uchwały Prezy­
dium i Komitetu Wykonaw-

czego CRZZ w sprawie polep­
szenia działalności usługowo-
finansowej FWP i dalszego
rozwoju akcji wypoczynku
pracowników. Ustalony na po­
siedzeniu plan pracy w I
kwartale przyszłego roku
przewiduje m. in. dokonanie
oceny stanu bezpieczeństwa i

higieny pracy w gospodarce
narodowej, nowego systemu
premiowania pracowników u-

mysłowych w przemyśle i
hutnictwie.

Na zakończenie obrad za­
brał głos Ignacy Loga-Sowiń-
ski. Podkreślił on, że rok bie­
żący zamykamy pomyślnymi
wynikami gospodarczymi.

■

fot. Staszyszyn

ZESPOŁY MUZYCZNE

W przyszłym roku Fil­
harmonię Narodową czeka­
ją koncerty w Grecji,
Szwecji i NRF (udział w

międzynarodowym festiwa­
lu beethovenowskim w

Bonn). Zespół kameralis­
tów FN wystąpi w NRD,
NRF i Austrii. Wielka Or­
kiestra Symfoniczna Pol­
skiego Radia i Telewizji
koncertować będzie we

Włoszech i Austrii, zaś ze­
spół kameralny WOSPR —

w Anglii. Orkiestra kra­
kowska wystąpi wraz z

chórem na festiwalu w

Monreale na Sycylii, a na­
stępnie w Linzu (Austria).
Śląska orkiestra kameralna
weźmie udział w festiwalu
w Dubrowniku. „Capella
Bydgostiensis” wyjedzie do
'CSRS („Praskie Jaro”) oraz

do Włoch, a zespół „Con
moto ma cantabile” — do
Belgii. Chór Stuligrosza u-

da się do USA i Kanady.
Kwintet warszawski kon­
certować będzie w Anglii,
Holandii, NRF, we Wło­
szech oraz prawdopodobnie
w NRD, Norwegii i Austrii.
„Śląsk” w pierwszym pół­
roczu czekają występy w

Jugosławii i we Włoszech,
a na jesieni — w Chinach,
Mongolii, KRL-D, DRW,
Indiach i Hong-Kongu. „Ma
zowsze” uda się do Finlan­
dii i nadbałtyckich republik
ZSRR oraz — prawdopodo­
bnie — do Francji. Central­
ny Zespół Artystyczny Woj­
ska Polskiego koncertować
będzie w Jugosławii i we

Włoszech, Orkiestra Pol­
skiego Radia — w Anglii.

Do Polski przybędzie sze­
reg znakomitych zespołów
zagranicznych. Niektóre z

nich wystąpią w ramach
„Warszawskiej Jesieni”.
Gościć będziemy m. in. or­
kiestrę z Cleveland (USA)
oraz angielską orkiestrę
symfoniczną Bournesmou-
tha. Oczekujemy przyjazdu
baletu Bejarta z Belgii, ze­
społu operowego Teatru Na­
rodowego z Pragi, baletu
Opery Berlińskiej oraz ba­
letów kubańskiego i węgier­
skiego (z Pecs). Przewidzia­

ny jest, przyjazd kwintetu

Lasalle’a oraz zespołu ka­
meralnego La Maitrisse’a.
Na przełomie 1965/66 ma

nas odwiedzić reprezenta­
cyjny zespół Opery Włos­
kiej.

TEATRY
Nasze teatry zapoznają

zagranicznych widzów ze

swymi czołowymi spektak­
lami. Teatr Narodowy wy­
stąpi na Holland Festiwal.
Teatr Żydowski uda się na

tournee do Ameryki Połu­
dniowej, a jeden z naszych
teatrów dramatycznych —

do ZSRR. Teatr Pantomimy
z Wrocławia po trzymiesię­
cznym tournee po USA i
Kanadzie (styczeń — ma­
rzec) wvjedzie jesienią na

występy do Anglii, Holan­
dii, NRF oraz prawdopodo­
bnie do Meksyku i in-

• nych krajów Ameryki
Łacińskiej. Teatr „Lal­
ka” z Warszawy weź­
mie udział w obchodach
„Ostseewoche” w NRD. Je­
den z naszych teatrów lal­
kowych wystąpi w Rumu­
nii.

W kraju gościć będziemy
Teatr Wielki z Leningradu.
Piccolo Teatro di Milano
lub inny teatr włoski oraz

jeden z teatrów angiel­
skich.

Spotkania
w Komitecie

Centralnym PZPR
WARSZAWA (PAP)
30 bm. odbyło się w

Komitecie Centralnym
PZPR spotkanie człon­
ków Biura Politycznego,
zastępców członków
Biura i sekretarzy KC
z kierownikami wy­
działów Komitetu Cen­
tralnego i pierwszymi
sekretarzami Komite­
tów Wojewódzkich par­
tii. I sekretarz KC
PZPR Władysław Go­
mułka złożył zebranym
życzenia noworoczne.

Ziemi Krakowskiej

R
ok 1964, który w historii Polski Ludowej zapisze się
jako jubileuszowy rok dwudziestolecia, mamy za

sobą. Tradycyjnie, kiedy w kalendarzu stulecia zmie­
nia się data, nadchodzi czas obrachunku, spojrzenia na

minione dni, zastanowienia się rad ich gatunkowym
ciężarem, oceny wspólnego przecież trudu i dorobku*

który nam samym, bliskim, sąsiadom, swemu miastu, regio­
nowi i ziemi ojczystej — krajowi przysporzył przez te 360
kilka dni wiele nowych wartości.

Wiemy wszyscy o tym, że nie był to łatwy dla nas okres*
przeciwnie — wiele razy musieliśmy się wspólnie troszczyć
o przełamanie trudności i kłopotów, lecz nie ukrywaliśmy
ich, rzetelnie rozliczając się przed narodem z gospodarskich
trudności na IV Zjeździe naszej partii. Ale w tych rozra­
chunkach pokazaliśmy drogę na najbliższą przyszłość i wy­
tyczyliśmy nowy 5-letni plan rozwoju kraju, stwierdzając,
że tylko uczciwą,, codzienną pracą będziemy mogli przezwy­
ciężyć istniejące jeszcze niedomagania talk złożonego orga­
nizmu, jakim jest gospodarka narodowa — i dalej iść drogą
poprawy, która stała się wspólnym szlakiem całego spo­
łeczeństwa.

Nikt nie wątpi, że minione 20 lat przyniosło ziemi krakow­
skiej korzyści, których nie sposób zbilansować w kilkunastu
słowach: dwadzieścia lat — to Nowa Huta, która stała się
symbolem rozbudowy polskiego przemysłu, to także potężna
krakowska chemia — Oświęcim i Tarnów, rozbudowany
przemysł węglowy, setki wzniesionych i zmodernizowanych
fabryk. Ale trudno zapomnieć w pozycjach bilansu o innych
zyskach: szkołach, żłobkach, przedszkolach, szpitalach, ośrod-
kach zdrowia i domach kultury — słowem o tym wszystkim*
co tworzy współczesny obraz regionu.

Kiedy nadeszła pora złożenia sobie wzajemnie życzeń no­
worocznych, Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej pragnie przekazać wszystkim robotni­
kom — hutnikom, górnikom 1 chemikom, pracownikom nau­
ki, oświaty i kultury, młodzieży i kobietom, wszystkim tym*
którzy żyją i pracują na krakowskiej ziemi, którzy swą twór­
czą pracą przyczyniają się do jej pięknego rozwoju, serdecz­
ne słowa podziękowania za dotychczasowy trud i wysiłek
oraz życzenia pomyślnego, spokojnego, zdrowego 1965 roku.
Jakim on okaże się dla nas, my wszyscy o tym zadecy­
dujemy: my i nasza gospodarska troska o wspólne dobro,
wysiłek ze szczerym optymizmem, który będzie najlepszym
lekarstwem na chwilowe kłopoty.

Przekazujemy życzenia wszystkim członkom partii, pod­
stawowym organizacjom partyjnym, komitetom zakładowym,
gromadzkim, miejskim i powiatowym: niech w Nowym Roku
ich więź z ludźmi będzie jeszcze żywsza, bliższa 1 serdecz­
niejsza, a praca ich niech przynosi coraz lepsze owoce.

Niech w Nowym Roku — roku 1965, pierwszym roku dru­
giego dwudziestolecia Polski Ludowej — nadal rozwija się
nasz kraj socjalistyczny, budowany pracą naszych rąk 1 móz­
gów, i niech ziemia krakowska ma w tym swój jak najwiękę
szy i Jak najowocniejszy udział.

KOMITET WOJEWÓDZKI
I KRAKOWSKI KOMITET MIEJSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

Depesza
Giuseppe
Saragata

do Edwarda Ochaba
WARSZAWA (PAP)
Nowo wybrany prezy­

dent Republiki Włoskiej
Giuseppe Saragat wy­
stosował do przewodni­
czącego Rady Państwa
Edwarda Ochaba depe­
szę informującą o swo­
im wyborze i o objęciu
urzędu.

Sytuacja atmosferyczna
nad Europą nie zapowiada
w najbliższych dniach wię­
kszych zmian. Utrzyma
się niewielki mróz i okre­
sami opady śniegu — tyle
komunikaty meteorologicz­
ne. A oto zima na Mazu­
rach: fragment drogi Ol­
sztyn — Biskupiec. w/W

fot. Moroz

WARSZAWA (PAP)
Przedsiębiorstwa resortu

budownictwa oddały do 30
grudnia wszystkie plano­
wane na 1964 r. izby miesz­
kalne, w liczbie 262 tys.
Jak poinformował dzienni­
karzy we środę minister
budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych
— Marian Olewiński, w o-

statnim dniu grudnia br.
przekazanych zostanie do­
datkowo ok. 3 tys. izb w

miastach i osiedlach. Tego­
roczny program „izbowy”
wykonały wszystkie zjed­
noczenia wojewódzkie z

wyjątkiem lubelskiego.
W porównaniu z 1963 r.

przedsiębiorstwa Minister­
stwa Budownictwa, (która
wykonują ponad 85 proc,
wszystkich mieszkań typu
miejskiego) oddały w br.
do użytku o blisko 31 tys.
izb więcej, co stanowi
wzrost o 13,2 proc.

Znacznie mniej sprawnie
przebiegała w br. budowa
obiektów przemysłowych.
Na 560 planowanych obiek­
tów grupy „A” ukończono

Budownictwo
mieszkaniowe —

z nadwyżką,
przemysłowe —

z opóźnieniem
tylko 527, przy czym usta­
lone terminy nie zostały
dotrzymane, także w odnie­
sieniu do 8 inwestycji prio­
rytetowych, szczególnie
ważnych dla naszej gospo­
darki. Główną przyczyną
tych opóźnień były nie­
kompletne dostawy maszyn
1 urządzeń.

akie go bilansować, jakże podsumo­
wywać, gdy przedział czasu jest
przedziałem umownym, a świat,
w którym żyjemy, jest światem
wciąż stawającym się, rozwijającym
w tempie nieprawdopodobnym, choć

prawdziwym?
Przecież — można. Może i trzeba, skoro roz­

pędzone koło zamachowe cywilizacji i postępu
zmusza do nieustannego wyścigu, do permanent­
nego doganiania największych osiągnięć ludzkiej
myśli w imię wspólnego, społecznego dobra. Mi­
nto wszelkie przeszkody i jakiekolwiek przeciw­
ności.

A więc — podwórko najbliższe, to, które
zwiemy krakowskim regionem. Ze dawno już
zdystansował on się od. swej nędzo-galicyjskiej
przeszłości, że charakterystyczne cechy jego
międzywojnia uległy zatarciu i deaktualizacji —

to już dziś truizmy. Dwudziestolecie Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej narzuca inne porów­
nania, inne alineacje.

Rok 1964 ustawił ten region w innym krajo­
wym porządku. 1 jeżeli jeszcze w 1960 roku —

na przykład — wartość produkcji globalne*
uspołecznionego przemysłu Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego wynosiła 43,8 miliarda
złotych, a jego udział w globalnej produkcji
krajowego przemysłu wyznaczał wskaźnik 9 pro­
cent, to w roku 1964 wartość ta sięgała 63.9 mi­
liarda złotych, a wskaźnik — 9.9 procent. Ozna­
cza to nie co innego, jak tylko fakt,, iż region
krakowski pod względem produkcji przemysło­
wej znalazł się na drugim — po Katowickiem—
miejscu w kraju .

I oznacza to także wielką dynamikę rozwop’.
Przeciętna wzrostu globalnej produkcji przemy­
słowej w kraju wynosi 36,2 procent — dla re­

gionu krakowskiego aż 45,1 procent. Produku­
jemy 28 procent stali surowej, 22 procent koksu,
28,7 procent wyrobów walcowanych, po 100 pro­
cent krajowej produkcji polichlorku winylu,
kauczuku i aluminium...

Tak właśnie rentują olbrzymie nakłady pan-'
stwa na rozwój Krakowskiego, a przecież nur

stanowi to kresu możliwości i nie kończy dróg
rozwojowych.

Ale przykład ten. świadczy ł o rozmiarach za­
dań wykonanych i tych, które czekają nas i cze­
kają towarzyszące nam, wyrosłe już pokolenie
całkowicie nowe, wychowane przez nas w lu­
dowej Polsce. Świadczy zarazem o nieuchron­
nych przemianach w myśleniu i działaniu, prze­
mianach, dla
niem wydaje

Również w

mijający rok.
dopiero co wyłożonej obserwacji. IV Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — zjazd
gospodarski — wyzwolił przecież całą kaskadę
inicjatywy i pomysłowości, znajdującą ujśme
we wnioskach i postulatach, składanych w toku
kampanii zjazdowej. Było ich ogółem — warto

tę liczbę odnotować — 12.641. Ponad trzy czwar­
te z nich okazało się realnymi, możliwymi do

.wcielenia w życie, dającymi społeczne, ale także
przeliczalne, konkretne, korzyści. 1 przekonywa­
jącymi, że tędy wiedzie droga, do korelacji zasa­
dy planowania i zarządzania z niezłomną zasada
ludowładztwa. Szczęśliwie to odnaleziona dro­
ga, trafnie partyjną dyrektywą określona.

Korelacje takie i.podobne, wzajemne przeni­
kanie się interesów grupowych i społecznych,
tak rozumiane stosunki międzyludzkie — oto

elementy tworzenia nadal, ciągłego kształtowa­
nia społeczności socjalistycznej, przygotowanej

których najtrafniejszym określe-
się być słowo: poszukiwanie.
tym świetle trzeba spojrzeć na

Po to, by znaleźć potwierdzenie

do przedsiębrania coraz trudniejszych przecież,
ale i wdzięczniejszych, łacniej procentujących
zadań,. I jeśli — najsłuszniej — mówimy o prze­
wodniej, kierowniczej roli partii, to trzeba
stwierdzić, iż przygotowanie owo, gotowość pod­
jęcia najodpowiedzialniejszych przedsięwzięć
w najodpowiedzialniejszej z historycznych epok
żucia narodu — jest jej zasługą. W tym także —

poza ideami, którym służy, poza polityką, którą
prowadzi — tkwi jej atrakcyjna, przyciągająca
siła, jej rola i miejsce. Nie bez powodu też tak
wielką, i coraz większą, wagę przywiązuje na­
sza 103-tysięczna obecnie wojewódzka organiza­
cja partyjna do obowiązku przodowania w ży­
ciu społecznym, do wysokich wymogów ideowo-
moralnych wobec swych członków, do umiejęt­
ności międzyludzkiego współżycia i współdzia­
łania.

Trudno wyobrazić sobie, by droga ta — jak
droga życia każdego człowieka — usłana była
kwiatami bezkonfliktowości i wymoszczona sa­
mymi uśmiechami powodzenia. Każde osiągnię­
cie nie przychodzi przecież bez wysiłku i nie
staje się samo. Minione lata, również rok 1964,
dostarczyły na to niemało dowodów. Lecz tak­
że udowodniły, że gdy cel jest wytknięty jasno,
gdy nie zbywa woli działania, gdy wysiłki są
należycie skoordynowane, a działanie — zorga­
nizowane, wówczas nie ma trudności nie do po­
konania, jeżeli tylko leży to w ludzkie] mocy.
A od człowieka zależy wiele, bardzo wiele —

on decyduje o wszystkim, co jemu ma służyć.
I to służyć coraz doskonalej.

W ten sposób, u progu nowego 1965 roku, ży­
czyć sobie możemy wzajemnie przede wszystkim
wytrwałości w codziennych naszych trudach.,
owocujących przecież stale i dostrzegalnych, na­
wet wówczas, gdy przedział czasu — rok — jest
przedziałem umownym.

W '■>

A teraz przyprawimy je­
szcze piękny nos z mar­
chewki i bałwan śniegowy
gotów.

CAF — fot. Uchymlak

Plaźowanle na oblodzo-
nych betonach, zabawy w

lodowatej wodzie to grat­
ką dla fok w ogrodach
zoologicznych,

CAF — fot. Uchymlak
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NAJWIĘKSZE
W EUROPIE

Ostatni robotnik budo­
wlany opuścił już teren naj­
większego w Europie lot­
niska DomodiecŁowo pod
Moskwą.

Lotnisko położone w od­
ległości ok. 40 km od cen­
trum Moskwy rozpocznie
pracę w pierwszych dniach
przyszłego roku. Jego prze­
pustowość wynosić będzie 3
tys. pasażerów na godzinę.
Odlatywać z niego będzie
oraz lądować kilkadziesiąt
samolotów dziennie utrzy­
mujących komunikację mię­
dzy stolicą ZSRR a Syberią,
Azją środkową i Dalekim

Wschodem.
Port lotniczy ma ponad

pół kilometra długości i
zbudowany jest z żelaza,
betonu 1 szkła. Powierzch­
nia portu wynosi ponad 25
tys.. m kw.

PRACA
PRZEDŁUŻA ŻYCIE

Instytut Geriatrii w Buka­
reszcie zakończył zakrojone
na szeroką skalę badania
ludzi, którzy przekroczyli
90 lat życia. Przebadano
kilkanaście tysięcy osób ze

wszystkich dzielnic Rumu­
nii, zapoznając się dokład­
nie z warunkami, w ja.kich
żyli i żyją rumuńscy „Ma-
tuzalemowie” 1 co mogło

wpłynąć na ich długowiecz­
ność.

Stwierdzono m. In., że ol­
brzymia większość osób w

wieku 90 i 100 lat pracowa­
ła co najmniej przez 60 lat
a prawie 25 proc, pracowało
przez 80 lat bez przerwy. W
rejonie Vraneea uczeni
znajdowali wielu 90-Iatków
przy pracy w polu.

SKLEPY Z CZĘŚCIAMI
ZAMIENNYMI

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej urządza w Bu­
kareszcie i we wszystkich mia­
stach wojewódzkich specjalne
sklepy z częściami zamiennymi
do radioodbiorników, telewizo­
rów, pralek, odkurzaczy, lodó­
wek i Innego sprzętu używa­
nego w gospodarstwie domo­
wym. Sklepy posiadają części
zapasowe do wszystkich urzą-

dzęń produkcji krajowej 1 Im­
portowanych, sprzedawanych
oficjalnie w sklepach rumuń­
skich.

Ponadto we wszystkich pun­
ktach sprzedających- części za­
pasowe do sut, motocykli 1

motorowerów urządzone zosta­
ną punkty napraw, obsługiwa­
ne przez fachowców - techni­
ków.

CUDOWNY BURAK

Kilka Instytutów botani­
cznych w Indii przystąpiło
do badań nad „kalia-kand”
rośliną, która zyskała w

kraju nazwę „cudownego
buraka”. Zamieszkujące
dżungle stanu Gudzerat
pierwotne plemiona używa­
ją „kalia - kand” jako śro­
dka zwalczającego głód. Po­
dobno spożycie stosunkowo
niewielkiej ilości korzenia
tej rośliny zaspokaja głód
na kilka dni.

Nie ustalono jeszcze na

czym polega właściwość tej
rośliny, ale najprawdopodo­
bniej zawiera ona jakiś
rodzaj narkotyku. „Cudow­
ny burak” trzeba zresztą
przed spożyciem przez dłuż­
szy czas moczyć w wodzie,
a następnie gotować przez
wiele godzin, inaczej ma on

do »planu Trettnera«
PAP, red. H.
z Waszyngto-

amerykańskie

WASZYNGTON (PAP)
Korespondent

Zwiren, donosi
nu:

Oficjalne koła
dotychczas nie wypowiedziały
się publicznie na temat osła­
wionej propozycji generała
Trettnera w sprawie utworze­
nia na wschodniej granicy NRF
pasa min atomowych. Dopie­
ro, gdy Bonn pod presją opi­
nii publicznej wycofał się czę­
ściowo, Pentagon ustosunkował
się — w zasadzie negatywnie —

do tej propozycji, i to

pośrednio, korzystając z usług
korespondenta „Evening '•

Richarda Fryklunda.
Fryklund potwierdza,

Bonn przedstawił Pentagonowi
propozycje Trettnera i inne te­
go typu koncepcje, choć „nie
zażądał formalnie przekazania
mu tego rodzaju broni ani
zmiany strategii NATO”.

Pisze on dalej, że przedsta­
wiciele amerykańscy uznali
propozycje zachodnionlemiec-

tylko

Star'’,

że

Von Hassę!
trwa nadal

przy koncepcji
pasa zapór

min atomowych
NOWY JORK (PAP)

Przygotowania „niszczyciel­
skich min atomowych, nukle­
arnych broni przeciwlotni­
czych i — w razie potrzeby
— również broni nuklearnej
dla piechoty, w celu zastoso­
wania jej „w najwcześniej­
szej fazie” konfliktu wojsko­
wego, domaga się boński mi­
nister obrony, von Hassel, w

styczniowym wydaniu czaso­
pisma amerykańskiego „Fo-
reign Affairs”. Wbrew po­
przedniemu dementl, von

Hassel potwierdza, że te zbro­
dnicze plany, które wywołały
falę protestów na całym świę­
cie, omówione zostały nieda­
wno z amerykańskim sekreta­
rzem obrony, McNamarą.
Boński minister obrony
stwierdził przy tym z zadowo­
leniem, że w zasadzie Obie
strony zajmowały podobne
stanowiska.

W artykule tym — jak do­
nosi agencja AP — von Has­
sel domaga się „możliwie jak
najszybszego opracowania
strategicznej koncepcji obron­
nej NATO, przewidującej za­
stosowanie broni atomowej w

możliwie wczesnym stadium”
konfliktu wojskowego w Eu­
ropie. Koncepcja taka powin­
na być wiążąca. dla wszyst­
kich państw —- członków
NATO,

kie za „interesujące”, jednak­
że doszli do wniosku, iż ich
realizacja „budziłaby wiele za­
strzeżeń natury praktycznej”.

Fryklund wymienia m. in.
następujące „zastrzeżenia” wo­
bec pasa min atomowych:

- stworzenie skutecznej zapory
wymagałoby setek tysięcy głowic
ntlkleranych, głęboko zakopanych
na terytorium Niemiec zachodnich;

- nieprzyjaciel mógłby przerzu­
cić żołnierzy samolotami ponad te­
go rodzaju zaporą;

- wszystkie miny atomowe

siałyby być strzeżone;
- wśród ludności cywilnej

miech zachodnich mogłaby
buchnąć panika;

- części mechanizmów dctonacyj-
nych mogłyby w ziemi zardzewieć,
wywołując eksplozję.

Fryklund przyznaj e, że mi­
ny nuklearne „są od kilku lat
magazynowane w Europie”, je­
dnakże twierdzi, że nigdy nie
były zakopane w ziemi i nigdy
nie miały być użyte do innych
celów niż wysadzanie w powie­
trze „mostów, przełęczy gór­
skich, autostrad i lotnisk”.

Nowe szczegóły
„planu Trettnera"

Nowe alarmujące szczegóły pro­
jektu zachodnioniemieckich mill-

tarystów utworzenia na wschod­
niej granicy NRF pasa śmiercio­
nośnych zapór min atomowych,
znanego pod nazwą ,.planu Tret­
tnera”, zostały ujawnione w

Bonn. Jak podał we wtorek prze­
wodniczący frakcii

mej FDP Zoglmann,
ra, który omawiany
komisję obrony

. przewiduje również
nie min atomowych
czu”
weru, Norymbergi i Landeshutu.

W planie tym określone są kon­
kretne miejscowości położone we­
wnątrz pasa min atomowych, któ­
ry stać się ma punktem wyjścia
dla koncepcji „wysuniętej stra­
tegii” zachodnloniemieckiej ge-
neralicji.

parlamentar-
plaii T

już był przez
Bundestagu,
zainstalowa-

„na zaple-
Kilonii, Hamburga, liano-

GAZETA KRAKOWSKA

Protesty przeciwko
interwencji USA

w Wietnamie Południowym

29 grudnia w Rzymie od­
była się uroczystość obję­
cia władzy, przez nowego
prezydenta Włoch, Giusep­
pe Saragata.

Na zdjęciu: Giuseppe Sa­
ra gat w Kwirynale, oficjal­
nej rezydencji prezydenta
Republiki. Od lewej do
prawej premier Włoch, Al-
do Moro, przewodniczący
Izby Deputowanych, Bru-
netto Bucciareli Ducci, no­
wy prezydent Giuseppe Sa-
ragat wymieniający uścisk
dłoni z Cesarre Merzagora,
który po ustąpieniu Anto­
nio Segrriego czasowo peł­
nił obowiązki szefa pań­
stwa. Photofax — CAF

35 osób odciętych
od świata przez śnieżyce

PARYŻ (PAP)
Fala mrozów we Francji z wol­

na ustępuje przesuwając się co­
raz bardziej na wschód. Nie­
mniej jeszcze w środę rano 35 o-

sób, pasażerów samochodów oso­
bowych i autobusów, uwięzio­
nych było na północy kraju w

departamencie Fas-de-Calais w

przydrożnej gospodzie, dokąd
schronili się jeszcze w poniedzia­
łek. Śnieżyca była tak gwałtow­
na, że

jazdy,
odcięta

nie mogli kontynuować
Gospoda została wkrótce
od świata zaspami śnie-

M

Francja I NRD podwoją
obroty handlowe

PARYŻ (PAP)
W Paryżu zakończyły się w za­

sadzie negocjacjo między przedsta­
wicielami francuskiego resortu fi­
nansów i spraw ekonomicznych a

Izbą Handlu Zagranicznego NRD.
Ich przedmiotem było - jak pisze
dziennik „Les Ecbos” — odnowie­
nie „pólollcjalnego” porozumienia
handlowego z 11 grudnia 1962 r.

Wymiana między władzami fran­
cuskimi i NRD dokumentów pre­
cyzujących listy towarów objętych
wzajemnymi obrotami nastąpi za­
pewne w ciągu stycznia. Już teraz

jednak obie strony okazują satys­
fakcję z ustalenia nowej bazy
wymiany na 1965 r,

fd) © W Pałacu Kultury
Nauki w Warszawie wicemi­
nister kultury i sztuki Tadeusz
Zaorski dokonał w środę ot­
warcia wystawy plakatu ku­
bańskiego.

® W ciągu, ostatniej doby
padł nowy rekord załadunku
toWarów na PKP. Załadowano
1.056 tys. ton różnych towa­
rów, a więc w ciągu grudnia
dobowy plan załadunku towa­
rów na PKP już po raz szósty
przekroczył 1 min ton.

© W br. Polska dostarczyła
Czechosłowacji wiele urządzeń
cukrowniczych. Są to dyfuzje
o zdolności przerobu 1.400 1
2.000 ton buraka na dobę, któ­
re zainstalowane zostały jesz-
szcze przed rozpoczęciem te­
gorocznej kampanii w 5 cukro­
wniach.

© W Stoczni lm. Komuny
FaryskieJ w Gdyni odbyło się
w środę równoczesne wodowa­
nie 3 nowych statków z suche­
go doku: drobnicowca „Lenin­
grad”, trawlera — zamrażalnl

„Orki”, trawlera „Picardio
Bretogne".

© Zakłady Przemysłu Tyto­
niowego w Radomiu przystąpi­
ły do produkcji nowego gatun­
ku papierosów z filtrem o naz­
wie „Start”, i polskich tytoni
smakowo zbliżonych do „Gie­
wontów” 1 jakościowo lepszych
od „Sportów’, Cena: 20 sztuk
„Startów” — 4 Zł.

© W Haracz! podpisana zo­
stała w tych dniach umowa o

współpracy gospodarczej mię­
dzy Prjlską a Pakistanem.

Zgodnie z tą umową Pakistan
dokona w Polsce zakupu sze­
regu kompletnych obiektów

przemysłowych m. In. cukrow­
ni i cementowni.

Na zebraniu, które odbyło
się we wtorek w Nowym Jor­
ku z inicjatywy obywateli a-

merykańsklch polskiego po­
chodzenia uchwalono rezolucję
potępiającą decyzję rządu NRF
w sprawie zaprzestania Ściga­
nia zbrodniarzy hitlerowskich.

WASZYNGTON (PAP)
105 przedstawicieli du­

chowieństwa Waszyngtonu
przesłało na ręce prezyden­
ta Johnsona petycję, w któ­
rej domagają się niezwło­
cznego zaprzestania działań
wojennych w Wietnamie
Południowym i podjęcia
negocjacji w celu pokojo­
wego uregulowania proble­
mów Azji południowo-
wschodniej.

Interwencję USA w

Wietnamie Południowym
poddaje ostrej krytyce pu­
blicysta „Washington
News”, Starner, stwierdza­
jąc, że „pozycja militarna
Stanów Zjednoczonych w

Azji południowo-wschod­
niej jest nie tylko niemo­
żliwa do Utrzymania, lecz z

moralnego punktu widze­
nia, również niemożliwa do
obrony”.

Publicysta Walter Lipp-
mann domaga się rewizji a-

merykańskich zobowiązań
za granicą znacznie prze­
kraczających możliwości,
militarne i polityczne USA.
Zdaniem Lippmanna, Sta­
ny Zjednoczone powinny o-

graniczyć swe zobowiązania
jedynie do rejonów, w któ­
rych mają „podstawowe in-

teresy żywotne”, przede
wszystkim do Europy j pół­
kuli zachodniej.

Stwierdzając, że w Ażji
południowo - wschodniej
„bezpieczeństwo i dobrobyt
USA” nie wchodzą i nigdy
nie wchodziły w grę, oraz

że USA nie są w stanie
„zaprowadzić w Afryce i
w Azji porządku odpowia­
dającego ideałom amery­
kańskim”, Lippmann o-

świadcza, że Waszyngton
musi zdać sobie sprawę z

granic swojej władzy i
„kierować się nie namięt­
nościami ideologicznymi,
lecz chłodnym zbadaniem i
ustaleniem interesów naro­
dowych”.

itologiczni bohaterowie — inży­
nier - konstruktor Dedal i aero-

nauta Ikar na skrzydłach sklejo­
nych woskiem pierwsi rozpoczęli
Zdobywanie przestworzy. Ich imio­
na do dzisiaj są symbolem marzeń
i tęsknot ludzkości, pragnącej poko­
nać przestrzeń i czas. W epoce ra­
kietowej Ikarus to nazwa prototypu
statku kosmicznego. Amerykańskie
przedsiębiorstwo Douglas pracuje
nad zbudowaniem rakiety, która w

ciągu 45 minut byłaby zdolna prze­
nieść uzbrojonych po zęby 1200 żoł­
nierzy w jakikolwiek punkt ziemi.

Nominacja tego wydarzenia jak
mówią Amerykanie na symbol współ­
czesności byłaby nie tylko uprosz­
czeniem, lecz i błędem oczywistym.
W życiu współczesnej ludzkości za­
rysowują się dwa wyraźne tory.
Jeden z nich to dążenia polityków
i przywódców Zachodu do stałego
igrania nad przepaścią wojny. Dru­
gi to marzenia prawie całej ludz­
kości o pokoju, szczęściu i dobro­
bycie.

Przy rozpatrywaniu całokształtu
polityki międzynarodowej na ogół w

centrum uwagi umiejscowiamy wiel­
kie wydarzenia, podróże i rozmowy
mężów stanu, zmiany na stanowis­
kach kierowniczych w rządach i w

partiach. Natomiast uchodzą naszej
uwagi bardzo głębokie przemiany
gospodarcze czy społeczne. Jeśli zaś
nie uchodzą całkowicie, to przynaj­
mniej przy ocenie stosunków na

świecie — nie są dostatecznie bra­
ne pod uwagę.

Nie jest stereotypem stwierdze­
nie, że w dzisiejszych czasach po­
lityka jest nierozerwalnie związana
z ideologią. Ważne i trudne jest
pytanie, a także odpowiedź na py­
tanie: dokąd zmierza świat? Nie­

zwykle interesujące są ilościowe i
jakościowe przemiany stosunków go­
spodarczych i społecznych.

Niedoskonałość naszej oceny wy­
nika także i z tego, że sami zbyt
mało mamy danych o przedmiocie,
a także zbyt mało dostarczamy ta­
kich danych społeczeństwu. Zafas­
cynowani rolą przywódców zbyt
wielką wagę przykładamy do tego,
kto i gdzie stoi na czele. Ten swoi­
sty relikt wszelakich kultów jed­
nostki nie pozwala nam stwierdzić

© W środę naród rumuński
obchodził uroczyście 17-roczni-

cę historycznego wydarzenia,
proklamowania republiki.

© 30 hm. odbyło się w Pary­
żu posiedzenie przedstawicieli
central związkowych pracow­
ników sektora publicznego, na

którym zatwierdzono poprzed­
nio podjętą decyzję zorganizo­
wania w połowie stycznia no­
wej fali strajków.

© W Bangkoku aresztowano

dwu dalszych oficerów oskar­
żonych o udział w spisku an­
tyrządowym. Oskarżonymi są

kapitan Czamlong Manit z

kwatery naczelnego dowódz­
twa oraz pułkownik Sakol

feathiyuthakarn, wykładowca
w szkole policyjnej.

® Ponad 4.200 przedsię­
biorstw zbankrutowało w Ja­
ponii w roku 1904. Ogólna su­
ma ich zadłużenia wynosi 453
mld jenów. Jest to rekordowa

cyfra w historii Japonii.
© Jak donoszą z Meksyku,

w kraju tym żyje ok. pół mi­
liona małorolnych chłopów
pósiadających mniej niż hek­
tar ziemi. Równocześnie 1.661

latyfundystów posiada ponad
10 tys. hektarowe gospodar­
stwa każdy.

®Wśrodęegodz.4.08W
Geofizycznym Instytucie Sło­
wackiej Akademii Nauk w

miejscowości Gurbanovo (Sło­
wacja południowa) zarejestro­
wano trzęsienie ziemi, którego
siła osiągnęła 2—3 stopnie. E-

picentrum trzęsienia ziemi

znajdowało się w odległości
70—80 km od Gurbanova.

Przedstawicielstwo

Narodowego Frontu

Wyzwolenia
południowego Wietnamu

w Moskwie
Z początkiem przyszłego roku w

Moskwie otwarte zostanie stałe

przedstawicielstwo Narodowego
Frontu Wyzwolenia południowego
Wietnamu. Decyzja o tym zapa­
dła podczas moskiewskich rozmów

delegacji narodowego frontu z ra­
dzieckim komitetem sdlldarności z

krajami Azji i Afryki.

„Francja powinna uczynić
poważny wysiłek, by
zdobyć polski rynek”

PARYŻ JPAP)
Organ francuskiej fińansjery I

sfer przemysłowych „Les Echos”
zamieszcza artykuł zatytułowany
„Rozwój polskiego hutnictwa

pociąga za sobą rozwój przemy­
słu mechanicznego”. Podtytuł ar­
tykułu podkreśla: „Misja parla­
mentarzystów francuskich prag­
nie zwiększenia udziału Francji
na tym rynku”. Artykuł oparty
jest na sprawozdaniu złożonym —

jak już informowaliśmy — przez
delegację parlamentarną, która

pod przewodnictwem deputowa­
nego UNR, J. P. Falewsky’cgo,
bawiła w Polsce we wrześniu br.

Artykuł kończy następujący
wniosek; „Na płaszczyźnie han­
dlowej parlamentarzyści francu­
scy stwierdzili. Że Polska gotową
jest do przyznania Francji po­
ważnego miejsca ab >k wielkich

krajów przemysłowym, które ją
Zaopatrują. Oto dlaczego Fran­
cja powinna uczynić poważny
wy sitek, aby zdobyć polski ry-
nisk”.

Rzemiosło będzie objęte
ubezpieczeniami społecznymi

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Komitetu

Drobnej Wytwórczości min.
Włodzimierz Lechowicz udzie­
lił wywiadu przedstawicielo­
wi PAP, w którym omówił
sprawę objęcia rzemiosła u-

bezpieczeniami społecznymi.
Prowadzone od kilku lat

prace nad projektem ustawy
o ubezpieczeniu społecznym
rzemieślników — stwierdził
min. Lechowicz — zostały po-

ważnie przyspieszone w br. w

wyniku odpowiednich decyzji
politycznych, wynikających z

uchwał IV Zjazdu
kreślających rolę
w rozwoju usług
ści i rolnictwa.

W chwili obecnej prace
nad projektem ustawy są w

zasadzie zakończone. Projekt
został opracowany wspólnie
przez Komitet Drobnej Wy­
twórczości oraż Komitet Pra-

PZPR i o-

rzemiosła
dla ludno-

liczbowy ludzkości to już eksplozja
demograficzna. Odbywa się ona w

strefach zacofania ekonomicznego.
Według teoretycznych przewidywań
nasz glob jest w stanie wyżywić kil­
ka dziesiątków miliardów ludzi. Ale
w praktyce sprawa wygląda gorzej.
Przy tym przyroście naturalnym za
30 lat przeważająca część ludzkości
składać się będzie z nędzarzy.

Istnieją dwie, a nawet trzy moż­
liwości niedopuszczenia do katastro­
fy świata. Pierwsza z nich to ogra­

t&liełczi

noworoczny
oczywistej prawdy, że losy świata,
jego kierunek rozwoju zależą tyl­
ko w części od przywódców, a w

głównej mierze od postawy mas

społecznych i od rozwoju gospodar­
ki.

Prawie 3 miliardy liczy „stan oso­
bowy” ludzkości. W 10-leciu 1952 —

1962 ludzkość wzrastała po 1,8 proc,
rocznie. Oznaczało to ilościowy przy­
rost około 640 min. Jeżeli ten wzrost

utrzyma się w następnych latach
to w roku 2000 ludzkość liczyć bę­
dzie około 6 miliardów. A w roku
2100 już blisko 20 miliardów. Nie
są to czasy odległe, bo od 2000 roku
dzieli nas zaledwie 35 lat i wielu
ludzi nawet średniego pokolenia
tych czasów dożyje. Taki przyrost

niczenie przyrostu naturalnego i to
w stopniu znacznym. Druga to za­
niechanie wyścigu zbrojeń. Trzecia
— to dalszy rozwój gospodarki, a ic
tym rolnictwa, w oparciu o sumy
uzyskane z likwidacji zbrojeń.

W dziedzinie rozwoju gospodarcze­
go nasz kraj wkracza w rek 1965 z

pokaźnym dorobkiem. W łącznych
wynikach gospodarczych Polska jest
trzecim po ZSRR i ChRL krajem
socjalistycznym na świecie. W kra­
jach RWPG pod względem ogólnej
produkcji przemysłowej (8 proc, u-

działu) zajmujemy trzecie miejsce
po ZSRR i NRD. Pod iczględem pro­
dukcji rolniczej (10 proc, udziału)
drugie miejsce po ZSRR. Natomiast
pod względem produkcji na głowę

1 mieszkańca (a to decyduje) je­
steśmy poniżej średniej krajów
RWPG. W ciągu 20 lat Polska nie
tylko dotrzymała tempa rozwojowi
świata, ale w wielu produktach zna­
cznie je wyprzedziła. Stąd, też dzi­
siaj w globalnej produkcji znajdu­
jemy się w pierwszej piętnastce naj­
bardziej uprzemysłowionych krajów
świata. W porównaniu do lat mię­
dzywojennych dokonaliśmy potężne­
go skoku. Znaczenie jego będziemy
mogli ocenić dopiero w latach przy­
szłych.

Poważny krok dzieli nas jeszcze
od krajów wysoko uprzemysłowio­
nych, takich jak: Anglia, Francja,
NRF i Czechosłowacja. Poważne
zmniejszenie dystansu jest możliwe
przy uwzględnieniu faktu, że tem­
po przyrostu produkcji środków
podstawowych na głowę 1 miesz­
kańca jest 2-krotnie krótsze aniżeli
W głównych krajach kapitalistycz­
nych.

Ogromny skok rozwojowy niesie

za sobą u nas, i nie tylko u nas,
także ujemne skutki. Pomimo tego
jednak wkład naszego kraju i naro­
du w ogólną ideologiczną i politycz­
ną walkę ludzkości, w obronę po­
koju, w walkę z dehumanizacją sto­
sunków ludzkich jest duży. Rok
1964 przyniósł w tej mierze wiele
inicjatyw.

Reprezentowana przez nas idea
pokojowego współistnienia, zyskała i
zyskuje poparcie przeważającej czę­
ści ludzkości. To wszystko sprawia,
że Ikar w dalszym ciągu pozostaje
symbolem walki o szczęście, a nie o

zniszczenie i śmierć. I jest w tym
wiele zasługi naszego kraju, nasze­
go narodu.

MARIAN SKARBEK

cy i Płac. W najbliższym cza­
sie zostanie uzgodniony
z zainteresowanymi resorta­
mi. Po uwzględnieniu zgło­
szonych uwag — projekt zo­
stanie przekazany pod obra­
dy rządu, a po podjęciu od­
powiedniej decyzji — skiero­
wany zostanie do Sejmu,

Brak ubezpieczenia rze­
mieślników — na starość, w

razie choroby lub inwalidz­
twa oraz dla rodzin na wy­
padek śmierci — był jedną z

przyczyn Wpływających ha­
mująco na rozwój rzemiosła.
Zapewnienie rzemieślnikom i
ich rodzinom świadczeń z u-

bezpieczeń społecznych przy­
czyni się do stabilizacji ich
pozycji społecznej i prący, a

tym samym — do rozwoju
rzemiosła i podejmowania
pracy w zawodach rzemieśl­
niczych przez ludzi młodych.

KOMUNIKAT
DOKP Kraków

DOKP Kraków zawiadamia, że z

dniem 1 stycznia 1565 zawiesza

się na wszystkich stacjach PKP

w komunikacji wewnętrznej
przyjmowanie do przewozu 1 wy­
dawanie przez kolej przesyłek
drobnych, określonych w przepi­
sach wykonawczych do art. 25
Dekretu z dnia 24 grudnia 1952 r.

w sprawie przewozu przesyłek
i osób kolejami.

Od dnia 1 stycznia 1965 r. w ko­
munikacji wewnętrznej odprawę
i przewóz przesyłek drobnych za­
miast kolei wykonywać będzie
Przedsiębiorstwo Spedycji Krajo­

wej.
W komunikacji międzynarodowej
kolej będzie nadal przyjmować do

przewozu i wydawać przesyłki
drobne, lecz tylko na stacjach -do

tego wyznaczonych.

POLSKIE
INICJATYWY
POKOJOWE

„OBSERVER” z dnia 3
maja w koresponder-ji
własnej z Warszawy: „Pi .ii
Gomułki wzbudził na Za­
chodzie żywe zaintereso­
wanie, chociaż Polacy
zdają sobie dobrze sr.iwę
z trudności leżących na

drodze do jego zaakcepto­
wania. W wysokich kolach
oficjalnych powiedziano
mi, że specjalnie interesu­
jąco problemy dotyczące
planu wysunięte zostały w

W. Brytanii, szczególnie
przez Labour Party. Kra­
je skandynawskie oraz

Belgia również zareagowa­
ły przychylnie”.

NATIONAL GUARDIAN
(USA) z dnia 13 kwietnia.
„Znaczenie nowego planu
polskiego polega na tym,
iż stanowi on sprowadzo­
ną do niedającego się już
zredukować minimum pró­
bę niedopuszczenia, aby
Niemcy mogły wejść w po­
siadanie broni jądrowej —

broni, mogącej spowodo­
wać zniszczenie świata.

Zarówno plan Rapackie­
go, jak i plan Gomułki
znajdują zastosowanie w

innych wielkich regionach
świata — w Afryce, Azji,
Ameryce Łacińskiej i na

Bliskim Wschodzie; propo­
zycje, dotyczące tych re­
gionów, oparte na polskim
planie, przedstawione zo­
stały w ONZ. Jak dotąd,
wszystkie one rozbiły się
o opozycję ze strony USA,
a powód tej opozycji jest
dodatkową przyczyną tru­
dności, na jakie napotyka­
ją w Europie plany pol­
skie. W każdym z wymie­
nionych wyżej regionów,
te propozycje zmierzające
do ograniczenia rozpo­
wszechnienia użycia broni
jądrowej, miałyby nie­
korzystny wpływ na po­
tencjalne lub istniejące
już amerykańskie instala­
cje jądrowe — bazy lotni­
cze i morskie w Turcji,
Libii, Guantanamo, Olcina-
wie 1 Innych miejscach —

oraz ograniczyłyby swobo­
dę okrętów podwodnych,
uzbrojonych w pociski
„Polaris”, zawijania do
tych regionów”.,

WOJENNA POLITYKA
ZACHODU

LE MONDE (Francja) 13

maja; „Czy Amerykanie
nie mają nadmiernych a-

petytów? Przede wszyst­
kim trzeba stwierdzić, że
nie wszystko co jest dobre
dla Stanów Zjednoczo­
nych, musi być koniecznie
złe dla Europy. Masowy
przypływ kapitałów ame­

rykańskich, które koncentro­
wałyby się na ważnych se­
ktorach gospodarki, mógł­
by oczywiście wywoływać
niepokój 1 obowiązkiem
narodowym byłoby hamo­
wać te apetyty”.

LIBERATION (Francja)
13 kwietnia: „Nigdzie nie
występuje wyraźniej niż w

SEATO porażka polityki,
której rewizji domagają
się coraz liczniejsze głosy
również w samych USA. O
ile w Europie istnieją je­
szcze przejawy zachodnie­
go sojuszu politycznego, a

każde zagrożenie w Berli­
nie jednoczy obóz zachoij-
ni, to w Azji brak nawet
takich pozorów — wspól­
ny front Zachodu rozpad!
się.”

FRANKFURTER ALL-
GEMAINE ZEITUNG z 4
kwietnia (z okazji 15-le-
cia NATO): „Sojusz znaj­
duje się w stadium kryzy­
su. Cynicy mogliby po­
wiedzieć, że sojusz nie znał
nic innego jak tylko per­
manentny kryzys. Punk­
tem wyjściowym niezado­
wolenia w NATO jest
bomba atomowa”.

NEW YORK TIMES
(USA) 27 maja o Wietna­
mie: „W Pentagonie od
długiego już czasu analizo­
wana jest koncepcja uży­
cia zarówno broni Odro­
wej, jak i klasycznej w

celu ujawnienia i przer­
wania komunistycznych li­
nii zaopatrywania (par­
tyzantów) w Południowym
Wietnamie...”

O NĘDZY
I CIERPIENIACH

CZŁOWIEKA

DAILY HERALD (USA)
z 7. IV 64. „Pracodawcy
ukrywają mikrofony w

toaletach, przeznaczonych
dla pracowników, aby tro­
pić osoby nastawione kry­
tycznie do przedsiębior­
stwa. Pewien przedsiębior­
ca umieścił w ten sposób
39 mikrofonów w swojej
fabryce... Ten rodzaj szpie­
gowania tak rozpowszech­
nił się w Stanach Zjedno­
czonych, że na szczęście
rozpoczęła się przeciwko
niemu rewolucja. W uhie-
głym miesiącu opubliko­
wano w Ameryce dwie po­
ważne książki demaskują­

ce to wtargnięcie w życie
prywatne obywatela.”

CONGRESSIONAL RE-
CORD(USA)z4I.64

„Piszę to w Bostonie,
mieście, na którego odno­
wienie przeznaczono 225
min dolarów z funduszu
publicznego. Możemy być
pewni, że stare mury runą,
ale jakie miasto powstanie
na miejscu ruin? W jaki
sposób to wyburzenie ma

wnieść życie do ruder? W
jednej z dzielnic Bostonu
przeznaczonej do natych­
miastowej rozbiórki prze­
słuchanie licznych osób
stało się podstawą ogłosze­
nia alarmujących danych.
Ruiny nie nadają się do za*
mieszkania, biedacy wypeł­
źli ze swoich nor jak zdzi­
czałe i przestraszone zwie­
rzęta”.

SUNDAY TIMES (An­
glia) z 24. XI

„Około jednej czwartej
190-milionowej ludności
Stanów Zjednoczonych żyje
w biedzie. Ostrożny Kon­
gres odrzuci? wiele społecz­
nych projektów administra­
cji demokratycznej, a w

społeczeństwie, które nio
uznaje rozbudowanego sy­
stemu ubezpieczeń społecz­
nych — ubóstwo uderza w

człowieka ze zdwojonym o-

krucieństwem.
Ubóstwo w Ameryce o-

kreślone jest faktem, że
około 50 min ludzi w Sta­
nach Zjednoczonych —

czwarta część całej ludności
— utrzymuje się z mniej niż
połowy sumy, którą Biuro
Statystyki Prasy uważa za

„odpowiednią”. 93 proc,
łych 50 min jest bez opieki
lekarskiej, państwowej lub
prywatnej: 50 proc, ludzi w

wieku powyżej 65 lat nie
ma ubezpieczenia starcze­
go”.

TIMES (Anglia) z 15. IX

„Przed sądem w Mwanza
(Tanganika) stanęło dwóch
Afrykańczyków, oskarżo­
nych o sprzedanie dwóch
Afrykańczyków jako nie*
wolników. Przed sądem Ka-
baki w Kampala (Uganda)
stanęło dwóch innych Afry­
kańczyków oskarżonych o

sprzedanie Afrykańczyka —

jako niewolnika za sumę 56
funtów szterlingów. Władze
celne portu Mombasa wy­
kryły organizację, zajmują­
cą się nielegalnym szmuglo.
waniem młodych Hindusów
z Indii do pracy na głodo­
wych warunkach w hindus­
kich przedsiębiorstwach w

Kenii.”

U PRZYJACIÓŁ
Jak pisze agencja BTA,

roczna produkcja elektrow-
ciągów W Bułgarii osiągnęła
17.150 sztuk, przy czym o-

twarta przed rokiem fabry­
ka w Gabrowie wytwarza
Ich 10.172 rocznie. Produk­
cja ta będzie wzrastać a

uwzględnieniem pełnego po­
krycia zapotrzebowania
krajów socjalistycznych nr

tej dziedzinie.

Jak Informuje agencja
CTK, produkcja czechosło­
wackich zakładów metalur­
gicznych' wzrasta z roku na

rok. Np. w 1950 r. wypro­
dukowano 1,951 tys. ton su­
rówki, w 1955 r. - 2.982 tys.
aw1963r. - 5.254 tys. W
latach 1950, 1955 I 1963 wy­
produkowano odpowiednio
stali: 3.122 tys. ton, 4.474
tys. ton i 7.598 tys. ton. W
podobnym tempie wzrasta

produkcja materiałów wal­
cowanych, która w 1963 r.

wynosiła 5.838 tys. ton, co

3,4 raza przewyższa rekor­
dową produkcję materiałów
walcowanych w okresie
przedwojennym.

Dziennik REVOLUCION
zamieścił Informację, że
pierwsze obserwatorium
mające śledzić bieg sateli­
tów, założone na Kubie
przez techników radzieckich
rozpoczęło już działalność.
Pierwsze obserwacje, prze­
prowadzone 5 bm. dotyczyły
ostatniego satelity amery­
kańskiego. Obserwacje prze­
prowadzane są przez nau­
kowców i studentów ku­
bańskich pod kierunkiem
techników radzieckich.

W biuletynie Informacyj­
nym agencji MTI znajduje­
my dane dotyczące realnych
dochodów tej części ludno­
ści Węgier, która utrzymuje
się z pracy zarobkowej.

W 1963 r. — zgodnie a

planem realne dochody pra­
cujących wzrosły o 5—8
proc. Na wzrost ten złożyły
się częściowo podwyżki u-

posażeń, a częściowo inne
czynniki pośrednie. Do tych
ostatnich należą: obniżka
cen niektórych artykułów,
wprowadzona z dniem
1 stycznia 1963 r., podwyż­
szenie stypendiów z dniem
1 września 1963, skrócenie
dnia pracy w niektórych za­
wodach; wzrost liczby za­
trudnionych o 4 proej
wzrost liczby miejsc w

przedszkolach i świetlicach
Szkolnych.

W ubiegłym roku nastąpi­
ła też dalsza poprawa w

dziedzinie świadczeń socjal­
nych.
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Maj okazał się miesiącem nie upamiętnionym
wydarzeniami na najwyższą skalę. Ogólnie

rzecz biorąc ważniejsze sprawy majowe uszerego­
wać można w trzech rubrykach: zmiany, kłopoty
i obowiązkowe, a szerokie: „inne”.

Zmiany: w Libanie wybrano nowy parlament.
W Jemenie sformował się nowy rząd z Hamudem
Jaeify w roli premiera. Rząd południowokoreański
podał się do dymisji, na czele nowego stanął Ten
Ir Kwan. Sformułował się nowy rząd Syrii z Salah
Sitarem u szczytu. Sekretarzem Francuskiej Partii
Komunistycznej został przez XVII zjazd FPK wy­
brany Waldeck Rochet. Rozpoczęła się nowa epoka
w historii Indii wraz ze śmiercią wielkiego Nehru.

Kłopoty — mieli głównie reprezentanci drugiej
strony świata i to różnorakie. Rząd Kambodży
oskarżył w ONZ Stany Zjednoczone o agresję. Pre­
zydent Tunezji Burgiba podpisał ustawę o konfi­
skacie wszystkich gruntów pozostających w rekach
obcych kolonistów. Rząd Kuby złożył w ONZ ostry
protest przeciw pirackiemu nalotowi amerykańskie­
go „Rexa” na cukrownię w porcie Pilon. Rząd in­
donezyjski znacjonalizował dalsze angielskie plan­
tacje herbaty i kauczuku. Gubernator Gujany Bry­
tyjskiej ogłosił stan wyjątkowy.

Z „innych” — -wymieńmy trzy zdarzenia: zakoń­
czony został pierwszy etap budowy tamy Assuań-
skiej, Harold Wilson, kandydat na brytyjskiego pre­
miera — bawił z parlamentarną grupą w Moskwie,
Kraków obchodził 600-lecie swego uniwersytetu.

Fakty tego miesiąca są w pewnych wypadkach zapowiedzią »a.

rastających na przełomie roku konfliktów. Zagęszcza się atmo­
sfera na dalekim połudnlowo-wschodzle, gdzie koprodukowa-
ne przez USA 1 sajgońskl Wietnam konflikty anonsują niejako
sierpniowy kryzys. Znów większej tytułowej czcionki używają ga­
zety przy doniesieniach z Cypru, gdzie sytuacja staje się coraz

bardziej napięta. W ostatnim dniu miesiąca, ostatni żołnierz wojsk
ONZ opuszcza Kongo, a na widownię wpływa znów operatywny
ex-emigrant Czombe, aby powieść ten kraj ku nowej rzezi. Są to

Jeszcze tylko sygnały — przejrzane Jednak pod kątem rozwoju sy­
tuacji, fakty miesiąca, są Jul oznaką trudnej, kontrowersyjnej
przyszłości.

Ze spraw bezkonfliktowych w naszym obozie odnotować warto

radzieckie „Kosmosy” 31 1 33, sztuczne satelity Ziemi realizujące
postępujący program lotów orbitalnych. U nas obradował IV Zjazd
PZPR. Odbyły się wybory w Czechosłowacji. Ze spraw amerykań­
skich — przypomnljmy wielkie zwycięstwo wewnętrzne sił postępu
o szerszym zasięgu czyli uchylenie obowiązku rejestrowania się
Komunistycznej Partii USA na podstawie superreakcyjnej ustawy
McCarrana. Równocześnie na uwagę zasługuje też cytra oficjalna
ze źródeł rządowych Stanów! 11 milionów mieszkańców USA Jest

analfabetami.

Wiosna, słońce wyżej, świat zaczyna podróżo­
wać. W Berlinie bawił z delegacją wojsko­

wą marszałek Malinowski. W Moskwie kambo-
dżańska delegacja wojskowa, przedstawiciele rzą­
du Kenii 1 Ahmed Ben Bella. Odbyły się także
rokowania polsko-radzieckie 1 wlec przyjaźni
w rocznicę układu między ZSRR 1 PRL,, na który
przybył Wł. Gomułka. W Pekinie konferował pre­
mier Laosu Souyanna Phouma. W Tokio — pre­
mier Francji Pompldou. W Londynie przedstawi­
ciele protektoratu Basuto omawiali perspektywy
otrzymania samorządu wewnętrznego, a ministro­
wie Gujany Brytyjskiej ponownie żądali niepod­
ległości. Prezydent NRF Luebke 1 min. Schroe­
der ruszyli w podróż po Ameryce Łacińskiej.

Mało który miesiąc obejdzie się na Ziemi bez

puczu. Tym razem miał on miejsce w Brazylii,
którą junta wojskowa zawróciła z drogi reform.

Nowym prezydentem został senor Mazzlll. Próbę
zamachu stanu pTzeżył też na drugim krańcu
świata Laos.

Wiadomości uspokajające: USA 1 Panama wz.no-

I wiły stosunki dyplomatyczne, wygasł gwałtowny
konflikt w tej stirefle. Opublikowano oświadczenie

L radzieckie o umniejszeniu produkcji materiałów

rozszczepialnych dla celów wojskowych. Równo-
I legła Informacja amerykańska mówi o zmnlejsze-
K nlu produkcji wzbogaconego uranu.

Wiadomości niepokojące: czwarta, pląta 1 szósta
H podziemna eksplozja nuklearna na poligonie Ne-

rada. Z bazy rakietowej Vanden.berg wystartował
S® tajny amerykański satelita, a z poligonu Arguello
SiW wpertajny satelita — szpieg USA.

W tym samym czasie, gdy jedni dyskutowali nad
tym, aby na Ziemi żyło się spokojniej i lepiej, inni
po staremu strzelali. Do tej kategorii należały: 6
flota USA na Morzu Śródziemnym (wielkie ma­
newry), 7 flota USA na Taiwanie (równie wielkie
manewry) wojska lądowe i lotnictwo USA i Wiet­
namu płd. (pograniczna napaść na wieś kambo-
dżańską) — Bundeswehra (próby 10 rakiet na po­
ligonie Sahlenburg), lotnictwo wojskowe USA
(wystrzelenie rakiety „Titan II”), lotnictwo brytyj­
skie (naruszenie granicy i napad na port jemeń­
ski), jednostki wojskowe USA, Anglii t Francji
w Berlinie zachodnim (wspólne manewry). Na tej
liście figurują sami znawcy efektów pirotechnicz­
nych.

Po raz pierwszy w tym noku deje o sobie znać

skomplikowany problem cypryjskL Coraz wy­
raźniej rysują się plany naruszenia pokoju
w strefie Morza Śródziemnego 1 zdławienia wol­
ności na wyspie raczej Makarlosa niż Afrodyty.
Sytuacja stała się na tyle groźna, te U Thani

przerwał podróż po Afryce, a premier radziecki

wystąpił z orędziem do szefów rządów mocarstw

zachodnich. W Atenach manifestacje 1 wiece so­
lidarnościowe, w Turcji wielki* operacje azkole-
nlowo-desan.towe. Anglia przerzuca siły wojskowe
na Cypr. Na redzie portów kreteńskłch ukazuje
się 6 flota amerykańska. Zły to zwiastun — okrę­
ty wojenne USA na horyzoncie nie wróżą zwykle
nic dobrego,

Rozegrał się też w tym miesiącu 1 Inny incydent
za sprawą 1 udziałem stanów Zjednoczonych: bez­
prawne zatrzymanie rybaków kubańskich na wo­
dach międzynarodowych. Głośny protest zrobił

swoje — Incydent został zażegnany,
Przynajmniej w jednym miejscu na śwlecle

strzały umilkły. Ten lutowy „rodzynek” wyrósł
w Iraku, gdzie osiągnięto porozumienie 1 zaprze­
stano bratobójczych walk przeciw Kurdom, któ­
rzy nie zaznali dotąd pokoju we własnym kraju.

Rangerowl-6 nie powiodło się w Kosmosie. Uległ
rozbiciu o powierzchnię Księżyc* 1 zdjęć jego
Ziemi nie przekazał. Zaszczyt ten przypadn.1*
plero „siódemce” poprawionej o doświadczenia

towego niewypału.
A poza tym? Sporo wojaży dyplomatycznych

wszystkich kierunkach 1 sporo obradowania,
wysokich, średnich 1 niskich szczeblach polityki

D oczątek roku upłynął tylko w Europie dość spokojnie.
„Konflikt miesiąca” to kryzys panamski rozpoczęty ostrze­

laniem w strefie kanału rdzennych mieszkańców tego kraju
przez wojska amerykańskie. Odwołanie dyplomatów, żąda­
nie rewizji dotychczasowego układu, skarga na agresorów
wyszły od zaatakowanych. Prezydent Johnson zareagowął —

jak~ na zwyczaje USA — dość miękko (rok przedwyborczy!),
Na czarnym kontynencie jedna znamienna zmiana: prze­

wrót w Zanzibarze. Kierunek — na lewo. Duży niepokój
w kołach zachodnich i — oczywiście — próby nacisku.

Styczniowe cyfry z kilku budżetów wojskowo-strategicz-
nych:

NRF — 20,6 miliarda marek na zbrojenia z globalnej sumy
wydatków 60,3 mld.

Japonia —• o 32 miliardy jenów więcej w br. niż w roku
ubiegłym. Sterowane pociski „Hawk” na wyspie Hokkaido,
zwiększenie o 24 tys. osób „sił samoobrony”, pierwsza flo­
tylla okrętów' podwodnych i nowe eskadry myśliwców F-104.

Turcja — 3,8 proc, wzrost wydatków na wojsko w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. W liczbach bezwzględnych: o 2.910
min funtów tureckich.

USA — decyzja przyznania subsydium wojskowego płd.
Korei w wysokości 15 min dolarów.

Jak na jeden miesiąc wystarczająca ilość dowodów troski
o militaryzację świata.

A poza tym? Ze spraw najważniejszych: nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych Francji z ChRL, wyspy Bahama otrzy­
mały samorząd, zaostrzenie problemu segregacji rasowej
w USA, zamach stanu w Wietnamie płd. i trzy nowe satelity
na orbitach.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Xf iesiąc zaczął Hę od razu .konferencyjnie” od
1>1 czarnego kontynentu. Wielka sesja rady mini­
strów spraw zagranicznych Afryki w Lagos potę­
piła stosunki w Republice Południowo-Afrykąń-
skiej, wygaszała graniczny konflikt etiopsko-soma-

lijski i ogłaszała Afrykę terytorium wolnym od
broni nuklearnej. W AddAs Abebie radziła sesja
ekonomiczna ONZ nad planowaniem gospodarki.
Inne obrady zdystansowała rangą polityczną Rada
Bezpieczeństwa, dyskutując nad problemem cypryj­
skim. Uchwalono wysłanie sił ONZ na wyspę.
Rapacki złożył na konferencji — tym razem praso­
wej — oświadczenie w sprawie memorandum pol­
skiego o zamrożenie zbrojeń jądrowych.

Sporo namnożyło się też na śwlecle w tym miesiącu wielkich

strajków. Prym bezsporny wiodą tu Wiochy: dokerzy, włókniarze,
robotnicy rolni, urzędnicy rad municypalnych, hutnicy — kogóż
ra tej liście nie ma! strajkował teł milion ludzi w Nigerii 1 nie­
wiele mniej w Nowej Zelandii.

I wiadomość ostatnia: w czerwcu zamknęła się ostatecznie księga
walki Algierii o wolność. Francuska wojskowa baza morska w por­
cie algierskim przestała istnieć.

1
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Trybuna Ludu

(6 marca)
NOWY PLAN POLSKI

„Rząd polski wystąpi! i

nowym planem zmierzają­
cym do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego iI umocnienia bezpieczeństwa
w Europie środkowej.
Plan wyłożony jest w o-

głoszonym dziś memoran­
dum rządu polskiego „w
sprawie zamrożenia zbro­
jeń jądrowych i termoją­
drowych w środkowej E-
u ropie”.

U podstaw nowego planu
polskiego, któremu opinia
publiczna nadała już naz­
wę planu Gomułki, leży

, zasada, jaką polityka pol­
ska kieruje się od lat:
konsekwentne dążenie doI znalezienia rozwiązań, któ­
re by przyczyniły się do
polepszenia sytuacji mię­
dzynarodowej.

.„Przewiduje on dwoja­
kiego rodzaju zobowiąza­
nia: zobowiązanie państw
nuklearnych do nieprzy-
wożenia na obszar propo­
nowanego zamrożenia zbro­
jeń nowych pocisków ją­
drowych i termojądrowych
i do niezwiększania w ten

sposób zapasów broni nu­
klearnej tam, gdzie takie
zapasy istnieją. I po dru­
gie: zobowiązanie państw
proponowanego obszaru do
nieprodukowania, niespro-
wadzanla i nieprzyjmowa-
nia od innych krajów bro­
ni jądrowej.

Jest to najważniejsze
merytoryczne postanowie­
nie, jakie proponuje przy­
jąć pian polski. Na tym
właśnie polega istota pro­
pozycji naszej jako propo­
zycji zamrożenia zbrojeń
jądrowych w Europie środ­
kowej.

dzi przytoczyć liczby, któ­
rych wymowa jest bezspor­
na. Tak więc w porówna­
niu z okresem przedwo­
jennym produkcja stali
wzrosła 5-krotnie, kilka­
krotnie więcej wytwarza­
my żelaza, wyrobów wal­
cowanych i koksu.

...Można więc z całą pew­
nością powiedzieć, że hut­
nicy dobrze obracali tymi
wielkimi środkami finan­
sowymi, któreśmy im po­
wierzyli. Dzięki ogromne­
mu wkładowi pracy 200-
tysięcznej armii naszych
metalurgów środki, które
społeczeństwo im powie­
rzyło zostały w latach u-

biegfych nie tylko w pełni
wykorzystane, ale 1 pom­
nożone. Wystarczy powie­
dzieć, te obecnie roczna

wartość produkcji hutnic­
twa żelaza i stall sięga 55
mld. zł, a więc jest tylko
o 9 mld niższa od tej su­
my jaką w ciągu ostat­
nich 16 lat zainwestowaliś­
my w hutnictwo. Innymi
słowy kapitał włożony w

hutnictwo zaczyna już pro­
centować. Te procenty, ten

czysty zysk z włożonego
kapitału jest dziełem hut­
ników; korzystać z nich bę­
dziemy jednak wszyscy.

(12—13 lipca)
WARSZAWA

ODMŁODNIAŁA

1,» iesiąc ten miał dla nas charakter świąteczny. Polska
uVJ. obchodziła uroczyście 20-lecie swego wyzwolenia, roz­
poczynając serię okrągłych rocznic w krajach demokracji
ludowej. Zajęci własnymi podsumowaniami mniej ekspo­
nowaliśmy na łamach prasy wiadomości ze świata.

Z nowości „pozaziemskich” przebiły się wieści o starcie
radzieckiego „Kosmosu-34”, a nieco później amerykańskiego
księżycowego „Rangera-7". Ten ostatni, cel swój osiągnął
wzbogacając ludzką wiedzę o naszym satelicie.

Na ziemi nawracała, jak bumerang, sprawa Konga do­
starczając tematu komentatorom. Znów czytaliśmy o. „no­
wym" premierze Czombem, co już determinowało powsta­
nie rzeczywiście nowych kłopotów. Opuścił wprawdzie wię­
zienie po 2-letnim pobycie Antoine Gizenga, atmosfera
to Kongu zagęszczała się jednak coraz bardziej.

Anglia wykreśliła ze skróconej listy swych kolonii Niassę,
która zwie się już niepodległą Malawi. Brytyjska Izba Gmin
zaaprobowała ustawę o przyznaniu niepodległości Zambii
i ustaliła niedaleką datę wolności Gambii w lutym 1965 r.

Przygotowuje się uroczyste pożegnanie z trzema koloniami.
W USA — wre. Ledwie prezydent Johnson podpisał ustawę

o prawach obywatelskich, doszło do gwałtownych starć
o nienotowanej sile między Murzynami a policją. Z Harle-
mu przerzuciły się one do Rochester. Są zabici i ranni.

W ZSRR — Anastas Mikojan został przewodniczącym
Prezydium Rady Najwyższej. Podejmowano także przyby­
łego z oficjalną wizytą U Thanta.

, Ruch robotniczy poniósł pierwszą poważną stratę — zmarł
Mauriće Thorez, wybitny komunista francuski, człowiek
i działacz dużej miary.

Od kilku już lat sierpnie nie bywają dla świata
bezpieczne. Kryzysy osiągają punki wrzenia, na

gorących stykach zaczyna iskrzyć. Sytuacja powtó­
rzyła się i w tym roku. Gwałtownie i najgroźniej
zwyżkował konflikt wietnamski podsycany prowo­
kacją amerykańską przeciw DRW w Zatoce Ton­
kińskiej. Ledwie przycichły nieco niepokojące wie­
ści z tej części świata, zaostrzyła się do granic nie­
bezpiecznych sytuacja na Cyprze, gdzie wojska ONZ
postawiono w stan gotowości bojowej. Analogicznie
postąpiła ze swą armią Grecja w obawie agresji
tureckiej. Interweniowała Rada Bezpieczeństwa

apelem o przerwanie ognia na Cyprze.
Zła sierpniowa passa nie kończyła się na tych

faktach. Konwencja partii republikańskiej w USA
nasunęła niedobre skojarzenia — scenerią, a co gor­
sza treścią przypominała hitlerowskie wzory. Gold-
water zaawansował na sztandarowego przywódcę
reakcji. Należy o tym pamiętać.

Tak się złożyło, że niedobry bilans miesiąca uzu­
pełnić trzeba stratami spośród wybitnych działaczy
partyjnych. W kraju — obchodziliśmy żałobę po
Aleksandrze Zawadzkim. W dwa tygodnie później
nadeszła wieść o chorobie, a później śmierci Palmi­
ro Togliattiego. Osobowość sekretarza Włoskiej Par­
tii Komunistycznej uczyniła z niego jednostkę wy­
bitną w skali międzynarodowej.

Przewodniczącym R^dy Państwa PRL został
Edward Ochab, sekretarzem KPWłoch — Luigi
Lóngo.

Wrzesień był * całego roku miesiącem naj­
uboższym w rewelacje polityczne. Kształto­

wał «lę nowy obraz sytuacji. Stany Zjedno­
czone im bliżej wyborów, tym bardziej pogrążały
się w wewnętrznych rozgrywkach. Nie przez przy­
padek więc, a głównie właśnie ■ tego powodu
świat zaznał chwilowego relaksu.

W Kongu był to okres zwycięstw powstańczych
1 proklamacji oficjalnej Republiki Kongijsklej.
Premier Christophea Gbenye, b. minister Lumnm-

by, sformułował rząd, partyzanci Soumlatota

uszczuplali sferę działania Czombego.
W wieczni* zapalnym punkcie Wietnamu płd.

przewalały się pucz* wojskowe. Khanh odszedł,
Khanh przyszedł, Khanha znów próbowano oba-

Tylko w salach konferencyjnych pro-
wletnamskl pozostawał tematem nieustają-

Uć.
blem

cym.
Na

ehodnlej nie wpłynęła na podpisanie nowego po­
rozumienia między
lińskim w sprawie

A poza tym? W

kiajów pracowało
kojowym wykorzystaniem energii atomowej. Nie­
strudzony gezerał de Gaulle podjął swój przekor­
ny maraton po Ameryce Łacińskiej, mocno de­
nerwując* dla USA. Malta uzyskała niepodległość.
Po śmW"* Ottona Grotewohla premierem NRD
został W‘lli Stoph. Komlsi* Warrena opublikowała
swój specjalny rapor* w spranie zbrodni na Johnie

Kenjnedy’m — raport bardzo •rruby, bardzo dro­
biazgowy i — nie wyjaśniajmy wiele.

berlińskiej granicy prowokacja policji **■

NRD a senatem aachodniober-

przepustek.
Genewie 3 tys. uczonych z 80
na konferencji ONZ nad po-
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Z NOTATNIKA
DELEGATA

IV Zjazd obraduje.
Co piętnaście minut na

trybunie Zjazdu zmienią
się mówca. Każdy przema­
wiający składa delegatom
oraz całemu społeczeństwu
sprawozdanie z działalno­
ści swojej organizacji par­
tyjnej. Ten ton rzeczo­
wości nadał Zjazdowi re­
ferat, wygłoszony przez to­
warzysza Władysława Go­
mułkę. Rzeczowość, opero­
wanie faktami to styl pra­
cy naszej partii. Z refera­
tu sprawozdawczego wyni­
kało niezbicie, że styl ten
w okresie po III Zjeżdzie
został znacznie ulepszony.

Rzeczowość, operowanie
faktami, umożliwia dobry
odbiór ogólnych zasad, ge­
neralnych haseł politycz­
nych; „siedzą” one mocno

w referacie 1 w większości
wystąpień. Może dlatego
właśnie lubię słuchać wy­
stąpień przywódcy naszej
partii. W duchu określam
je jako „profesorskie”. Są
logicznie skonstruowane,
piekielnie rzeczowe, nie u-

wodzą, ani nie czarują słu­
chaczy okrągłymi zdania­
mi. Sprawy przyjemne 1

nieprzyjemne podawane są
z tą samą szczerością. Mi­
mo że jako naród odeszliś­
my już dość daleko od spo­
sobu myślenia, w którym
realia spychane były na

dalszy plan, to ciągle je­
szcze mamy takie uczucie,
że styl pracy partii, spo­
sób formułowania ocen o

rzeczywistości zawarty w

wystąpieniach naszego
przywódcy jest Istotnym 1
stale ważnym elementem
wychowawczym. Nowocze­
sność w warunkach pol­
skich to przecież nie tylko
produkowanie najnowszych
typów maszyn elektronicz­
nych, ale również określo­
ny sposób myślenia, oceny
zjawisk zachodzących wo­
kół nas 1 wewnątrz nas.

W budynkach szkolnych
l wczasowych, w campin­
gach 1 pod namiotami za­
mieszkało przeszło 17 tys.
młodych. Część delegatów
— 35 obozów — przyjecha­
ła na Zlot w sobotę, a po­
zostali przybędą w dniu
dzisiejszym. W sumie —

przypomnljmy — udział
weźmie w Zlocie przez o-

kres dwóch tygodni 25 tys.
delegatów.

Licznych Jej przedstawi­
cieli — zwłaszcza przedsta­
wicieli młodzieży wiejskiej
— witaliśmy na warszaw­
skich dworcach w piątek.
Tego dnia bowiem rozpo­
częły się wszystkie zloka­
lizowane w Warszawie i na

Mazowszu obozy ZMW.
Właśnie o świcie przybyła
do stolicy młodzież kra­
kowska...

...Młodzi podróżni zapeł­
niają peron. Z żywym za­
interesowaniem oglądają
nowoczesny dworzec. Któ­
raś z dziewcząt podbiega do
dużego termometru ścien­
nego. Wskazuje on tempe­
raturę 25 stopni. „Gorąco
nas wita stolica" — powia­
da dziewczyna. I rzeczywi­
ście gorąco i serdecznie, u-

śmiechami 1 poidrowienia-
mi witali warszawiacy de­
legatów na Zlcl

ŻYCIC WAPSZAWY

Zmiany, zmiany, zmiany. W Kosmo-sie i na Ziemi.
Na orbicie po raz pierwszy „delegacja” zespoło­

wa: Komarow, Fieoktistow, Jegorow. Oczy świata
zwrócone na Związek Radziecki, gdzie Plenum KC
KPZR dokonało zmian personalnych na kluczowych
stanowiskach oddając funkcje po Chruszczowie
w ręce 2 ludzi: najwyższą partyjną — L. Breżniewa,
najwyższą rządową — A. Kosygina.

Pierwsza chińska bomba atomowa stała się fak­
tem. Nastąpiła zmiana rządzącej partii w Anglii —

królowa po raz pierwszy za swego panowania wy­
głasza łamiącym się głosem mowę tronową napi­
saną przez „czerwonego” — jak na dworskie po­
jęcia — labourzystę Wilsona. Zmiana rządu w Sy­
rii — która już z kolei? Aresztowanie Gizengi
w Kongu — po raz drugi z kolei. Zambia — nowy
kraj niepodległy. Tanzania — nowy kraj kumulu­
jący dwa „stare” Tanganikę z Zanzibarem.

Trudno w obliczu spraw zasadniczych nie doko­
nać selekcji i nie odrzucić wydarzeń drobniejszych.
Czy jest nim jednak kairska konferencja krajów
niezaangażowanych i zbiorowy bojkot Czombego?
Czy 2 następne tajne satelity USA nie są zgrzytli-
wym, a ważnym memento? Czy największe ma­
newry morskie i lotnicze NATO — 125 okrętów
i 170 samolotów — to drobiazg nie wart zanoto­
wania?

Płynna jest, niestety, granica między wielkim
a małym, między ważnym i nieważnym.

Zaczęło się od kłótni w rodzinie haremowego
władcy w Arabii Saudyjskiej. Widocznie nawet

na miejscu dość Już miano drogich królew­
skich skandali, Sauda wymienił bowiem na tro­
nie powściągliwszy i roztropniejszy brat, książę
Feisal. Później rozgrywały się w USA prezyden­
ckie wybory przynosząc wysokie — oczekiwane
— zwycięstwo Johnsonowi. Oby się teraz nie zmie­
niła za bardzo jego linia polityczna — po wybo­
rze zwykle tak bywa. Z kolei w Boliwii doszło ilo
zamachu s.anu — prezydenta Estenssoro zastąpił
wysunięty przez juntę wojskową gen. Barrientos.

Tego samego dnia — rekompensatą losów’ politycz­
nych — przerwano ogień w Jemenie.

Najcharakterys<yczniejszą cechą miesiąca była
jednak ruchliwość Teuionów. Korowód rozpoczął
ex-kanclerz Adenauer starając się w Paryżu uła­
godzić stosunki z de Gaulle’em. Po nim ruszył <lo
USA minister obrony NRF von Hassel — ten Już

wyraźnie w sprawach wielostronnych sił nuklear­
nych, równie potrzebnych NRF, jak niepopular­
nych w europejskich krajach NATO. Tym samym
szlakiem do Waszyngtonu poleciał min, spraw za­
granicznych NRF Schroeder. Presja stała się już
tak widoczna, że ostrzegające oświadczfenie TASS

było tylko jej logiczną konsekwencją.
21e też dzieje się w Kongo. Jawna Ingerencja

belgijskich spadochroniarzy pogorszyła, i tak już
fatalną, sytuację. Ich pobyt w Kongu przyniósł
rzeź czarnych i gwałtowną reakcjg całej Afryki.

A wokół Wietnamu płd. nadal niespokojnie. Go­
tuje się w najbliższym czasie w tym kraju chyba
nowa większa awantura...

D ok się kończy, więcej jednak problemów otwiera się
ntż zamyka — trudno móioić o bilansach. W dziedzinie
politycznej podsumowywanie zresztą to rzecz nie ła­

twa.

Miesiąc zainaugurowała doroczna, 19 już sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ. Nie zabrakło na niej i tym razem

głosu naszego przedstawiciela. Człowiek, którego nazwisko
stało się dla świata synonimem projektów dezatomizacji —

min. Rapacki — wystąpił z nową inicjatywą.
Bezprecedensowa wizja lokalna sądu frankfurckiego W

Oświęcimiu to wydarzenie światowe przeżyte przez nas

samych. Wydaje się rzeczą nieprawdopodobną, aby fakt, że
zetknęli się naocznie z pojęciem KL Auschwitz — oni pra­
wnicy, dziennikarze, ludzie z całego świata, a głównie z

NRF — nie przemówił do biegunowo różnych jednostek.
Większość z nich po raz pierwszy poznała tu u nas pełną
prawdę o hitleryzmie. Oto oświęcimskiej wizji walor
kardynalny.

Większość światowych konfliktów przesuwa się niestety
z kończącego się roku „poślizgiem” na przyszły. Listę ich
otwiera nadal Wietnam Płd., Kongo i narastający milita-
ryzm w NRF. Z zażartą pasją rząd boński walczy ciągle o

prawo wspóldysponowania atomową śmiercią. Wspiera go
odmieniony — a może szczerszy niż przed wyborami —

prezydent Stanów. Wspołsojusznicy z NATO pamiętają
lepiej od niego tragiczne t-on sekwencje włożenia ongiś
broni w ręce brunatnych obłąkańców — opór wobec stwo­
rzenia wielostronnych sił nuklearnych jest coraz wyraż-

k niejszy.

HEHB

(11—12 maja)
DZIEŁO ICH RĄK

Obliczenia wykazują, że
w ciągu 16 lat każdy sta­
tystyczny obywatel „zain­
westował” w rozwój pol­
skiego hutnictwa żelaza 1
stali ponad 2 tys. zł. Rzecz

jasna nie bezpośrednio,
lecz poprzez określony po­
dział dochodu narodowego.
A więc można powiedzieć,
że „wielki skok” hutnic­
twa jest przede wszystkim
rezultatem wspólnego wy­
siłku inwestycyjnego na­
szego społeczeństwa. 2 tys.
zł. wydatkowane przez
każdego obywatela tylko
na inwestycje produkcyjne
w hutnictwie żelaza i stall
to suma znaczna. Powie­
rzyliśmy Ją hutnikom, mo­
żemy więc dziś zapytać:
jak oni tymi pieniądzmi
gospodarowali?

Zamiast argumentów sło­
wnych można w odpowie­

(22 lipca)
GDZIE JESTEŚMY

DZISIAJ?

W czwartek ostatnie po­
żegnania, życzenia dobrej
podróży 1 pomyślności. W

piątek — pierwsze godziny
na Zlocie. Tego dnia rozpo­
częło się 80 obozów zloto­
wych.

Na Placu Teatralnym w

Warszawie krzyżuje się 21
południk na wschód od
Greenwlch i 52, z minutami,
stopień szerokości północ­
nej.

Stanowimy jeden procent
ludzkości.

Zaludnienie daje nam 16,
powierzchnia 60 miejsce na

świecie.
W roku 2000 ludność

świata sięgnie 6 miliardów
390 milionów. Nasz udział
zmaleje, choć będzie nas

®koło 50 milionów. W Eu­
ropie (bez ZSRR) odwrot­
nie — co 14 Europejczyk
jest Polakiem, będzie co 12.

Ale nie tylko liczebność
wyznacza pozycję kraju.
Przede wszystkim jego moc

gospodarcza, zasoby surow­
ców, poziom cywilizacyjny.

Będąc jednym procentem
ludzkości wytwarzamy dwa
procent dóbr przemysło­
wych świata.

Wchodzimy do pierwszej
dziesiątki największych
producentów, z miejscem:

szóstym — w wydobyciu
węgla,

siódmym — w produkcji
cynku,

dziewiątym — w wydo­
byciu siarki i produkcji
stali.

To surowce, a w wyro­
bach przemysłu:

drugie — statki rybackie,
dziewiąte — samochody

ciężarowe,
dziesiąte — statki han­

dlowe, cement, radioodbior­
niki I telewizory.

W produkcji rolnictwa:
drugie — w uprawie zie­

mniaków i żyta,
czwarte — w owsie i bu­

rakach cukrowych,
piąte — w Ołleku.

■i.
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CZY TYLKO

WSPOMNIENIA
We wrześniu br. wyjecha­

łem do Frankfurtu nad Me­
nem, by zeznawać przeciwko
SS-manom z b. obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu.

Mając 17 lat zostałem aresz­
towany przez gestapo za przy­
należność do organizacji mło­
dzieżowej. Przebywałem ko­
lejno w więzieniu nowosądec­
kim, tarnowskim, a następnie
w Oświęcimiu. Byłem jednym
z pierwszych “więźniów KL
Auschwitz z numerem 226.

Wyjechałem, by zeznawać
przeciwko Rogerowi, Kaduko­
wi, Hoffmanowi. W 1947 roku
zeznawałem przed Najwyż­
szym Trybunałem Narodowym
w Warszawie przeciwko b.
komendantowi obozu oświę­
cimskiego Hóssowi. Pamiętam
jak zdenerwowany prokurator
dr Sawicki pytał oskarżonego
„do ilu w takim razie przy-
znajecie się ofiar”? Hoss od­
powiedział — „Do 1.500.000!!!”.
Tak, ale w Oświęcimiu zginęły
4 miliony ludzi. Kto za to od­
powie? Przed jakim Trybuna­
łem?

Ogromna sala „Gallux-Hau-
su”. Na bocznej ścianie dużych
rozmiarów mapa Oświęcimia
(teren b. obozu). Naprzeciw
ława oskarżonych. Może gdy
nudzi ich proces — spojrzy
któryś z nich na mapę i przy­
pomni sobie o swojej dawnej
działalności, którą teraz sądzi
Sąd Przysięgłych w NRF, a

wyrok już wydała opinia
świata. Są to największe prze­
życia dla b. więźnia Oświęci­
mia, gdy ma możność popa­
trzyć w oczy tym, którzy byli
jego panami życia i śmierci, a

teraz siedzą na ławie oskarżo­
nych.

Ale oni żyć będą bo w tym
państwie nie ma wyroków
'śmierci — nawet za najwięk­
sze zbrodnie.

JAN KROKOWSKI
Nowy Sącz

Nasze
zmiany

Najcenniejsze
inwestycje

Gdyby mnie ktoś spytał, co

uważam za najważniejsze
wydarzenie 1964 roku w Li­
manowskiem, rzekłbym —

Dzień Nauczyciela! 1 nie dla­
tego, żeby zlekceważyć liczne
inwestycje oddane do użytku,
nie po to, by zbagatelizować
mniejsze czy większe sukcesy
i wzruszenia, które miały
miejsce w tym roku. Rzekł­
bym: „Dzień Nauczyciela” ma­
jąc na myśli symbol dobrej
roboty i zmian pozytywnych,
może nawet przełomoioych w

powiecie, a mimo to niezau­
ważalnych. Kiedy można o-

kreślić „wydarzeniem" fakt,
że Się kogoś wychowało? Kie­
dy jest taki dzień? A jednak
nauczyciele sprawiają, że 19
tysięcy młodzieży szkolnej w

powiecie zmienia swój charak­
ter, kształci się.

Teraz już co trzeci nauczy­
ciel w Limanowskiem jest
członkiem partii. Sukces orga­
nizacji? Oczywiście! Nauczy­
ciele są bardzo często trzo­
nem lektorów prowadzonych
szkoleń partyjnych. Te szkole­
nia też są ważne, też kształtu­
ją człowieka. Nie zapomniano
o tym i dla wielu nauczycieli,
wykładowców tych szkoleń
ważny był dzień, podczas
którego tbręczono najlepszym
aktywistom pisemne podzięko­
wania za ich pracę. Nie za­
pomniano też wpisać tego fak­
tu do osobistych akt partyj­
nych! Wydarzenie małe, a cie­
szy.

Bardzo osobistym wydarze­
niem dla 150 nauczycieli było
ukończenie w 1964 roku stu­
diów zaocznych. W ogóle w

chwili obecnej kształci się w

ten sposób 203 nauczycieli.
Pracują, zawodowo, pracują
społecznie, uczą się. Praca ich
zasługuje na uznanie.

Tegoroczny Dzień Nauczy­
ciela można uznać za symbol
ważnych wydarzeń powiatu
limanowskiego w 1964 roku.

Jerzy Marian CHŁODNICKI
Limańowa

Jasne, czyste i piękne
sale lekcyjne. Jest ich 15,
oprócz doskonale wyposa­
żonych pracowni i gabine­
tów. Doskonale wyposażo­
na kuchnia z zapleczem i e-

stetyczńą jadalnią. Czytel­
nia związana funkcjonalnie
z biblioteką, dodatkowo
spełnia funkcję pokoju or­
ganizacji młodzieżowych —

ZMS i ZnP. Nowoczesna
sala gimnastyczna, dosko­
nale zaopatrzona w sprzęt,
bez przerwy wykorzystana
do późnych godzin wieczor­
nych. ".... .

binet
czny.

Czy
rzeczywistość!

Rok 1964 był pierwszym
rokiem korzystania mło­
dzieży z nowego budynku
Liceum Ogólnokształcącego
im. Tadeusza Kościuszki w

Miechowie. Te warunki nie
tylko ułatwiają pracę mło­
dzieży i nauczycieli, ale po­
ważnie ich zobowiązują.
Skuteczna staje się dzia­
łalność Wieczorowej Szkoły
Aktywu ZMS, Koła Mło­
dych Racjonalistów skupia­
jących dużą część starszej
młodzieży. Młodzież uczy
się polemizować, szanować
zdanie przeciwnika, operu­
jąc logicznymi argumenta­
mi.

Dobrze działająca radio-
fonizacja szkoły oraz mag­
netofon, pozwalają na ty­
godniowe nadawanie włas­
nych audycji. Koło Foto­
graficzne posiada dosko­
nały sprzęt i urządzenia.

Dzięki możliwościom
wielostronnego zaintereso­
wania młodzieży, poważnie
zmniejszają się trudności ’

wychowawcze. Młodzież
dojeżdżająca (około 250 o-

sób) ma obecnie zapewnio­
ne warunki korzystnego
spędzania czasu w świetli­
cy szkolnej czy czytelni,
gdzie odrabia swobodnie
lekcje.

Mgr ERNEST KOLANO
Miechów

Ostry dzwonek telefonu
zerwał mnie Ze snu. Spoj­
rzałem na zegarek — go­
dzina trzecia rano. Cóż u li­
cha?

— Halo — usłyszałem w

słuchawce — tu straż po­
żarna. Starowiejska się pa­
li, jedziecie z nami? —

Dziwne pytanie. Przecież
to największa i najmłodsza
dzielnica Andrychowa. To
tu wyrosły 4-kondygnacyj-
ne bloki, to tu leży przy­
szłość.

Wskoczyłem do samocho­
du, który właśnie wyjeż­
dżał przez otwarte drzwi
remizy. Było tu już nas oś­
miu. Dwaj na prawo to

piekarze z pobliskiej pie­
karni, którzy ubrudzeni
ciastem i mąką pospiesznie
zamieniali białe robocze far­
tuchy na strażackie mun­
dury. Obok mnie st. sierż.
MO. Inni to ludzie, których
alarm zerwał ze snu. Po
drodze „łapiemy” jeszcze
dwóch i oto już jesteśmy

Siaro

Całości dopełnia ga-
lekarski i dentysty-

to nie sen? Nie, to

wiejska
S1Q

na Starowiejskiej. Na miej­
scu pożaru, a jest
wo budowany blok,
kamy kolegów ze

zawodowej AZPB.
ny snop ognia buchał

to no-

spoty-
straży
Potęż-

z

wnętrza budynku, oświetla­
jąc teren w promieniu kil­
kunastu metrów. Paliły się
gotowe elementy drewnia­
ne: okna i drzwi oraz papa
i trzcina zmagazynowane
w jednym z pomieszczeń.
Gbie straże przystąpiły do
akcji. Ogień jednak nie tak
łatwo dawał za wygraną.

Wtem głośny okrzyk
przeszył mrok nocy. To z

jednego z górnych pięter
nad pożarem wychylił się
st. sierż. MO — W. Szymo-
nek.

— Na pomoc, tu są butle
z acetylenem, szybko bo
nas pozabija!

Nie było czasu do namy­
słu. A. Babiński, I. Wiktor-
czyk pobiegli na pomoc.
Tam na rozgrzanej podło­
dze stały butle, równie jak
podłoga gorące.
się pod ciężarem wynieśli
je w bezpieczne _

Strażacy tymczasem wró­
cili do swoich normalnych
czynności przy gaszeniu.
Niebawem pożar zlikwido­
wano.

Nad miastem już świta­
ło. Piekarze wrócili do
swoich zajęć. Inni za godzi­
nę wyruszą do pracy. Na
równi z tymi, którzy po
przespanej nocy dowiedzą
się, że „coś się tam paliło".

EDWARD SZLAGOR
Andrychów

:'a

miejsce.

Uginając

& 13??

lezapomniany
dzień Skawiny

1964 na długo pozośta-
pamięci skawinian. Ob-
XX-lecia PRL zbiegły
z 600-leciem nadania

przez króla
Wielkiego oraz

Huty A-

Rok
nie w

chody
się tu

praw miejskich
Kazimierza
X rocznicą Istnienia
luminium.

Ie-

jublleu-
prowa-

Komltet

Dzień 20 września 1964 r. zapisał się
trwałe w historii Łysej Góry, wsi w powie­
cie brzeskim. Powiedzmy sobie od razu: nie
pierwszy to wielki dzień w życiu jej mie­
szkańców. Na pewno wielkim dniem było za­
palenie pierwszej żarówki, oddanie do eks­
ploatacji pięknego obiektu jakim jest „Ka­
mionka”, produkująca znane w kraju i za

granicą wyroby ceramiczne, otwarcie gma­
chu szkoły zawodowej, uruchomienie komu­
nikacji PKS-u. I na pewno nie ostatni, bo­
wiem w trakcie budowy znajduje się
szkoła pomnik Tysiąclecia, idą pełną
przygotowania do budowy wiejskiego
kultury. Do tych wielkich dni Łysej
przybył więc jeszcze jeden — uruchomienie
gazociągu na potrzeby mieszkańców wsi. Sta­
ło się to 20 września 1964 r.

Łysa Góra, jako pierwsza wieś w1 powiecie
brzeskim, otrzymała gaz. Wysiłek mieszkań­
ców był niemały — miał wartość 600 tys. zł,
na które złożyły się częściowo świadczenia

tam

parą
domu
Góry

Wielki dzień

gotówkowe, częściowo robocizna. Drugie tyle
wyniosła pomoc z budżetu powiatu.

Przykład Łysej Góry jest „zaraźliwy” i
znalazł naśladowców. Zakrzątnięto się w ła­
downikach, Wojniczu, Mokrzyskach i W sze­
regu innych miejscowościach. Powiedziano
tam sobie — mogli oni, możemy i my. Łysa
Góra jest pierwsza — to prawda, ale nie je­
dyna, chcemy mieć też gaz i będziemy
mieli w 34 innych miejscowościach.

7AN BURLIKOWSKI

Przygotowania do

gzowych uroczystości
dzono od kilku lat.

obchodów, działający pod egi­
dąMKFJNorazKMPZPRI
PRN rozwinął znaczną inicja­
tywę przede wszystkim w re­
alizacji czynów społecznych.
Przystąpiono więc do budowy
wielkiej sali polltechnizacyj-
nej dla dzieci wszystkich ska­
wińskich szkół.

Organizatorzy zwrócili się
przede wszystkim do załóg za­
kładów pracy i apel ich nie

pozostał bez echa. Tysiące
przepracowanych roboczogo-
dzin oraz wyposażenie obiektu
w potrzebny sprzęt i narzę­
dzia — to efekt zobowiązań
robotników, Inżynierów 1 kie­
rownictw wielu zakładów

pracy.

Równocześnie w okresie
tnim rozpoczęto generalne po­
rządki w mieście. Odnowiono

fasady budynków, zakładano

zieleńce, oświetlenie, wykona­
no remonty ulic i chodników.
W świetlicach zakładów pracy
i szkołach, opracowano pro­
gramy artystyczne, przygoto­
wano imprezy sportowe.

A potem nadszedł 19 wrze­
śnia — dzień głównych uro­
czystości. Otwarcia sali poli-
tcchnizacyjnej dokonał prezes

Rady Ministrów tow. Józef
Cyrankiewicz. Wieczorem w

kinie „Hutnik” goście spotka­
li się z przedstawicielami
miejscowego społeczeństwa.

To był niezapomniany dzień

Skawiny.
CZESŁAW MAŚLANA

Skawina

Jestem mieszkańcem Trzebi*

ni, która rozwija się coraz bar­
dziej. W 19G4 roku byłem
świadkiem czynu mieszkańców

ul. Krakowskiej i uważam, że

zasługuje on na uznanie.

Dzięki bezinteresownej pracy

grupy ofiarnych ludzi, minio­
ny rok dobrze zapisał się w

kronice osiedla. Zaczęto od u-

porządkowania terenu, co wy­
magało wielu wysiłków. Zało­
żono klomby i posadzono
drzewka.

Następnym czynem było wy­
budowanie basenu kąpielowe­
go wraz z ogródkiem jorda­
nowskim dla dzieci. Początko­
wo Komitet Blokowy napoty­
kał na duże trudności w reali­
zacji swego projektu. Brako­
wało ludzi i materiałów. Po­
proszono o pomoc

przedsiębiorstwa:
Cynkowe, Zakłady
Hutniczych, które

wały się pozytywnie do próśb
Komitetu. Wypożyczyły one

środki transportu, przekazały
odpady surowcowe. Kiedy
zrobiono wykop, zaczęto zwóz­
kę kamienia na wyłożenie dna

basenu. Do pracy stawili się
najpierw emeryci. Ich zapał
podziałał na wszystkich miesz­
kańców osiedla i w krótkim

czasie basen był gotowy. No­
wy obiekt wraz z ogródkiem
jordanowskim został oddany
do użytku na 22 lipca 1964.

Komitet Blokowy myśli już
o zaspokojeniu dalszych po­
trzeb osiedla. * W związku a

częstym brakiem wody, zwła­
szcza w mieszkaniach na gór­
nych kondygnacjach, postano­
wiono wybudować w czynie
społecznym studnię głębinową.

miejscowe
Zakłady

Surowców

ustosunko-

BŁAŻEJ BLIS

Trzebinia

Brzesko

Wielki

Każdy, kto przyjechał do

Grybowa w godzinach po­
południowych w dniu 17

maja 1964 roku patrzył z

przyjemnością na lśniące
w słońcu pięknie odnowio­
ne kamieniczki i nagle
stwierdzał ze zdumieniem,
że ulice i Rynek są zupeł­
nie puste. Przyczyna tego
faktu tkwiła poza miastem
— w tym driiu miał nastą­
pić rozruch technologiczny
Zakładu Stolarki Budowla­
nej. O budowie ZSB zade­
cydowały dwa względy —

pierwszy, wynikający z re­
jonizacji obiektów przemy­
słowych, a drugi — z natu­
ry czysto społecznej.

Władze Grybowa szybko
pojęły jaką daje im szansę
budowa zakładu i od pier­
wszej chwili udzielały da­
leko idącej pomocy. Stara-

nia te najlepiej charaktery­
zują słowa dyrektora ZSB
inż. Jana Millera, człowie­
ka, który uruchomił już
kilka podobnego typu za­
kładów, i który „Grybo­
wem” został mile zaskoczo­
ny. „To zapaleńcy — mówił
Inż. Miller. — W okresie

poprzedzającym rozruch

sprowadzili do zakładu mło­
dzież szkolną, straż pożar­
ną oraz innych mieszkań­
ców miasta, którzy bardzo
ofiarnie pracowali przy o-

gólnym uporządkowaniu
terenów po budowie”. Za­
kład stał się więc niejako
własnością całego społe­
czeństwa Grybowa i jego
zdecydowana większość
stawiła się w głównej hali

produkcyjnej. .

ś;

Jest godzina 15. Krótkie

oficjalne przemówienia, ro­
botnicy wręczają gościom
kwiaty. Gra orkiestra. Pa­
nuje nastrój podniecenia, o-

czekiwania. Wreszcie nastę­
puje moment szczególnie u-

roczysty. I sekretarz KW
PZPR w Krakowie, poseł
na Sejm tow. Lucjan Mo­
tyka zbliża się do piły tar­
czowej i przy akompania­
mencie syren fabrycznych
oraz pracujących kamer

filmowych uruchamia sil­
nik elektryczny,
na drugą strofę
pierwszą deskę,
teraz pracować
jedna po drugiej,
ciągi obrabiarek, ogromna
hala fabryczna wypełnia się
nowym, nieznanym dotąd
odglccćm...

przechodzi
i przecina
Zaczynają

maszyny

ruszają

Czesław Bocheński

Nowy Sącz

Woda
dla

spragnionych
Dla mieszkańców miasta,

w którym mieszkam, wyda­
rzeniem roku było urucho­
mienie i oddanie do użyt­
ku rurociągu doprowadza­
jącego wodę z Dunajca do
Dąbrowy Tarnowskiej, a

następnie do okolicznych
wsi. Skończyły się nocne

wędrówki po studniach dla
zdobycia wiadra upragnio­
nej wody. Dziś jest jej pod
dostatkiem, na miejscu,
centrum miasta.

Od kilku lat moje miasto
niecierpliwie oczekiwało
na oddanie do użytku no-

wego gmachu szkoły pod­
stawowej Nr 2. Do tej pory
grono nauczycielskie i
dzieci zmagały się z cias­
notą w starym nieodpowie­
dnim budynku, który dopa­
sowano „na siłę” do po­
trzeb szkoły. We wrześniu
młodzież szkolna objęła no­
wy budynek szkolny w po­
siadanie (zdjęcie poniżej).

Dla mieszkańców powia­
tu dąbrowskiego, który po­
syłał swe pociechy do Lice­
um Ogólnokształcącego,
często z odległych zakąt­
ków ważną sprawą jest od­
danie do użytku wspaniałe­
go budynku internatu, w

którym dojeżdżająca mło­
dzież znalazła wygodne lo­
cum.

JOZEF KOZACZKA
Dąbrowa Tarnowska

przed ośmiu laty
Gdy przystępowałem do pisania tego — Jakbym nazwał

wspomnienia o 1964 roku, rozmawiałem z wieloma działaczami

ziemi myślenickiej na temat najciekawszych wydarzeń powiatu.
I wielu z nich po namyśle wskazywało na TrzemeŚnię.

W wiosce tej — oddalonej od najbliższej placówki lecznictwa

otwartego w Myślenicach o ponad 15 łem — zrodziła się przed
8 laty wśród miejscowych działaczy partyjnych 1 bezpartyjnych
myśl założenia Spółdzielni Zdrowia.

W wyniku wspólnego działania członków spółdzielni, Prez,

GRN, PZGS, Prez. PRN, Wydziału Zdrowia, WZGS, CRS i in­
nych organizacji oraz czynu społecznego ludności, zebrano ko­
nieczne kredyty 1 1 sierpnia 1963 r. brygada remontowa PZGS

przystąpiła do budowy pięknego (patrz na zdjęciu powyżej) pię­
trowego budynku Spółdzielni Zdrowia.

Po 15 miesiącach budowy i oczekiwań mieszkańców Trzemeśni,

Zasani, Łęk i Poręby, 22. XI. 1964 r. następuje właśnie ów pa­
miętny, nie tylko dla wymienionych wiosek, ale całego po­
wiatu — dzień otwarcia pierwszej w powiecie my­
ślenickim Spółdzielni Zdrowia, z gabinetem le­
karskim, dentystycznym, zabiegowym i izolatką. W piwnicach
budynku mieszczą się m. In. pralnia 1 kotłowania c.o ., a sta

I piętrze mieszkania służbowe lekarza 1 pielęgniarek.

Początek został zrobiony — mówią gospodarze powiatu — bó

18 października 1964 r. — Zawiązał się nowy komitet budowy
diugiej w powiecie Spółdzielni Zdrowia w Trzebuni. Zebrano

tam Już 50 tys. zł udziałów od blisko 400 członków. Budowa

rozpocznle się w bieżącym roku. Oby inne wsie 1 gromady
ziemi myślenickiej szły w ślady Trzemeśni 1 Trzebuni, W tej
dziedzinie Jest bowiem wiele do zrobienia.

Ł, DZIEWOŃSKI — Sułkowic*

był rok 1964?
Siedziałem w „Europejskiej

(Zakopane), popijałem czarną z

małej filiżanki i słuchałem wy­
wodów mojego znajomego z

Warszawy o zdemoralizowa­
nych zakopiańczykach. W ka­
wiarni było pustawo, mimo pó­
źnego popołudnia. Po chwili

wyszliśmy na Krupówki, obok

poczty terkotał spychacz, a

przy nim spora gromada ludzi

wywijała łopatami. Trochę się
zdziwiłem, bo przecież w tym
miejscu nic nie budowano. Po­
szliśmy w stronę Domu Tu­
rysty, otaczało nas błoto 1

prześladowała nieprzyjemna
woń. Zakopane, straciwszy
strojny kożuch białego śniegu,
tkwiło w brzydocie, odsłoniętej
przez wczesną wiosnę. Podczas

gdy warszawiak snuł dalej
swoje opinie o niechętnych do

pracy zakopiańczykach, ujrza­
łem listonoszy, którzy wykła­
dali kamieniami brzegi stru­
myka. Potem przyglądałem się
jeszcze znajomym, grabiącym
ziemię pod trawniki przy ulicy
Kościuszki. Na drugi dzień

sam rozplantowałem kilka ta­
czek tej ziemi i poszedłem zo­
baczyć uporządkowany teren

przy pawilonie mlecznym. Po
drodze spotkałem mężczyznę z

walizką, którzy z uśmiechem
obserwował milicjantów rąbią­
cych kilofami gruz.

Pospolite ruszenie mieszkań­
ców miasta do wiosennych po­
rządków trwało kilka dni, pra­
cowano późnym popołudniem
— po godzinach urzędowania.
„Zdemoralizowani” i „niechę­
tni” do pracy zabrali się naraz

do czynu społecznego. Dość im

było pewnie przytyków o bru­
dzie własnego podwórka ze

strony ponad milionowej ro­
cznie rzeszy turystów. Trzeba

było dać początek wiosenne­
mu odśmiecaniu ulic w Zimo­
wej Stolicy.

Potem, kiedy przyszło lato,
miastu jak gdyby przybyło
przestrzeni i chociaż sporo by­
ło jeszcze nieuporządkowanych
miejsc w oczy wpadała nam

tylko nowo zasiana równiutka
trawka.

MARIAN KUPCZYK

Zakopane

Aby miasto

było piękniejsze
Największym wydarzeniem i osiągnięciem dla Kęt była

przebudowa rynku dokonana wysiłkiem społeczeństwa dla
uczczenia 20-lecia Polski Ludowej. Stary rynek ze swoimi
kałużami podczas deszczów często zatłoczony samochodami

nie upiększał miasta. ,.« , ,

Na przebudowę rynku, na wprowadzenie zieleńców, kwia­
tów do centrum w budżetach miejskich brak było funduszy,
Mieszkańcy miasta przyzwyczaili się do. zaśmieconego, zady­
mionego rynku, zapominając o znaczeniu .wspólnego działa­
nia jakie podejmowali po okupacji w pierwszych dniach

władzy ludowej przy organizowaniu życia.
Momentem przełomowym stał się 1964 rok. W styczniu

podczas uroczystości z okazji 19 rocznicy wyzwolenia Kęt
spod okupacji hitlerowskiej, dla uczczenia 20-lecia PRL

paały pierwsze zobowiązania na rzecz miasta podjęte przez
pracowników Walcowni Metali i młodzież. W zobowiązaniach
tych przewidziano przebudowę rynku w Kętach. Do pierw­
szych inicjatorów podjętego czynu przyłączyły się załogi in­
nych zakładów, placówki handlowe, spółdzielczość, komitety
blokowe i indywidualni obywatele miasta.

Wyznaczony na 22 lipca termin oddania do użytku prze­
budowanego rynku został dotrzymany. Rynek nazwany Pla­
cem 20-lecia Polski Ludowej stał się dla miasta symbolem
działania jego mieszkańców. Do władz miejskich napływają
teraz nowe zobowiązania mające na celu dalszą moderniza­
cję miasta.

STANISŁAW GAJEWSKI

om mso
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AUTENTYCZNE
NOWOŚCI

mówi zast. dyrektora d/s produkcji mgr inż.
Aleksander JEWASIŃSKI

Przede wszystkim kombinat musi dać gospodarce naro­
dowej planowaną ilość stali. 2.600 tys. ton tego produktu, to
niemało. A przecież chcemy dać więcej i więcej. Nowością
na pewno będzie uruchomienie nowego spośobu produkcji
stali. Konwertórowńia tlenowa jest nie tylko problemem dla
wykonawców, dla budowlanych. Już w tej chwili przygo­
towujemy kadrę do opanowania niełatwego procesu wytopu
stali w konwertorach. W roku 1965 ten nowy dział Huty
im. Lenina rbżpócżnie swoją produkcję.

Jednakże chciałbym podkreślić, że nasza produkcja wy­
robów walcowanych w dalszym Ciągu decydować będzie
o wielu sprawach nie tylko w obrębie jednego regionu go­
spodarczego, ale w skali całej Polski. W roku 1965 asorty­
menty wyrobów walcowanych będą trudniejsze do wyko­
nania, jako że wzrastają wymagania naszych odbiorców.
Musimy dać poszukiwaną produkcję blachy cienkiej 0,24 mm.

Dla przemysłu motoryzacyjnego dostarczymy blachy’o naj­
wyższych parametrach w skali światowej. Najważniejsze
zadanie: naszymi wyrobami walcowanymi, a przede wszyst­
kim blachą, musimy zastąpić drogocenny import.

Oto nasze nowości. Wydaje mi Się, że są one w obrębie
naszego potężnego kombinatu autentycznymi nowościami
które wymagać będą od całej załogi rzetelnej pracy.

Początek końca

złej passy
mówi zast, kier. wydz. KW PZPR ińź. Adolf

KACZMARCZYK

Przykładowo czyli m. in.
tok 1965 obdarzy naszą ziemię:
około 14.394 nowymi izbami

mieszkalnymi w Krakowie i
11.904 — w województwie.
Szpitalem pediatrycznym w

Prokocimiu, szpitalem w Dą­
browie Tarnowskiej i, naresz­
cie, hotelem „Orbis” przy kra­
kowskich Błoniach. Olkusz i

Jaworzno, zgodnie z od dawna

wysuwanymi postulatami, do­
czekają się rozpoczęcia budo­
wy szpitali. W budownictwie

przemysłowym nadal Huta im.
Lenina i Zakłady Azotowe w

Tarnowie utrzymają się na

czołowych pozycjach, jako
dwie najważniejsze inwe­
stycje.

O ile tzw. rzeczowy zakres
robót nie odznacza się niczym
szczególnym, o tyle przebieg
realizacji tych Zadań odbywać
tlę będzie pod znakiem sze­
regu zmian wzmacniających
pozycje budownictwa. Najdo­
nioślejsza z nich polega na

zrównoważeniu w zasadzie za­
dań inwestycyjnych z poten­
cjałem wykonawstwa budow­
lanego, co powinno położyć
kres, a co najmniej stać się
początkiem końca złej passy
corocznego niewykonywania
planów.

Biorąc jeszcze pod uwagę
szereg zamierzonych w naj­
bliższym czasie przedsięwzięć
organizacyjno - technicznych,
obliczonych ńa podniesienie
bądź lepsze wykorzystanie
mocy przedsiębiorstw budow­
lanych, można oczekiwać, że
rok 1965 choć nie przełomowy
dla budownictwa okaże się
jednak łaskawszy od swoich
poprzedników.

ROZMOWY PRZEPROWADZI­
LI: J. BITTNER, O. JĘDRZEJ-
CZYK, L. MARCINIK, P.

MARCISZ, A. WOZNIAK.

Oczekujemy tego m. in. po:
• przeprowadzeniu pełnej

mechanizacji wykończenio­
wych robót tynkarskich;

• przejściu budownictwa

wiejskiego rozproszonego —

agronomówki, lecznice wete­
rynaryjne, wodómiśtrzóiaki,
szkoły — na drogę uprzemy­
słowienia w oparciu o odpo­
wiednie nowe, typowe projek­
ty przewidujące montaż ó-
biektu z elementów prefabry­
kowanych przywożonych z

wytwórni na plac budowy;
• realizacji szeregu obiek­

tów budownictwa mieszkanio­
wego tzw. metodą ślizgową w

oparciu o doświadczenia kato­
wickie oraz tamtejsze projek­
ty, po ich odpowiedniej adap­
tacji (technologia tego rodza­
ju nie pozwala ńa jakiekol­
wiek zahamowanie, czy tym
bardziej przerwy w ciągłości
procesu budowy i zmusza wy­
konawcę do podporządkowa­
nia temu wymogowi systemu
organizacji robót i zaopatrze­
nia );

• zapewnieniu możliwie jak
najszerszego frontu robót zi­
mą to zasadzie dla wszystkich
w budownictwie zatrudnio­
nych.

Rok 1965 przyniesie również

pewną poprawę w strukturze
inwestycji regionu krakow­
skiego. Mianowicie: w stosun­
ku do nakładów na inwesty­
cje przemysłowe wzrasta u-

dział tzw. inwestycji towa­
rzyszących, a więc komunal­
nych, handlowych itp., zwła­
szcza w dziedzinie budownic­
twa mieszkaniowego.

Nie tylko
Kraków

mówi zast. kier. Wydz.
Handlu Prez. WRN

mgr Antoni
WIERZCHOSŁAWSKI

Gastronomia — widżimy tyl­
ko restauracje wielkiego Kra­
kowa. Gastronomia — to albo

„Lajkonik*’ na Zwierzyńcu,
albo ód razu „Francuski” 1

„Wierzynek”. A gdzie woje­
wództwo? Gdzie restauracyjki
i kawiarnie w miejscowościach
tvyi>oczynkowych jednego X

największych zagłębi turysty­
cznych Polski? Czy rok 1965

przyniesie w tym względzie
jakieś zmiany?

— W 1965 roku, zgodnie s

założeniami narodowego pla­
nu góśpodarcżego, naszemu

województwu przybędzie 21

placówek gastronomicznych.
Przede wszystkim w pobliżu
Krakowa powstanie nareszcie

długo upragniony pawilon ga­
stronomiczny na 150 miejsc
przy Skale Kmity. Pion spół­
dzielczy uruchomi pawilon ga­
stronomiczny ńa Kówańcu w

Nowym Targu, w Żywcu, w

Oświęcimiu nad Sołą. Pion

państwowy, podległy Wojewó­
dzkiemu Zjednoczeniu Przed­
siębiorstw Handlowych, uru­
chomi pawilony gastronomi­
czne typu „Namysłów” w Za­
kopanem (na drodze do Kir),
w Kasifiie Mdłej, Makowie

Podhalańskim i Żegiestowie.
Tak samo jak i w innych

latach, w roku 1965 placówki
gastronomiczne naszego Wo­
jewództwa, w regionach tury­
stycznych będą zaopatrywane
rytmicznie i planowo. A plan
przewiduje lepsze ich zaopa­
trzenie.

— Dobrze, a jak z obsługą?
— Zwiększamy plan zatrud­

nienia o przeszło 120 osób. A-

le to jeszcze nie wszystko.
Chcemy ażeby w 1965 r. na­
si kelnerzy byli bardziej u-

przejmi, wykorzystujemy
przeto trochę mniejsze nasile­
nie ruchu turystycznego w

niektórych regionach naszego

województwa dla przeszkole­
nia obsługi restauracji, barów,
kawiarni. Minister oświadczył
w Sejmie, że pracownicy dzia­
łu obrotu towarowego zasi­
leni zostaną 12 tys. etatów.

Sądzimy więc, że na mapie o-

gólnopolskich potrzeb nasze

zagłębie turystyczne zostanie

odpowiednio potraktowane
właśnie w dziale gastronomii.
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W CHEMII

Czas gospodarskiej
inicjatywy

mówi przew. Komisji Chemicznej KW PZPR
inż. Jerzy OLSZEWSKI

W KOMUNIKACJI

PKP
- urodzaj na dworce

mówi zast. dyr. OKP inż. Kazimierz
SKRBEŃSKI

Nowy rok dla kolejarzy po
wielu latach tłustych będzie
raczej okresem spokojniej­
szym. Trwać bowiem będą
przygotowania do nowego
szturmu inwestycyjnego na

PKP. Pierwszy etap elektryfi­
kacji w zasadzie został za­
kończony tak, że dalszy po­
stęp przewidziany jest do­

piero na lata 1966—1967. Tym­
czasem zostaną oddane nowe

budynki dworcowe w Brzes­
ku i Chabówce, 4 obiekty
mieszkalne w Wadowie, 1 so­
cjalny w Żurawicy. Rok 1965

przyniesie także początek bu­
dowy nowych dworców w

Nowym Sączu i w Grybowie.
Jeśli chodzi o Kraków, to tu­

taj przewidziana jest budowa
pawilonu dworcowego przy
ul. Bogackiej oraz największa
inwestycja — nowa stacja Ol­
sza. Jej uruchomienie umoż­
liwi likwidację starych torów
tzw. „linii kocmyrzówka”,
która niemało kłopotu przys­
parza w ruchu komunikacyj­
nym na ul. Wieczystej. Stacja
Olsza obsługiwać będzie całe
zaplecze towarowe miasta. Na
koniec kolejowych nowości,
trzeba powiedzieć także o ro­
zważanej obecnie koncepcji
uruchomienia między Krako­
wem i Bukaresztem bezpośre­
dniego połączenia. Ma to na­
stąpić od momentu wejścia W

życie nowego, letniego rozkła­
du jazdy.

••• ł2w:>\-

Kil”
a

mówi kier. Wydz. Rolnego KW
PZPR mgr Andrzej CZYŻ

— W rolnictwie rok 1965 będzie okre­
sem kontynuowania dotychczasowej poli­
tyki, zapewniającej dalszy wzrost dostaw
środków produkcji i nakładów inwesty­
cyjnych na rozwój produkcji rolnej. W
produkcji zwierzęcej główne zadanie spro­
wadza się do utrzymania wysokiego pogło­
wia bydła, poprawy jdgo jakości i zwięk­
szenia produkcji mleka oraz młodego by­
dła rzeźnego, przy równoczesnym zwięs-
szeniu produkcyjności trzody chlewnej
(sztuki szybko rosnące, o szybszym okre­
sie dojrzewania) i rozwoju drobiarstwa.
Planowanemu wzrostowi pogłowia zwie­
rząt podporządkowana jest produkcja ro­
ślinna, która powinna zapewnić możliwie
największą bazę paszową. Natomiast
zwiększenie upraw pracochłonnych, kon­
traktacji roślin przemysłowych, warzywni­
ctwa i sadownictwa powinno wpłynąć na

większą dochodowość gospodarstw rol­
nych, a z drugiej strony — dać zatrudnie­
nie lokalnym nadwyżkom siły roboczej.

Proporcjonalnie zwiększają się dostawy
nawozów sztucznych, kwalifikowanych na­
sion, środków ochrony roślin, maszyn i na­
rzędzi oraz materiałów budowlanych.
Przydziały nawozów będą większe o 10
proc., a przy ich rozdziale na powiaty
uwzględniono zasobność gleb i wielkość

Gdybym w najogólniejszym
skrócie określić miał nadcho­
dzący rok w krakowskiej che­
mii, która — przypomnę —

dostarcza około 20 proc, całej
krajowej produkcji chemicz­

nej, nazwałbym go czasem

gospodarskiej inicjatywy, bo­
gatym w nowe treści formy.

® Więc przede wszystkim
przedsięwzięcia z zakresu in­
tensyfikacji produkcji, co w

naszym przemyśle jest jednym
z głównych kryteriów postępu
technicznego. W Tarnowie, w

wyniku powiększenia zdolnoś­
ci istniejącej instalacji, wy­
tworzy się w przyszłym roku
16.200 ton kaprolaktamu —

podstawowego półproduktu dla
gorzowskich włókien stylono-
wych, podczas gdy w tym ro­
ku wytworzono 12.700 ton, a

w 1963 roku tylko 9 tys. ton.
W Oświęcimiu, dzięki przed­
sięwzięciom intensyfikacyj-
nym, wyprodukujemy o 1000

uprzywilejowanych upraw kontraktowa­
nych. Ponieważ w regionie odczuwamy
brak odpowiednich magazynów, mogą wy­
stąpić trudności w sprawnym rozprowa­
dzaniu nawozów, warto więc zwrócić uwa­
gę na bezpośredni odbiór przydziałów
wprost z wagonów, m. in. przez kółka rol­
nicze. Wzrosną dostawy materiałów bu­
dowlanych, w tym: materiałów ścieninych
ze 126,6minw ub. roku—do135min
jednostek ceramicznych, wapna z 37,5 do
42 tys. ton, cementu z 246,6 do 260 tys.
ton, eternitu, papy — szkła i stali.

Ogólne nakłady inwestycyjne w rolni­
ctwie wraz z inwestycjami ze środków
własnych ludności w 1965 roku przekro­
czą znacznie 1 min zł. Nakłady ze środ­
ków państwa wyniosą ponad 500 min zł,
z tego najwięcej przypada na meliorację
(215 min zł), elektryfikację (59,3 min zł),
rozbudowę przedsiębiorstw mechanizacji
rolnictwa, szkoły rolnicze, budowę agro-
nomówek, wodociągów wiejskich, lecznic
weterynaryjnych, zakładów unasieniania
zwierząt, przedsiębiorstw wylęgu drobiu
i in. Poważne zadania inwestycyjne, zwła­
szcza w zakresie melioracji, wymagają
pełniejszego zabezpieczania dokumentacji,
a z drugiej strony udzielania większej po­
mocy powiatom przez władze gromad (lo­
kalizacja obiektów, tworzenie komitetów
budowy i spółek wodnych, organizowanie
transportu i siły roboczej). Kółka rolnicze
otrzymają nie mniej niż 340 traktorów
oraz odpowiednią ilość sprzętu towarzyszą­
cego.

Myślę, że warunkiem dokonania rze­
czywistego postępu w produkcji rolnej re­
gionu są przede wszystkim umiejętności
produkcyjne rolników, oraz talent i rze­
telna praca organizatorów życia społeczno-
gospodarczego wsi. Stąd także wielkie
znaczenie rozwoju oświaty rolniczej.

Moje ogólne życzenie z Nowym Rokiem:
dużo konkretnych wyników w pracy par­
tyjnej i społecznej na wsi, dużo dobrych
przykładów. One przecież w ostatecznym
rachunku decydują o wynikach naszej
pracy.

WKOMUNIKACJ!

PKS

ton polichlorku winylu więcej
niż pierwotnie zakładano. Do­
starczymy gospodarce krajo­
wej ogółem 26 tys. ton tęgo
cennego tworzywa sztucznego.
Powiększona również zostanie,
tą samą drogą, produkcja
kwasu octowego i bezwodnika
kwasu octowego.

• Więc nowe produkcje. W
jaworznickim „Azocie” spo­
dziewać się możemy nowych
asortymentów środków ochro­
ny roślin. W Oświęcimiu, w o-

parciu o dokonane w kończą­
cym się roku próby technicz­
ne, towarzysze opanować po­
winni w pełni tajniki wytwa­
rzania poszukiwanego na ryn­
ku lateksu do wyrobów gąb­
czastych.

• Więc nowe metody. W
dalszym ciągu wzrosnąć po­
winna produkcja metanolu
na bazie gazu ziemnego, w

oparciu o dokonaną przez
grupę racjonalizatorów oświę­
cimskich z inż. Adamem Ba-
zanem na czele rekonstrukcję
generatora koksu.

• Więc nowe obiekty. O-
czywiście najważniejszy w

tym roku będzie Tarnów li,
gdzie już w pierwszym kwar­
tale winny rozpocząć się prace
związane z rozruchem mecha­
nicznym obiektów pierwszego
ciągu nowej wytwórni azoto­
wej. Potem przyjdzie kolej na

rozruch technologiczny i na

zapoczątkowanie efektywnej
już produkcji. Przypomnę, że
produkcja nawozów w Tar­
nowie wzrosnąć ma z dzisiej­
szych 325 tys. ton w masie do
około miliona ton. Do rozru­
chu wejdzie także w Tarnowie
II pierwszy ciąg wytwórni a-

krylońitrylu — półproduktu
dla łódzkiej Ańilany. U schył­
ku roku czeka towarzyszy tar­
nowskich spory wysiłek ńad
przygotowaniem do rozruchu
dalszych Obiektów.

® Więc nowe formy. Śmiało
można stwierdzić, że rok mi­
jający przyniósł w przemyśle
chemicznym zasadniczy prze­
łom we wzajemnych stosun­
kach między przedsiębior­
stwami i centralami handlu

zagranicznego. Stworzone zo­
stały wszelkie warunki dla dal­
szego wydatnego wzrostu eks­
portu krakowskiej chemii, co

niewątpliwie nastąpi w tym
roku.

I wreszcie na koniec nie
sposób nie wspomnieć, że z

dniem 1 stycznia rozpoczyna
w Krakowie działalność no­
wo sformowane w resorcie
chemii Zjednoczenie Przemy­
słu Azotowego, z którym che­
micy krakowscy i nie tylko
krakowscy wiążą duże nadzie­
je.

- mniej białych plam
mówi kier, działu przewozów Woj. Przeds. PKS

Czesław MALOTA

Przybędzie nam autobusów, i to w głównej mierze przy­
stosowanych do warunków górskich. 32 nowe miejscowości
połączy 796 kursów autobusowych. Autobusy z emblematem
PKS wyruszą na nowe szlaki. Bezpośrednie połączenie otrzy­
muje Zakopane z Łodzią, Tarnów z Warszawą, Żakopaite
z Bielskiem, Rabka z Gliwicami, Kraków z Cieszynem. Po­
nadto zostaną uruchomione linie autobusowe na trasie: Za­
kopane — Gliwice, Krynica — Sanok, Krynica — Muszy­
na — Piwniczna — Rytro — Kraków. W rejonie Bochni,
Brzeska i Krakowa planuje się uruchomienie kilku linii
o charakterze lokalnym. W rejonie Krakowa np. autobusem
będzie można jechać z Krakowa do Krzywączki, Przybysła-
wic itd. Są także nowości w komunikacji międzynarodowej.
Okrągły rok, a nie jak dotychczas tylko w okresie sezonu,

autobusy kursować będą z Krakowa do Popradu (CSRS) oraz

z Zakopanego do Popradu przy jednoczesnym utrzymaniu
dotychczas istniejącego połączenia 'komunikacyjnego z De-
menowskimi Jaskiniami.

Rok 1965 na PKS-owym podwórku przyniesie zmiany w za­
kresie opłat. Nastąpi regulacja taryfy do pełnych złotówek.
Oznacza to np., że płacąc konduktorowi PKS za przejazd, nie

będzie opłat typu 5.20 zł, lecz np. 6 zł, bądź tylko 5 zł. Na

wielu więc liniach niektóre taryfy zostaną podwyższone albo
obniżone. Do ostatnich — o czym już można powiedzieć —

należy przejazd na trasie Kraków — Zakopane.

Od Jaworzna
do Gdyni

mówi przew. Komisji
Energetycznej KW PZPR

mgr inż. Zdzisław
ŁOSIAK

Wkraczamy w nowy rok

bez niepokoju o perturbacje
Jakie mdgą przynieść stycz-
riiowo-lutowe mrozy. Wszyst­
kie elektrownie w wojewódz­
twie dysponują pełnymi zapa­
sami węgla, co uniezależnia je
ód dłuższych naWet zakłóceń

transportowych. Podkreślam

ten moment gdyż rok przy­
szły w krakowskiej energety­
ce i związanych z nią przed-
siębiórstwach upłynie nie ty­
le pod znakiem realizacji no­
wych wielkich inwestycji, ile

ma być okresem wydatnej po­
prawy organizacji pracy, dal­
szego korisekwentnesa wysił­
ku na rzecz postępu technicz­
nego. Temu celowi służyć ma

m. in. przewidywana duża roz­
budowa zaplecza techniczne­
go przedsiębiorstw Elbudu.

Oczywiście nie znaczy to, te

rozbudowa krakowskiej bazy
energetycznej została już de­
finitywnie zakończona. Zaa­
wansowane zostaną w przy­
szłym roku prace studialne

nad budową nowej elektrowni

w rejonie Jaworzna bądi e-

wentualną poważną rozbudo­
wą wybudowanej w okresie

sześciolatki siłowni Jaworzno

II. Podjęte będą także przy­
gotowania do dalszej rozbu­
dowy elektrowni sierszańskiej.
Przewleka się natomiast cią­
gle bardzo pilna sprawa bu­
dowy elektrociepłowni w Łę­
gu.

Skoro wspomnieliśmy o

sprawach jaworznickich, pod­
kreślić chciałbym, że rok

przyszły powinien przynieść
realizację jednego z najistot­
niejszych postulatów wybor­
czych społeczeństwa tego mia­
sta. Zakończona mianowicie

zostanie budowa wysokiego
komina w siłowni Jaworzno

I, co będzie miało zasadniczy
wpływ na zmniejszenie wyso­
kiego zapylenia tego ośrodka.

Kraków jest — jak wiadomo
— siedzibą Elbudu, przedsię­
biorstwa budującego w całej
Polsce Instalacje wysokich na­
pięć. Największym, ńa euro­
pejską skalę, sukcesem roku

minionego była budowa pier-
wśzej w Polsce linii 400 kV

wyprowadzającej energię s

Turoszowa do centrum kraju.
W przyszłym roku elbudowcy
realizować będą m. in. linie

wysokich napięć z Konina do

Olsztyna i z Adamowa do

Łodzi. We Wrocławiu budo­
wać się będzie duży węzeł e-

nergetyczny — wielką stację
220 kV.

W 1964 roku zrealizowały za­
łogi Elbudu dodatkową linię
z rejonu Jaworzna do Ćże-
choslowacjl co umożliwiło za­
stąpienie wywozu węgla eks­
portem energii elektrycznej. Z

tym przedsięwzięciem wiąże
się częściowo planowana na

rok przyszły budowa stacji w

Moszczenicy dla zasilenia ob­
szaru Rybnickiego Okręgu
Węglowego — najpoważniej­

szej inwestycji w górnictwie.
I wreszcie na koniec udział

krakowskich energetyków w

elektryfikacji linii kolejo­
wych. W ub. roku współpra­
cowaliśmy ńa trasie do Medy­
ki, w nadchodzącym, najpo­
ważniejszym w tej dziedzinie

zadaniem będą prace przy do­
prowadzeniu energii do elek-

tryfikowanej magistrali wę­
glowej Tarnowskie Góry —

Gdynia.

W KOMUNIKACJI

Aby można jeździć
potrzebne są drogi

mówi zast. dyr. Woj. Żarz. Dróg Publicznych
inż. Tadeusz ZALEJSK1

Potrzebne są drogi o dobrej nawierzchni — mówi inż. Ta­
deusz Zalejski, zastępca dyrektora Wojewódzkiego Zarządu
Dróg Publicznych.

— Największą inwestycją będzie całkowite zakończenie
drogi Kraków — Olkusz, pierwszoplanowym zagadnieniem
zaś budowa drogi umożliwiającej wyjazd z miasta z pomi­
nięciem Bronowie. Nowa arteria komunikacyjna łącząca
Krakowskie ze Śląskiem, pobiegnie jak strzelił od Insty­
tutu Jądrowego przez pola i połączy się z już eksploatowa­
nym odcinkiem drogi nowocześnie przebudowanej. Dalszym
etapem tej inwestycji będzie budowa tzw. obejścia drogo­
wego, które w ruchu komunikacyjnym umożliwi ominięcie
Olkusza. W sumie to 36 km drogi, której koszt budowy
wynosi 110 min zł. Region krakowski zyska także tzw. pętlę
nowosądecką. Droga wiodąca przez Nowy Sącz, Stary Sącz,
Muszynę budowana była z dużymi przerwami od 1946 r.

W nadchodzącym roku zostanie oddana do ruchu całkowi­
cie. Nastąpi modernizacja drogi łączącej Kraków z woj.
katowickim. Ten szlak prowadzić będzie przez Liszki — Li­
biąż — Chełmek. Inaczej mówiąc — połączy Kraków z Gli­
wicami. Zacznie się też budowa nowej drogi pomiędzy Mie­
chowem i Działoszycami. W ten sposób region krakowski
złączyłby się komunikacyjnie z ziemią kielecką. Konty­
nuowane będą prace przy budowie drogi Zubrzyca — Za­
woja. Całkowicie zakończy się modernizację dróg na trasie
Wojnicz — Zakliczyn — Pałecznica — Nowy Sącz. Będzie
to część tzw. ciągu warszawsko-krynickiego.
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MAGISTRALA
Wyjeżdżamy „Fiatem Milletrecento” płaskim dnem doliny w kie­

runku rozstępującego się przed nami górskiego pasma. Zakręty co­
raz to bardziej ostre nawijają się na kola samochodu. Niedostrze­
galnie wstępujemy w kanion burzliwej górskiej rzeki Moraćy. Po
godzinie — budzimy się w górach przeciętych asfaltową nitką
magistrali. Wspinamy się mozolnie na szczyty, mijamy skarlałe,
górskie miasteczka Mateśewo i Andrijewica, przebijamy się z do­
liny w dolinę skosem serpentyny. Pod wieczór będziemy w Bielo-
polu, tam gdzie Omladina kończy swoje dzieło na piętnastym
kilometrze, gdzieś w górach.

W „kampie” dowództwa bielopolskicgo odcinka wita nas Zorali
Vdovićić, zastępca komendanta od spraw polityczno-ideologicznych.
Schodzi się cały sztab, oprócz komendanta, który załatwia właśnie
„delikatną” sprawę, targuje się z chłopem na temat ceny czarno­
górskiego osiołka. „Magarac” miał nieszczęście zetknąć się z samo­
chodem komendanta... Dwadzieścia tysięcy dinarów kończy spór
techniki z „naturalnym” środkiem transportowym Czarnogóry.

Jest już późno, ale w sztabie organizujemy roboczą konferencję
prasową. Trzydziestolatki ze sztabu przypominają dawny nastrój
ZWM-owców ale są równie ciekawi polskiej młodzieży jak ja —

problemów jugosłowiańskiej Omladiny.
Problemem pierwszym socjalizmu były drogi 1 Omladina uznała

ten problem za własny. W tej chwili nie ma w Jugosławii czło­
wieka w wieku od lat dwudziestu do czterdziestu, który by nie
budował omladińsklej magistrali. To fakt pierwszy. Fakt drugi —

to rzut oka na mapę: od Lubiany, poprzez Zagrzeb, B~lgrad, Nisz,
Skopje i dalej ku greckiej granicy wiedzie omladińskl „auto-put
bratstva i jedinstva”, a weterani tej drogi dochowują się dzieci
prawie dorosłych. Od Lubiany — wiedzie adriatyckim wybrzeżem
„Jadrańska Magistrala”, która przez Titograd, Kolasin i Peć —

połączy się w górach Czarnogóry z magistralą już ukończoną.

W roku przyszłym — magistrala przebije się przez Biełopole na

Pcć i pętla dróg będzie zamknięta. Na to wielkie święto czekają
nie tylko turyści, dla których odkorkuje się turystyczne uroki
Czarnogóry czy Macedonii, ale przemysł, tranzyt, ekonomika nowo

budującego się portu Bar, mineralne bogactwa Czarnogóry.
Ale czy wysiłek Omladiny da się przetłumaczyć tylko na efekty

ekonomiczne? Szef „sanitarsko edelenja”, Pavle Todorovlć, nie jest
usatysfakcjonowany moim pytaniem.

— Kilometr asfaltowej drogi, szerokości 7 metrów, w Czarno­
górze kosztuje od 90 do 120 milionów dinarów. Ale zysków Omla­
diny nie da się przetłumaczyć na dinary, do zysków dochodzi je­
szcze „magistralna pedagogika”.

Policzmy zyski unikając wielkich słów o wychowawczym zna­
czeniu omladińskiego „kampu”. Przez cztery godziny dziennie
młody człowiek buduje drogi. Następne cztery godziny zabiera mu

udział w jednym z 14 kursów specjalistycznych, w których zdoby­
wa zawód, albo uzupełnia podstawowe wykształcenie. Może wy­
bierać pomiędzy zawodem traktorzysty lub kelnera, ślusarza lub
fryzjera. Nie zapominajmy, że trzecia część budowniczych, to

dziewczęta, które w trudnej pracy szukają dróg 'do społecznej
i obyczajowej emancypacji.

— Uczymy ich, że budują drogi dja siebie, mówimy im, że
w kraju, który zbudują, będą mieszkać i rządzić — podpowiada
Zoran, ten od spraw ideologiczno-politycznych. I aby nie było
wątpliwości, dodaje: — Pierwszym bogactwem Jugosławii jest
młodzież, dzieci partyzantów...

— Drogi są produktem ubocznym politycznego programu Omla­
diny — drogi to szkoła komunizmu! — mówi komendant i przy­
pomina komsomolca z lat dwudziestych naszego wieku. Mówi
prawdę.

„Made

in

Ja pan
Najpierw były kpiny. Je­

szcze przed 10 laty do je­
dnej z filmowych komedii
amerykańskich scenarzysta
wprowadził charakterysty­
czną scenę. Myśliwy atako­
wany przez tygrysa ra

próżno naciska spust
strzelby. Strzał nie r>ada, a

ofiara tandetnej produkcji,
żegnając się z życiem wy-
daje ostatni okrzyk: „Madę
in Japan”. Publiczność pę­
kała ze śmiechu.

W 1962 roku astronauta

amerykański, John Glenn,
opuszczając ziemię robił
zdjęcia japońskim apara­
tem. Dziś statki załadowa­
ne aparaturą precyzyjną,
radioodbiornikami i telewi­
zorami, aparatami fotogia-
ficznymi i maszynami do
szycia płyną do portów
USA — wioząc tam jedną
czwartą towarów, wypro­
dukowanych w Japonii.

Wielkie przedsiębiorstwa
japońskie stały się groź­
nym rywalem ameryk. po­
tentatów przemysłowych.
Tajemnica tych suk­
cesów tkwi przede wszyst­
kim w dewizie, którą tak
ujął dyrektor koncernu
„Sony”: „Zapożyczamy naj­
lepsze pomysły i gotowe
rozwiązania od Innych, aby
— nie tracąc czasu na po­
szukiwania wyprzedzić
konkurentów 1 gotowymi
towarami podbić rynki”.
Pod tym względem działal­
ność tego koncernu może
służyć za charakterystycz­
ny przykład.

W 1952 roku zakupiono
od Western Electric Com­
pany licencję na wytwa­
rzanie kryształów germanu.
Koszt jednego kryształu
wynosił wówczas w USA 10
dolarów, toteż Amerykanie
uśmiechali się pobłażliwie,
znając tendencje Japończy­
ków do produkowania ta­
niej tandety. Tymczasem
„Sony” wydatnie obniżył
koszt tego głównego ele­
mentu tranzystora i zasy­
pał świat miniaturowymi
radioodbiornikami, zasila­
nymi bateryjką.

Niedawno zakupiono od
Paramount Pictures licen­
cję systemu telewizji kolo­
rowej, Chromatron. Już o-

becnie dwa spośród sied­
miu programów stacji na­
dawanej w Tokio emitowa­
ne są w kolorze. Zdumie­
wające jest jednak to, że
podczas gdy amerykańscy
producenci nadal głowią
się nad skonstruowaniem
dobrego i taniego telewizo­
ra, przystosowanego do od­
bioru wizji w kolorze, „So­
ny” przygotowuje się do
eksportu takich teleodblor-
ników, a inny japoński
koncern, Mitsubishi, sprze-
daje już „kolorowe” tele­
wizory w cenie 220 dola­
rów.

Japończycy szykują A-

merykanom nową, konku­
rencyjną niespodziankę —

„Videovecorder”. Jest to a-

parat, który rejestruje 1 od­
twarza audycje telewizyj­
ne. Amerykańskie aparaty
tego typu mają wymiar po­
kaźnej szafy. „Videovecor-
dery” japońskie nie są wię­
ksze od nowoczesnych tele­
wizorów. „Sony” produkuje
już krótkie serie. I zapo­
wiada, że niedługo tak ob­
niży cenę aparatu, iż sta­
nie się równie popularny
jak magnetofon.

Dodajmy do tego japoń­
ski przenośny telewizor o

ekranie 13 cm, najmniejszy
w świecie (co miesiąc 15.000
sztuk eksportuje się do
USA), zapowiedź wprowa­
dzenia na rynek taniego a-

paratu telefonicznego, któ­
ry umożliwia także widze­
nie rozmówcy — a nietru­
dno domyślić się, że sce­
narzyści amerykańskich
komedii nikogo już nie roz­
śmieszą strzelbą „Madę in
Japan”.

TRUDNO JESi1* DZISIAJ znaleźć w słow­
nictwie i nomenklaturze europejskiej odpo­
wiednik tadżyckiego słowa: ta bib. Kilka­
dziesiąt lat temu Europejczyk nazwałby tabi-
ba znachorem. Tabibowie leczyli bowiem lu­
dzi, chociaż nie legitymowali się dyplomem
uniwersyteckim. Stosowali środki nieznane
farmaceutom Paryża, Londynu i Moskwy.
Chociaż...

Awicenna — jak podają encyklopedie —

wybitny arabski autor z zakresu medycyny
i filozofii, położył część fundamentów pod
współczesną medycynę europejską. Jego dzie­
ło — „Kanon” — było podstawą medycznych
studiów na prawie wszystkich europejskich
uniwersytetach od XII do XVII wieku. Awi­
cenna urodził się w oazie Afszena, niedaleko
Buchary i był też tabibem.

Tu trzeba tylko wytłumaczyć, dlaczego
autor „Kanonu”, urodzony niedaleko Bucha­
ry, nazywany jest arabskim autorem. Otóż
w VII wieku naszej ery Arabowie zaczęli
opanowywać Azję Środkową. W ciągu kilku­
dziesięciu lat zawładnęli terenami, wchodzą­
cymi w skład dzisiejszych republik radziec­
kich: Uzbekistanu, Tadżykistanu, Turkmenii
i Kirgizji. Narzucili mieszkańcom ziem mię­
dzy rzekami Amu-Darią i Syr-Darią mahome­
tanina, swoje władze, a częściowo i swój ję­
zyk w szkołach, w których nauka Koranu
była przedmiotem podstawowym. Ale na­
jeźdźcy byli stosunkowo nieliczni, wtopili się
w masę miejscowej, od tysięcy lat osiadłej
tutaj ludności, której kultura i cywilizacja
nie były młodsze niż w Egipcie. Arabowie
zastali już tabibów i zachowali ich, prze­
kształcając w „instytucję” arabską. Tabibo­
wie przetrwali najazdy Mongołów Dżyngis-
chana. Leczyli dwór Żelaznego Kulawca —

Danuta Rago ZSRR

Lzy skał
Timura. Tabibowie z dynastią Wielkich Mon­
gołów — wywodzą się z doliny Fergany —

zawędrowali do Indii.
Po Rewolucji Październikowej tysiące ta­

dżyckich i uzbeckich chłopców, a później
i dziewcząt — kobiety w tych stronach mu-

siały najpierw zrzucić z twarzy paradżę
i uwolnić się z haremowej niewoli — ruszyły
na uniwersytety, na wydziały lekarskie.
I rzecz ciekawa, wśród studentów medycyny
sporo stosunkowo było dzieci tabibów. Może
dlatego nie wszystkie tajemnice tabibów za­
ginęły. Niektóre zachowały się w pamięci
upiększone nieco do kształtu legendy.

Jedną z legend, powtarzanych w starych
baśniach, była opowieść o cudownym balsa­
mie tabibów. Złamane kończyny, posmarowa­
ne balsamem, zrastały się w parę dni. Rany
cięte goiły się w ciągu nocy. Tabibowie na­
zywali ten balsam mumijo — łzami skal.
Odnajdywali go w skalistych górach...

*

Góry radzieckiej Azji Środkowej zobaczy­
łam pierwszy raz z samolotu.

W parę dni później po górach u podnóża
Pamiru jechałam samochodem do miejscowo­
ści Nurek, na budowę wysokogórskiej zapory
wodnej. W Nurku spotkałam dziennikarzy ra­
dzieckich, specjalnych wysłanników z Mo­
skwy, z redakcji „Komsomolska Prawda”.

I trochę mnie radzieccy dziennikarze zasko­
czyli: dopytywali się o mumijo. Parę dni
przedtem ukazały się pierwsze wzmianki
o rewelacyjnych wynikach badań prowadzo­
nych przez Tadżycką Akademię Nauk nad
mumijo.

Latem roku 1963 Usman Dżaliłow — nau­
czyciel z Piendżykentu — polując w Górach
Zerewszańskich, natrafił na żyłę mumijo. Ze­
brał ponad 40 kilogramów substancji pachną­
cej igliwiem, przypominającej konsystencją
1 kolorem czarną pastę do butów. Inni poszu­
kiwacze, którzy wybrali się w te strony, zna­
leźli inne, mniejsze żyły mumijo. W Duszan-
be opowiadano, że czasem na bazarze można

kupić przypadkiem mumijo, płacąc po 100
rubli za gram. Ale cena ta, to chyba legenda.

Znalezione przez nauczyciela bryły mumi­
jo rozesłano do wielu laboratoriów i instytu­
tów badawczych. W Duszanbe sprawdzono na

królikach, że złamana kończyna zrasta 6ię po
posmarowaniu mumijo i wzięciu nogi w łup­
ki w ciągu sześciu dni, gdy normalnie trwa
to prawie trzy tygodnie. Rany cięte zabliźnia­
ją się w ciągu doby. Oczywiście, są to wstęp­
ne wyniki. Badania trwają. Na opublikowanie
naukowego komunikatu jeszcze przyjdzie nam

poczekać. Ale sprawa mumijo działa na wy­
obraźnię.

A
W czasach władzy radzieckiej Tadżyko­

wie — jak również Uzbecy, Kirgizi, Turkme­
ni i Kazachowie — wykształcili własną kadrę
naukową. Tadżykowie z dyplomami kandyda­
tów nauk, doktorów, docentów i profesorów
stosują zdobytą na radzieckich uczelniach me­
todę badawczą w studiach nad wiedzą swo­
ich przodków również nad tajemnicami ta­
bibów.

Ignacy Krggicki WŁOCHY

NAPOLEON
i KOMUNIŚCI

Gdy zwycięska antynapoleońska koalicja zesłała eks-cesa-
rza Francuzów na tę wyspę, zalopotał nad głównym mia­
stem Elby — Portoferraio — dziwaczny nowy sztandar. Na
pierwszym planie sztandarowej płachty umieszczono trzy
wielkie złote pszczoły. W głębi delikatnie zarysowana cyfra
Bonapartego — litera „N”. Oryginał tego sztandaru prze­
chowywany jest z pietyzmem w miejscowym napoleońskim
muzeum. Oficjalne rezydencje Napoleona — w pałacu „dei
Mulimi” w Portoferraio oraz w przepięknym wiejskim Rom­
ku w San Martino — otoczone są czcią i kultem przez miej­
scową ludność. Jak tłumaczy mi dozorca Romku w S. Mar­
tino, są to „ośrodki dumy całej Elby”.

Dozorca z S. Martino jest lewicowym socjalistą. Ten za­
palony bonapartysta tłumaczy mi z dumą, że obecnie, po
wyborach z 22 i 23 listopada przewagę na wyspie osiągnęli
właśnie lewicowi socjaliści i komuniści. — Nie będzie już
u nas dawnego samorządu o przewadze chadeków i prawi­
cowych socjalistów!

Rozmawiając z nim nietrudno odgadnąć, jak w tej szcze­
rej toskańskiej naturze godzą się ze sobą tak różne senty­
menty: kult dla Napoleona z autentycznym lewicowym za­
angażowaniem. Napoleon to dla dzisiejszych wyspiarzy insty­
tucja narodowa. Dzięki niemu weszli do historii.

Gdy na Elbę przybywają w lecie turyści zachodnioniemiec-
cy — najhałaśliwsi ze wszystkich, bezceremonialni, pragnący
za parę marek zagarnąć dla siebie nie tylko piękno przy­
rody, ale i uśmiech ludzkiej przyjaźni — zredagowane w ich
języku przewodniki podają im do wiadomości takie oto
ostrzeżenie: „Mieszkańcy Elby to ludzie przywykli od stu­
leci do wolności. Turyście zaleca się ostrożność, zwłaszcza
przy propozycjach materialnych, bo może obrazić tubylców
i narazić się na nieprzyjemność”.

To poczucie dumy własnej i przywiązanie do wolności
leży u podstaw „nowej fali” — fali lewicowej — którą także
na Elbie rozkołysały w czerwonej Toskanii ostatnie listo­
padowe wybory.

Rozmawiam z miejscowym księdzem. Pochodzi stąd., z El/by. Jego
rodzice to chłopi z Pcrchio. Nie tal, że nie zastosował się do anty­
komunistycznego apelu biskupów włoskich przed wyborami. Mó­
wi: — Ci, którzy redagowali ten list pasterski, zupełnie nie orien­
tują się w sytuacji w terenie, a w każdym razie w sytuacji tu,
na wyspie. Dlaczego mam wzywać w konfesjonale 1 z ambony,
żeby ludzie nie głosowali na kandydatów komunistycznych, kleiły
ja sam znam osobiście niejednego z nich, ufam mu, co więcej,
uważam go iza swojego wiernego, bo przecież przychodzi z żoną
1 z dziećmi do kościoła. Należy do partii? A gdzieżby miał należeć?

Każdy obiektywny człowiek musi przyznać, że program przedwy­
borczy komunistów był jedynym konkretnym, długofalowym pro­
jektem wykorzystania w mądry 1 godny sposób naturalnych 1 hlsto-

rycznych wartości wyspy dla celów np. turystycznych. Cóż to ma

wspólnego z jakąś „walką z religlą”?...
Ci wyspiarze są rzeczowi, godni i mądrzy. Dowierzają

tylko swoim ludziom — poważnym ludziom. Właśnie takimi
byli kandydaci Włoskiej Partii Komunistycznej na wyspie —

twórcy równie poważnego i przemyślanego programu. Dla­
tego komuniści te wybory wygrali, zdobyli ponad 40 proc,
głosów. Dlatego Elba poprzez swój nowy, lewicowy samo­
rząd stanie się nowym cennym ogniem, spajającym jedną
myślą polityczną całą czerwoną Toskanię...

Z
końcem listopada uka­
zał się w szwajcarskim
piśmie „Weltwoche”
obszerny artykuł Joa­
chima Joestena na te­
mat tzw. Raportu Ko­

misji Warrena w związku z

zabójstwem prezydenta Ken­
nedyego. Jest to na pewno je­
dno z ciekawszych wydarzeń
roku.

Joesten poddaje Raport Ko­
misji Warrena gruntownej a-

nalizie i dochodzi do wniosku,
że Oswald był niewinny. Nia
jest to ani nowe, ani rewela­
cyjne stwierdzenie. O tym ró­
wnież pisali inni publicyści.
Ale — przytaczając z 6 roz­
działu Raportu pod nic nie
mówiącym tytułem „Badanie
innych czynności” (,.Investiga-
tion of Other Activities”) czte­
ry epizody bez widocznego po­
wiązania z sobą — stawia au­
tor pod znakiem zapytania o-

skarżenie Oswalda.
Z początkiem listopada 1963

na widowni Dallas ukazał się
człowiek, który swoje łudzące
podobieństwo do Oswalda wy­
korzystywał w tym celu, aby
go opleść siecią fałszywych po­
dejrzeń.

Obraz „fałszywego Oswalda”
zarysowuje się — zdaniem Joe­
stena — coraz wyraźniej, im
bardziej wnikliwie czytał Ra­
port. Warrena. Albowiem Ra­
port zawiera mnóstwo stwier­
dzonych faktów — o których...
się nie wypowiada.

*

SCENKA
PIERWSZA: -

Dial D. Ryder, młody ru­
sznikarz ze sklepu Sports
Shop w Irving — odbie­

ra zlecenie zamontowania 1 wy­
regulowania wizjera do kara­
binu. Pyta o nazwisko klien­
ta. — „Oswald” — odpowiada
blondyn, lat ok. 25 — 30, śre­
dniego wzrostu. Nie podaje ani
imienia, ani zawodu, ani ad­
resu. Wychodząc zaznacza je­
szcze raz z naciskiem: „Os­
wald — to wystarczy. Sam
zgłoszę się osobiście pod odbiór
broni”.

SCENKA
DRUGA: Kilka dni

później mężczyzna, który
przedstawił się jako „Os­
wald”, przybywa do oddalo­

nego od Irvlng o 4 kilometry, zaś
od Dallas — 12 km, placu ćwiczeń
strzeleckich 1 przeprowadza tam

podczas kolejnych dni treningi w

strzelaniu z karabinu typu Mauze-

ra, zaopatrzonego w przyrządy ce­
lownicze, zamontowane w sklepia
Sports Shop. Świadkowie stwier­
dzają, że „Oswald” wykazywał
niewiarygodną celność podczas
ćwiczeń 1 reprezentował wręcz

mistrzowską klasę strzelecką.
Wszyscy przesłuchiwani podają, że
nie sposób nie zapamiętać tak cha­
rakterystycznej twarzy. Ponadto

chętnie przedstawiał się przygod­
nym obserwatorom nazwiskiem -

„Oswald”.

Uwaga: Po aresztowaniu Lee
H. Oswalda — wszyscy jego
przełożeni i koledzy z wojska
złożyli zeznania, że należał on

do najgorszych
strzelców w jednostce. Wiado­
mość ta podchwycona począt­
kowo przez prasę — nagle przy­
cichła.

Później okazało się, że we­
dług relacji Komisji Warrena -

Oswald nie mógł ćwiczyć na

strzelnicy przed zabójstwem
Kennedy’ego, gdyż, jak wykazu­
ją przebadane okoliczności, w

tym czasie znajdował się albo
w miejscu pracy lub w domu...
Komisja stwierdziła to ponad
wszelką wątpliwość, przedsta­
wiając niemal minutowy tok
czynności Oswalda podczas
krytycznych tygodni przed za-

wersja miała narzucać wraże­
nie morderstwa, którego au­
torem był — może niezbyt nor­
malny — ale Jeden czło­
wiek!

SCENKA
TRZECIA: W

Salonie Meblowym „Fur-
niture Mart” w Irvlng
pojawi! się człowiek, któ­

ry chcial zakupić... części do
karabinu. Po wyjaśnieniu wła­
ścicielki, że sklep z meblami
nie trudni się sprzedażą bro­
ni — mężczyzna wróci! do za­
parkowanego nieopodal sklepu
auta, by za chwilę przybyć po­
nownie do Salonu, tym razem

z rodziną: z żoną i dwojgiem
małych dzieci. Przy okazji po­
informował personel sklepowy
o swoich stosunkach rodzin­
nych, a zwłaszcza o tym — że
córeczka znajdująca się na rę­
kach żony, urodziła się przed
paru tygodniami. Akurat tak
samo, jak córeczka Oswalda!

Uwaga: Dlaczego klient, któ­
ry pragnie nabyć broń pyta o

niąw sklepie meb1o-
wym? Idotegopodaje

Przypadek? Czy orga­
nizowana sieć po­
dejrzeń i „fabrykowa­
nie” dowodów przez fał­

szywego Oswalda, świetnie o-

rientującego się w prywatnym
życiu późniejszego oskarżone­
go?

• Podejrzane zachowanie się
„Oswalda” zwracało uwagę o-

toczenia. Jakby chodziło o to,
żeby kto tylko może — u-

słyszał nazwisko, a tak­
że skojarzył liczbę członków
rodziny i charakterystyczne
szczegóły życiorysu.

® Czy występowanie „dwóch
Oswaldów” w różnych miej­
scach i porach — miało posłu­
żyć do utrącenia alibi praw­
dziwemu Oswaldowi?

® Komisja Warrena zidenty­
fikowała człowieka, który „był
b. podobny do Oswalda”. Szło
o niejakiego Larry Crafarda,
znajomego Ruby’ego i
bywalca jego nocnych lokali.

® Crafard został przesłucha­
ny ogólnikowo. Zniknął z Dal­
las, akurat po... zastrzeleniu
Oswalda przez Ruby’ego. Poli-

RAPORT KOMISJI WARRENA

FAŁSZYWY
OSWALD?

bójstwem prezydenta. Także po
sprawdzeniu tarcz z otworami
po pociskach — rzeczoznawcy
wykluczyli, by mogły one (po­
ciski) pochodzić z broni, Jaką
znaleziono u Oswalda.

Stąd
nasuwa się pytanie

— jeśli ów strzelec nie
był Oswaldem, to kim
był właściwie? Komisja

stwierdza lakonicznie, że „nie­
znajomy zdradzał pewne podo­
bieństwo do oskarżonego”.

Narzuca się więc wrażenie,
że

• w okolicy Dallas istniał
człowiek mogący być sobowtórem
Oswalda,

9 demonstrował znakomite umie­
jętności strzeleckie. Demon­
strował Je przez wiele dni
- chcąc za wszelką cenę zwrócić na

siebie uwagę otoczenia,
© posiadał zagraniczny karabin,

podobnie jak Oswald (Mauzer i
Carcano prawie nie różnią się ze­
wnętrznie),

© wyszukiwał sobie place tre­
ningowe w pobliżu Irv,ng, gdzie
również przebywał Oswald.

Czy to czysty przypadek?
Komisja Warrena poddała w

wątpliwość — te zeznania świa­
dków, które mogłyby wskazy­
wać na ślad jakiejś zorganizo­
wanej akcji przy pomocy fał­
szywego Oswalda. To zrozu­
miale. Unikano wyraźnie sfor­
mułowań, jakoby zabójstwa
Kennedy’ego dokonano w wy­
niku „sprzysiężenia”. Oficjalna

swoje nazwisko? Podobieństwo
całej „rodziny” do rodziny Os­
walda było zastanawiające. Je­
dnakże prawdziwy L. H. Os­
wald — jak wykazały dowody
podczas śledztwa — ani nie
miał własnego samochodu, ani
w ogóle nie umiał pro­
wadzić auta...

SCENKA
CZWARTA: -

Grupa świadków z

przedstawicielstwa firmy
samochodowej „Lincoln-

Mercury” w Dallas — poświad­
czyła, że przybył tam klient,
który przedstawiwszy się głoś­
no „Lee Oswald” i wypisawszy
nazwisko na kartce — zażądał
wozu do próbnej jazdy, „po­
nieważ spodziewa się wkrótce
większej sumy pieniężnej”,
ab-y zakupić auto. „Oswald”
wypróbował w towarzystwie
sprzedawcy jeden z samocho­
dów na autostradzie — prze7
kraczając szybkość 100 km na

godz.(!)
Uwaga: Tymczasem Os­

wald” anonsuje swój niespo­
dziewany zarobek.

Niezależnie od tego, świadek
Wilson (sprzedawca) podaje, że

informując się dalej w spra­
wie kupna auta — klient stwier­
dził, że jest za drogie. Po czym
dodał bardzo głośno: „będę
musiał wrócić do Związku Ra­
dzieckiego, aby tam sobie za­
kupić tańszy wóz...”

cja nie dostrzegła tu jednak
„żadnego związku” z zabój­
stwem prezydenta...

® Odrzucanie zeznań pew­
nych świadków przez Komisję
Warrena — zeznań, które by
sugerowały istnienie
sobowtóra Oswalda — przy
znanych z dokładności metod
śledztwa organów policyjnych
USA — budzi co najmniej zdzi­
wienie.

® Usilne bagatelizowanie ro­
li Crafarda w przebiegu do­
chodzeń — pozostawienie go „w
spokoju” — nasuwa wiele py­
tań. Niestety, bez odpowiedzi.
Raport Komisji Warrena przy­
pisuje podobieństwo rysów
Crafarda i Oswalda — grze wy­
obraźni świadków i ich zawod­
nej pamięci...

Tajemnica
„sobowtóra”

nie została zbadana. Zre­
sztą — jak pisze dalej

Joesten — pewne podo­
bieństwa (przynajmniej z da­
leka) można było zaobserwo­
wać także pomiędzy Oswaldem
i policjantem Tippitem, za­
strzelonym rzekomo przez Os­
walda. Tippit znal również Ru-
by’ego 1 b.vl powiązany — jak
to podkreśla beznamiętnie Ra­
port — z „John Birch Śociety”...

Co najciekawsze — rysopis
przypuszczalnego zabójcy pre­
zydenta, podany przez policję

CO
kraj

TO
obyczaj

CHLEB W KONSERWIE

Od niedawna produkuje
się w Stanach Zjednoczo­
nych chleb w konserwie.
Ma on coraz większe po­
wodzenie i handlowcy
przewidują, że za 5 lat bę­
dzie go się sprzedawać ty­
leż, co Chleba świeżego,
Chleb konserwowy jest
bardzo wygodny w razie
niespodziewanych odwie­
dzin, czy np. przyjazdu „z
delegacji’’ do domu już po
zamknięciu sklepów.

STATYSTYCZNE

ŁAKOMCZUCHY

Według statystyk najwię­
cej wszelkiego rodzaju wy­
robów cukierniczych i cze­
kolady (poza zwykłym cu­
krem) spożywają Anglicy,
gdyż aż 12 kg przeciętnie
rocznie na głowę. Szwaj­
carzy jedzą słodyczy 10,8
kg, Belgowie — 8,4 kg, mie-
kańcy Stanów Zjednoczo­
nych — 7,9 kg, Francuzi (u-'
chodzący za łakomczuchów
i smakoszy!) — 5,4 kg. Na­
tomiast producenci najlep­
szych na świecie lodów,
Włosi, spożywają wszel­
kich słodkości tylko 2,1 kg
na osobę.

TKANINA, KTÓRA
„ROŚNIE” RAZEM

Z DZIECKIEM

W Stanach Zjednoczo­
nych i Włoszech wyprodu­
kowano ostatnio specjalne
tkaniny przeznaczone wy­
łącznie na odzież dziecię­
cą. „Babygro” jest mate­
riałem rozciągliwym wzdłuż
i wszerz, przypomina tro­
chę gąbkę i przeznaczony
jest na śpioszki i tym po­
dobne kreacje dla najmłod­
szych. Schnie momentalnie,
nie wymaga żadnego pra­
sowania i może dziecku
służyć bardzo długo, gdyż
odzież „rośnie” razem «

dzieckiem, to znaczy roz­
ciąga się odpowiednio do
jego wzrostu.

zaraz po tragicznym wypadku
— zgadzał się z rysopisem twa­
rzy (głównie czoła) Oswalda,
ale... pod względem wzrostu i
wagi — odpowiadał wyłącznie
wymiarom Tippita. „Oswald",
który miał zabić policjanta —

wsiadł do samochodu (według,
opinii najbliższych świadków) i
odjechał, sam prowadząo
auto. Znów niezgodności....

W pokoju budynku, gdzie pra­
cował Oswald - na 6 piętrze, przed
oknem - skąd oddano śmiertelne

strzały (czy tylko stąd?) -• byty
ustawione paczki, na których spra­
wca opierał swoją broń. Świadko­
wie stwierdzili w czasie drugich
oględzin, że paczki zostały po­
przestawiane... Odciski palców
znajdują się na najniższej pacz­
ce w liczbie 28. Z tego 24 należą
do grupy policjantów, 2 do, Oswal­
da — zaś dwa nie zidentyfikowane.
Dziwne. Paczka ze spodu leżąca
teraz na szczycie ma tylko odciski

palców urzędnika policji.. Jej cię­
żar jest Jednak zbyt wielki <65

funtów), aby mógł ją unieść j e-

den czlowle k...

Po co poprzestawiano pacz­
ki? Czy chodziło o stworzenia
pozorów, że przecież Oswald
dotykał najważniejszej, z pun­
ktu strzelniczego
widzenia — paczki? A jeden z

policjantów w pośpiechu dzia­
łania - nie nałożył rękawi­
czek? Być może. Albowiem
podczas drugfej wizy­
tacji pokoju - obok funkcjo­
nariuszy policyjnych z Dallas
— znajdował się wysoki urzęd­
nik FBI, a więc ktoś obcy,
spoza władz miejscowych.

Jest rzeczą niewątpliwą, nie
wymagającą skrupulatności a-

nalitycznej - że sprawozdania
policji z Dallas, które przewi­
jają się w Raporcie — prze­
czą sobie wzajemnie... Hm, w

kraju — gdzie metody śledcza
doprowadzono do perfekcji?

Wywody
Joestena są na

pewno interesujące.
Nie pierwszy to publi­
cysta (i nie ostatni) —

dla którego Raport Komisji
Warrena nie tylko nie wyświe­
tla sprawy zabójstwa Kenne­
dyego, ale ją jeszcze zaciem­
nia. W każdym razie te dowo­
dy i fakty, jakie odszuka! w

Raporcie — nie wykluczają
działalności „sobowtóra Os­
walda” i powiązań z prawicą
„John Birch Soclety”, a więo
sugerują spisek na życie pre­
zydenta. Od tego jednak — jak
od ognia — odżegnuje po­
spiesznie i z lekceważeniem o-

gromnej ilości zeznań świad­
ków — Komisja Warrena.

(BOB)
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REMA1NENT
Taki jest zwyczaj, że gdy Nowy
Rok wchodzi już na nasz firmament,
każdy z nas w ten czy w inny sposób
prywatny robi swój remanent.

Więc obywatel Ważnlak z miną
jak zawsze dumną, jowiszową
oblicza, ile razy w roku
ubiegłym wodą wrzał sodową.

Obywatelka Panikarka
zapasów czyni swych inwentarz:
ile powidła, ile mydła
kryje spiżarka jej zamknięta.

Każdy ma swoje zestawienia:
ile ploteczek puścił w obieg,
ile zarobił gdzieś na lewo,
tle wyświadczył usług — sobie.

A ja tak tylko delikatnie
pragnąłbym wskazać wam, Rodacy,
że nieźle wypadł też remanent

zwyczajnej i uczciwej pracy.

N‘*źle remanent akcji, która
w każdym się coraz wzmaga roku,
w herbie gołąbka ma, a hasło
w tym jednym mieści słowie: Pokój.

Więc gdy Rok Nowrj ku nam schodzi,
a Stary już wędruje z ziemi,
zważmy, czy lepszy jest remanent
blasków — czy też remanent cieni.

Satyryk zaś w noc sylwestrową
będzie dodawał wśród pośpiechu
remanent swoich twórczych trudów
do remanentu waszych śmiechów!

d najdawniejszych czasów nurtowało ludzi
/ Pod koniec roku pytanie: Co nam przy-

g niesie Nowy Rok? Aby odsłonić tę tajem-
W f nicę, zaprzęgali do dawania znaków wró-

✓ żebnych wszystkie siły przyrody i szczeka­
nie psa na dodatek. Trzeba przyznać, że

niewiele posunęliśmy się naprzód od tych pogańskich
czasów; cybernetyka, choć szczyci się zdalnym kiero­
waniem, nie chce posterować słoneczkiem, żeby świe­
ciło na czas urlopu, ani opornym kawalerem, żeby zja­
wił się w odpowiednim momencie. Musimy więc się­
gnąć do prastarych sposobów odsłaniania przyszłości.
Wróżby zawsze sprawdzały się, chyba że napotkały
opór w przyrodzie lub w sercu ukochanego.

I
Przede Wszystkim pogoda. To bardzo łatwa wróżba.

Trzeba tylko pamiętać, jaka była pogoda w dni wró­
żebne, to znaczy od x25 grudnia do 5 stycznia. Jeśli
pierwszy dzień mroźny, to i styczeń mroźny, jeśli dru­
giego dnia leje, to luty deszczowy, jeśli trzeciego dnia
to słońce, to deszcz, to mgła — to i w marcu będzi*
jak w garncu. Sprawdzają się te wróżby, zupełnie tak,
jak prognozy pogody PIHM-u!

A teraz kluczowa sprawa pomyślności. Mnóstwo jest
wróżb, a nawet sposobów, żeby tę wróżbę przymusić
do sprawdzenia się. Przede wszystkim magia dnia No­
wego Roku, na który przeniesiono wiele wróżb
z wilii. Jaki Nowy Rok, taki cały rok. A więc jeśli
przedświt zastaje dom pełen obfitości, to i cały rok
będzie pomyślny. Nowy Rok powinien zastać na stole
bochen chleba, a chleb nie zejdzie cały rok ze stołu.
Jakie to łatwe! Cybernetyka nie wpadla na ten pomysł.
A kto w Nowy Rok rano wstaje, ten cały rok nie

zaśpi. Tylko uwaga! Trzeba prawą nogą dotknąć
! podłogi, a nie lewą, i rok będzie pomyślny. Poza

tym nie spędzić tego dnia samotnie, ale wesoło w to­
warzystwie, aby cały rok było gwarno. Kolo Swidzina,
na Kaszubach, twierdzą, że najlepiej przywołują po­
myślność „niedźwiedzie”, to znaczy chłopcy okręcani
w powrósła i wykonujący taniec niedźwiedzi. Gospo­
dynie na Pomorzu smażą dużo tłustych pączków, gdyż
to też wróży pomyślność. Inne wróżb}7 są niezależne
od nikogo; jeśli w Nowy Rok pierwsza przyjdzie do
domu niewiasta — będzie to babski rok, to znaczy taki
sobie; ale jeśli przyjdzie po kolei siedmiu kawalerów.,
no to już zdrowie, szczęście i pomyślność!

Wiele wróżb przeniesiono z wilii na Nowy Rok, ale
niektóre pozostały przynależne tylko wilii, mianowi­
cie wróżenie ze źdźbeł siana, które gospodyni wkłada
pod obrus wigilijny. Biesiadnicy po wieczerzy wycią­
gają trawki, jeśli się komu trafi zielona — to wróżba
pomyślna, a dla dziewcząt wesele; sucha trawka —

! niepowodzenia i długie czekanie; krótka — krótkie
życie. Są jednak domy, gdzie przezorna gospodyni
■wkłada pod obrus tylko zielone trawki. Też sposób!

Przy wieczerzy trzeba pamiętać: kto, ilu potraw nie
spróbuje, tyle go przyjemności w roku ominie. Nie
wolno także w czasie wieczerzy wypuścić łyżki ż ręki.
Na Pomorzu uderzano się łyżkami po policzkach, żeby
cały rok były pełne usta. I jeszcze trzeba pamiętać,
żeby osób przy wigilii było do pary, bo inaczej zły
znak; a potraw znów nie do pary, na znak, że się ocze­
kuje dopełnienia. A jeśli będzie się przekrawać jabłko,

GAZETA KRAKOWSKA______________

WRÓŻBY
NOWOROCZNE

trzeba uważać, żeby nie przekrajać pestki, bo to wróży
chorobę. Na wyspie Wolin wróżono też z cienia; j • ś'.i
długi, życie długie. Uff, jaki pracowity dzień, tylko
uważać i uważać: a noga, a ręka, a łyżka, a pestka.

o, a jakie wróżby o pieniądzach? Trzeba biec szyb­
ko na pole, dzwoniąc srebrem, pieniądze zdzwo-
nią się do nas. Albo trzeba kupić karasie, nie tar­

gując się, rybki zjeść, a łuski nosić cały rok W portmo­
netce, pieniądze będą się trzymać.

Najwięcej jednak wróżb mają dziewczęta; a dla
riich zawsze najbardziej palący problem: kiedy i za

kogo pójdę za mąż? Wybiegają więc przed dom i rzu­
cają zebrane ze stołu wigilijnego okruszyny, aby zwa­
bić „przyszłego”. — Skąd usłyszą szczekanie psa, stam­
tąd przyjedzie przyszły mąż. Na Kaszubach dziewczęta
wyciągały z sągu jedno drćWno; jeśli było proste, bez
sęków, to i mąż będzie urodziwy. Zawód potrafiły wy-
wróżyć, wyciągając z przerębla jakiś przedmiot, jeśli
znalazły skórę — szewc, j-śli drzewo — stolarz. Za­
przęgły też do wróżb echo. Zwijały ręce w trąbkę i wo­
łały: „Przybywaj!”. Echo powinno było wiedzieć, gdzie
ter. głos przesłać.

Dziewczyny na Pomorzu rzucały na wodę małe okrę­
ciki; jeśli się zbiegły, pomyślna wróżba, serca się złą­
czą. A we wszystkich dzielnicach Polski dziewczęta
liczyły kołki w płocie: „Tu kol, tu kolec, tu kawaler,
tu wdowiec”. Ostatni kołek wróżył, kto im przezna­
czony. Inna była wróżba z talerzami. Pod sześć tale­
rzy kładło się różne symbole; pierścionek oznaczał
zrękowiny, wianek — ślub, lalka — chrzciny, pie­
niądz— bogactwo, chleb — dostatek, Ziemia — grób.
Na Kaszubach dziewczęta chcąc się dowiedzieć, która
pierwsza wyjdzie za mąż, rzucały w ostatni dzień roku
pantofle; której padnie najbliżej drzwi ta najipierweza
pójdzie do ołtarza. O północy, w szczodry wieczór,
trzeba spojrzeć w płomienie; one ukażą postać przy­
szłego. Można też o północy w sylwestrowy wieczór
siąść przed lustrem, zapaliwszy świecę. Na pewno uka-
że się twarz wybranego.

W Szczecinie dziewczęta kładły pod poduszkę Biblię
albo Śpiewnik; na której stronie po przebudzeniu
w Nowy Rok otworzyła się księga, z tej odczytywano
wróżbę.

Aco
z wróżbami dziś? Studentki w akademiku nie

mają sągów drewna, zastąpiły je więc zapałki;
„zamyślają” imiona chłopców; która zapałka za­

płonie, ta wywróży męża. Ale przemysł zapałczany nie
zadbał o dziewczyny. Zapałki się łamią, nie zapalają,
pryskają. Nie kładą też studentki Biblii pod poduszkę,
są nowoczesne, przecież jest książka telefoniczna

< i zawsze znajdzie się jakiś Jan czy X w przestrzeni.
EMCZE

W
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MŁODY człowiek skłonił
sie uprzejmie starszemu panu
I powiedział:

— Dzień dobry. Czy mam

zaszczyt rozmawiać z panem
Kowalskim?

— Tak jest. Słucham pana.
— Pan pozwoli, że się

przedstawię. Migdalski jes­
tem. Adam.

— Bardzo mi przyjemnie.
Czym mogę panu służyć?

— Ręką...
— Ręką? Moją ręką?
— Pardon! Niezręcznie się

wyraziłem... Właściwie — rę­
ką córeczki szanownego pana.
Właśnie przyszedłem prosić o

rękę panny Bożenki. Pan po­
zwoli, że wręczę te kwiatusz­
ki.

— Ależ panie, tó chyba...
— Momencik! Momencik,

wszystko Wyjaśnić po kolei!
Bez nerwów, proszę szano­
wnego pana! Ja wiem, że pan
Szanowny mnie nie zna, po­
nieważ Eożenka chodzi ze

mn’ dopiero sześć tygodni.
— Nie rozumiem... Jak to:

chodzi z panem?...
— Tak się mówi, proszę pa­

na. To znaczy, że jest moją
babką, a ja jestem jej wdecho­
wą sympatią.

— Pańską babką?...
Tak jest. Ona, zdaje się,

sądziła, że to będzie zjawisko
przejściowe, ten nasz flircik,
ale ja jestem człowiekiem po-

Bogdan Brzeziński

Młodzieniec
z zasadami

świecku, jak za jego czasów!”.
— Ależ panie drogi...
— Pardon! Proszę mi nie dzięko­

wać! Wiem, co mówię. Urbanko

wizytowe jest? Jest! Bukiet jest?
Jest! Sto złotych — nie majątek,
a tradycji stało się zadość! Bo ja
jestem człowiek młody, ale nie­
dzisiejszych zasad, proszę szano­
wnego pana!

— Bardzo mnie to cieszy, ale...
— Chwileczkę, momencik!

Wszystko po kolęit Chce pan spy­
tać, czy mam mieszkanie? Mam!
Cacko. Superkomfort! Mebelki?

Są! Raty płaci się, jak w zegar­
ku! Posada? Jest! Taaaka!

— Ale niech pan pozwoli sobie

powiedzieć, że...

___ „ _ __ ________ _ _ _

. . .

— Uno momentof Wiem, wiem!

Papa jest człowiekiem w miarę. Pan dobrodziej obawia się, czy
możności nowoczesnym 1 nie trze­
ba z him żadnych ceregieli...” . A

ja jej na to: „Nie masz 'racji,
bambina, starzy ludzie — też lu­
dzie 1 trzeba z nimi po ludzku.
No nie? Niech- stary ramol... To

jest: niech starszy człowiek ma

tę satysfakcję, że wszystko jest
załatwione formalnie 1 po staro-

ważnie myślącym, proszę sza­
nownego pana.

— Bardzo mnie to cieszy,
ale...

— Zaraz, momencik! Ależ pan
szanowny w gorącej wodzie ką­
pany! Pan

po kolei...
działem do

syć tego
zmienić pozycję! Socjalną, zna­
czy się. Jutro pójdę do twojego
stare... To jest: do twojego tatu­
sia 1 oświadczę się o twoją rękę!

— Ależ to nie ma sensu, proszę
pana!

— To samo kropka w kropkę
powiedziała Bożenka! „To nie ma

sensu”, — mówi — „żenisz się ze

mną, a nie ze sta... a nie z papą!

pozwoll, że wszystko
Otóż wczoraj powle-
Bożenki: „Żena, do­
chodzenia, musimy

nie nadużywam alkoholu? Non,
non! Lubię czasem wypić, o-

wszem, ale umiarkowanie! Mam

taką zasadę, że gdy już widzę
kelnera w podwójnym wydaniu
— zaraz sobie mówię: ,,Adaćhna,
możesz pić tylko do trzeciego
kelnera! A potem stop i ani
ćwiartki więcej!”.

— To piękna zasada, ale...
— Sekundę! Ale to nie

Wszystko, prawda? Intelekt,
czyli wnętrze — rzecz najwa­
żniejsza! Pod tym względem
może pan być spokojny. Dużo
czytam. Aż sam się dziwię!
Hemingwaya, Faulknera,
Czajkę...

— A Kafkę pan lubi?
— Lubię, ale bardzo mocną

I mało słodką. Do tego ciut-
ciut śmietanki.

— Pytam, czy pan lubi
dzieła pisarza Kafki?

— Wszystko lubię, co uszla­
chetnia wnętrze! Bo jak już
nadmieniłem — jestem mło­
dzieńcem niedzisiejszych za­
sad. No więc teraz, skoro pan
już wszystko wie o mnie, cze­
kam na odpowiedź.

— Niestety muszę pana
zmartwić...

— Jnk to?... Załatwia mnie pań
odmownie?! To kogóż, u licha,
chcialby pan mleć za zięcia?
Księcia Walii?! Puknij się pan w

czoło, człowieku!
— Nie muszę pukać się w czoło,

z tej prostej przyczyny,
mam córki... Jestem Jan

ski, a córkę Bożenę ma

Henryk Kowalski...
— Cooott To po jakąż

ja tu się wygłupiam, jak
ku?! A pan też stoi, jak
drużba na weselu, 1 zamiast wy­
jaśnić .od razu, co 1 jak, trajlu-
je mnie pan jakimś Kafkąl Da­
waj pan kwiaty! To nie szpinak,

to stówę kosztuje! Miale rację
Bożena, że rozmowa ze starymi
ramolami, to tylko zawracanie

głowy 1 strata czasu!

że nie
Ko.wal-
sąsiad,

cholerę
w cyr-
— jak

Starszy pan uśmiechnął się pro­
miennie 1 wyciągnął do młodzień­
ca obie ręce.

— No nareszcie! — zawołał —

Nareszcie kamień spadł ml z ser­
ca! Teraz widzę, że pan jest nor­
malnym, nowoczesnym młodym
człowiekiem! Ja tylko żartowa­
łem: jestem Henryk Kowalski, oj­
ciec Bożenki... Żeńcie się, dzieci,
1 żyjcie szczęśliwie — po wasze­
mu!”.
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ZNACZKI
® Ostatnią emisją Poczty

Polskiej w bieżącym roku bę­
dzie 8-znaczkowa seria, po­
święcona badaniom przestrze­
ni '

kosmicznej. Zostanie wpro­
wadzona do obiegu 30 bm.

• Wielka impreza naukowa,
podjęta wspólnie przez wiele
państw — Międzynarodowy
Rok Spokojnego Słońca spo­
wodowała obfitość okolicznoś­
ciowych wydań. Ostatnio 2
Znaćzkj. emitowała Portuga­
lia. Polska zapowiada oko­
licznościową emisję (3 znacz­
ki) na kwiecień przyszłego ro­
ku.

• Ukazują się także znacz­
ki, poświęcone . tragicznie
zmarłemu prezydentowi USA

J. Kennedy’emu. Wydały je z

kolei — Kamerun, Senegal i
Niger.

® Nowe państwo afrykańs­
kie Republika Zambii (dawniej
Południowa Rodezja) wydała
pierwszą serię znaczków W
ilości 16 sztuk! (zg)

Sty! „western" ubiegłego wieku
W Arneryce, w okresie pionierskich wędrówek na zachód,

biorące w nich udział kobiety zaczęły poszukiwać form ubio­
ru. dostosowanych do trudów podróży na wozach. Amelia
Bloomer z Ohio zaproponowała w latach czterdziestych
XIX wieku ubiory kobiece, których charakterystycznym ele­
mentem były sięgające do kostek spodnie-pumpy i narzu­
cona na nie spódnica do kolan.

Modny kapelusz
Oto opis kapeluszy z początków naszego wTeku: „Jakaś muszel­

ka do móżdżkąi wypełniona sałatką z kwiatków 1 zsńętoszonych
wstążek, jakiś Wafelek z zamrożoną różą lub mitologiczny ptaszek
wpięty W puszyste uczesanie jest wykończeniem dla modnej damy”.

Pierwszy atak!

Pierwszy atak na gorset kobiecy nastąpił ze strony.'.. Koś­
cioła. I to już w wieku XV. Stosowanie bowiem drewnia­
nych lub metalowych listew przy gorsetach uniemożliwiało
kobietom schylanie się i klękanie w czasie nabożeństw.

MODA

dokumentem
EPOKI

riientóW krępujących ciało * przeciętny wzrost kobiet podniósł sle
o przeszło 5 cm.

„Rewolucyjne" propozycjo

Oburzone protesty budził w Niemczech w końcu XIX wieku
dr Neustatter, który głosił, że ilość części ubioru kobiecego
powinna być zmniejszona, bielizna powinna być cieplejsza,
a zamiast kilku halek, należy nosić „ubiór zamknięty” (me
ośmielił się użyć słowa: majtki), chroniący przed kurzem
i zimnem.

sce

Wielbłądy w Pol­
sce nie należały
wcale do rzadkości.
Bardzo dobrze się u

nas aklimatyzowały i

jak twierdzą niektó­
rzy — mogły stano­
wić poważną konku­
rencję dla koni, n-

czywiście przed „erą
motoryzacji”. Jeszcze
w XIX w. podejmo­
wane były próby za­
stąpienia w Polsce
koni wielbłądami.
Propagatorzy wiel­
błądów podkreślali
ich dużą odpor­
ność i wytrzyma­
łość, a przede wszys­
tkim niewybrednośi
i wstrzemięźliwość w

odżywianiu. Zjadały
wszystko — zielony
łubin, osty, różnego
rodzaju liście, karto­
fle, a nawet stare

miotły. Zręcznością i

wytrwałością prze­
wyższały najdziel­
niejsze arabskie ko­
nie — potrafiły prze­
biec 175 kilometrów
w 12 godzin bez od­
poczynku.

Z najdawniejszych
czasów zachowała
się wiadomość, że
Mieszko I zaofiaro­
wał wielbłądy włas­
nego chowu Ottono­
wi I. Za Bolesława

Krzywoustego spro­
wadzono do Polski
większą ilość wiel­
błądów z Bizancjum,
to czasach wojen z
Tatarami i za czasów
panowania Jagiełły
używane były jako
zwierzęta pociągowe
w pracach gospodar­
skich. Istniały wtedy
na Wschodnich krań­
cach Polski gospo­
darstwa zajmujące
się na wielką skalę
hodowlą tych zwie­
rząt, W okresie wo­
jen używano ich dn
transportu wojska,
prochów i wszelkich
wojennych przybo-
rów, w czym zastępo­
wały woły i konie.

Henryk Walczy
po koronacji otrzy­
mał w darze od księ­
cia Konstantę m O-
strogskiego kilkanaś­
cie Wielbłądów pol­
skiej hodowli. Jesz­
cze za czasów Stani­
sława Augusta, gene­
rał ziem podolskich
Adam Czartoryski
podróżował po kraju
z taborem, w skład
którego wchodziło 14
„okrętów pustyni”.

ZUZANNA KOSTEK

„Dzień ten miał dla wo­
jewództwa rzeszowskiego
historyczne znaczenie.
Przed pierwszomajowym
świętem nastąpiło bowiem
uroczyste otwarcie ostat­
niego odcinka wielkiej ele­
ktrycznej magistrali kole­
jowej z Rzeszowa Me­
dyki. Inwestycja koszto­
wała sporo wysiłku, ol­
brzymich ilości materiałów
1 poważnych nakladfw fi­
nansowych. Ale dla nasz.j
gospodarki narodowej ma

ona ogromne znaczenie.
Jest równocześnie symbo­
lem nowych, wielkich o-

siągnięć 29-lecia władzy
ludowej w Polsce.

O wielkości f-! inwesty­
cji świadczyć może

'

t,
iż na całą magistralę
to 2.900 km przewodów e-

lektryczn^eh, 22.500 ton

stali, 10.600 ton betonu,
1.800 ton miedzi. Zr-onto-
wa... 23 podstacje trakc. i-
ne. Początkowo przewidy­
wano ukończenie prac
(rozpoczętych w 1961 roku)
na grudzień 1966 roku. Je­
dnak dzięki ofiarności za­
łóg 1 ogromnemu uspraw­
nieniu organizacji pracy —

okres realizacji skrócono o

2 lata, a następnie o dal­
szych 8 miesięcy.

Padały rekordy szybkoś­
ci wykonywania etapowych
zadań I dziś cała inwesty­
cja przekazana zostrt-' jeż
do wstępnej eksploatacji.
Toteż dzień 28 kwietnia
1964 r. był nie tylko wiel­
kim świętem dla załóg
wszystkich przedsiębiorstw
uczestniczących w budo­
wie magistrali, ale 1 dla
mieszkańców woj. rzeszo­
wskiego, a szczególnie po­
wiatów położonych wzdłuż
linii kolejowych z Rzeszo­
wa do Medyki”.

OLSZTYŃSKI
„Na ziemiach zachodnich

i północnych żyje 1 pracu­
je ponad 8 min, a na War­
mii 1 Mazurach 930 tys. lu­
dności polskiej. Z tego po­
nad 1/3 to młodzież tu u-

rodzona 1 wychowana. O-
sławiona teza niemiecka o

prawie do ojczyzny działa
już na naszą korzyść;
wszak ponad 40 proc, oby­
wateli urodziło się na War­
mii i Mazurach. Społeczeń­
stwo polskie dokonało o-

gromnego wysiłku nad za­
gospodarowaniem tych
ziem. Na Warmii 1 Mazu­
rach tylko zainwestowaliś­
my w XX-!cciu 20—25 mi­
liardów złotych.

...Dokonaliśmy ogromne­
go wysiłku w porządkowa­
niu np. spraw własnościo­
wych wsi. Zorganizowaliś­
my ponad 700 PGR, budu­
jąc często od podstaw ich
bazy produkcyjne.

...Znaczny sukces osiąg­
nęliśmy w hodowli. Po
wojnie startowaliśmy z

11.000 sztuk bydła, dziś sta­
do bydła liczy ponad
600.000 szt. Rok bieżący
przyniósł dalszy poważny
skok w rozwoju gospodar­
ki hodowlanej. Warmia i

Mazury stają się krainą
mlekiem płynącą, nasz u-

dział w krajowej produkcji
mleka wynosi 11, sera —

27, masła — 14, mięsa wo­
lowego — 7,5 procent. War­
tość globalna produkcji
rolnej przekracza 11 mi­
liardów złotych”.

GłOS .

WYBRZEŻA

Tajemnica wzrostu
Badani statystyczne, przeprc iv?dzone w latach międzywojennych,

wykazały,, że po zl kwidowanu w ubiorze kobiecym wszystkich ele-

POZIOMO: 1. miasto przy starym trakcie
Kraków —■Warszawa, 4< broń ręczna z Ostrym
grotem, 5. duża rzeka w Hiszpanii, 7. Wyso­
kość ściany bocznej ostrosłupa, 12. dążenie
prowincji do jak największej samodzielno­
ści, 15. imię męskie, 16. kłoda drzewna, 17.
moneta kambodżańska, 18. cudowna tarcza

Zeusa ze skóry koziej.
PIONOWO: 1. port nad Morzem Arabskim,

2. stolica Sudanu, 3. miasto W Niemczech

opodal Buchenwaldu, 4. powieść Henryka
Sienkiewicza, 8. miasto w woj. szczecińskim
nad jeziorem Miedwie, 9. kółko tłuszczu na

rosole, 10. zdrobniale imię żeńskie, 11. nie­
naturalna forma twórczości, 13. przedmiot
zabytkowy, 14. stołek drewniany z wklęsłym
siedzeniem.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre-

KRZYŻÓWKA
28. rura, 29. Ardeny, 30. aneks, 31. Aden, 32.

koks, 33. armata.

PIONOWO: 1. bera, 2. Aluta, 3. laba,
i stek, 5. sial, 6. Kuwejt, 7. osad, 8. strach,
12. sawanna, 16. dla, 17. Ala, 18. kubrak, 19.

gwarek, 21. Manet, 23. runo, 24. taks, 25.

Adam, 26. reda, 27. dyna.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 302„
z 19'20 grudnia 1964 nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Palka, Nowa Góra (Lany 82), D.

Kmiecik, Nowy Targ, Inwalidów Wojen­
nych 38, M. Szulcowa, Kraków 23, Brono­
wicka 52, bl. III, E. Lohn, Rożnów — Zapo-sem redakcji tlo dnia 11. I. br. (dfcyduje data

stempla pocztowego). Wśród Czytelników, U* 7- pow. N. Sącz, M. Kotowicz, Nowy Sącz,
którzy nadcślą prawidłową odpowiedź, redak- Długosza 36, W. Kwaśny, Oświęcim 4, Wró-

cja rozlosuje nagrody w postaci DZIESIĘCIU Newskiego 32/2, J. Stich, Kraków, Sebastia­
na 5 5, S. Grochot, Nowa Huta, Centrum D,książek.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 302

POZIOMO: 1. balsam, 5. skos, 9. Elat, 10.

biust, 11. Rubens, 13. Awar, 14. atak, 15. Leda,
16. dwa, 19. galalit, 20. ana, 22. brat, 25. Arad,

bl. 214, B. Fortuna, Nowy Sącz, Batorego
65'6/21, Z. Klocek, Nowy Targ, ri-m

ICOO-lecia 90.
"NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

„W wyniku działań wo­
jennych, zniszczenia bu­
dynków Stoczni Gdańskiej
wynosiły 30 proc., a urzą­
dzeń produkcyjnych — (0
proc. Stocznia Gdyńska
była zniszczona w 35 proc..
Stocznia Szczecińska w 95
proc. Pomimo wielkich tru­
dności, które potęgował
brak wykwalifikowanych
kadr ora?; konieczność two­
rzenia od podstaw krajo­
wej bazy wyposażeniowej,
już w 1949 r. stocznie u-

kończyły budowę dwóch
pierwszych statków pełno­
morskich. Były to rudowę-
glowce o nośności 2540
DWT „Sołdek” i „Jedność
Robotnicza”.

W 1952 r. przemysł sto­
czniowy przekazał armato­
rom krajowym i zagranicz­
nym 36 statków pełnomor­
skich o łącznej nośności 43
tys. DWT. W 1963 r. ukoń­
czono budowę 47 statków
pełnomorskich o łącznym
tonażu 289 tys. DWT (227
tys. BRT). Polski przemysł
okrętowy zamyka swój bi­
lans 20-lecia zwodowaniem
668 statków pełnomorskich
o łącznym tonażu 2 min
DWT.

Pod względem wielkości
produkcji przemysł okrę­
towy zajmuje od kilku lat
Jedno z pierwszych czte­
rech miejsc w polskim
przemyśle maszynowym.

Jogo udział w wartości
produkcji całego przemyśli:,
maszy/icwego zwiększył się
z3,1proc,w1952r.do8
proc. , w 19’33 r.

Stocznie wniosły powa­
żny wkład w stworzenie
nowoczesnej floty krajo­
wej, której tonaż z 94 tys.
BRT w 1947 r. zwiększył
się do 937 tys. BRT w koń­
cu 1963 r. W latach 1949—
1963 zbudowano dla arma­
torów krajowych 246 stat­
ków transportowych i ry­
backich o łącznym tonażu
551 tys. DWT.

Jkmm
Gdybyśmy chcieli wyli­

czyć fabryki jakie zostały
zbudowane w ludowym
XX-leciu w naszym woje­
wództwie, dodając do nich
i te, które przeszły daleko
idącą rozbudowę, bądź mo­
dernizację — wówczas mu-

gięlibyśmy wymienić na­
zwy prawie wszystkich za­
kładów przemysłowych, ja­
kie posiadamy. Więc za­
miast nazw przytoczmy
parę liczb, które wystar­
czająco obrazują szybki
rozwój naszego przemysłu.

Jeśli poziom produkcji w

1955 reku przyjąć za sto,
wówczas w r. 19G1 wzrosła
ona średnio w kraju o 76
proc., a w Kielecczyźnie o

71,9 proc.
Każdy region posiada

swoją wytwórczą specjał -

r.ośe, więc 1 Kielecczyzna
również. Oto nasze krajo­
we lokaty w niektórych
gałęziach, ustalone na pod­
stawie odsetka produkcji
kraju w r. 1962.

• Przemysł metalowy
Kielecczyzny daje 11,7 proc,
produkcji całej Polski, co

stawia nas na drugim miej­
scu po województwie kato­
wickim.

® Przemysł porcelano-
wo-fajansowy — 11,1 proc.,
czyli również drugie miej­
sce w kraju.

® Przemyśl środków
transportu — 7,8 proc, a

więc czwarte miejsce.
• Przemysł skórzano-o-

buwniczy — 9,2 proo. —

trzecie miejsce.
® Przemysł materiałów

budowlanych — 8,2 proe.
— piąte miejsce.

® Przemysł maszynowy
1 konstrukcji metalowych
4,3 proc., siódme miejsce.

Z danych tych niezbicie
wynika, że rola przemysłu
Kielecczyzny jest poważna.

„...Rok 1S50 stanowi w

dziejach naszego regionu
szczególnie pamiętną datę.
Wtedy to uchwałą rządu
zdecydowano o budowie w

naszym województwie wiel­
kiego przemysłu. W latach
1951 — 1954 Lubelszczyzna
stała się jednym wielkim
placem budowlanym. M. in.
wybudowano wtedy lub
rozpoczęto budowę Fabry­
ki Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie, Wytwór­
ni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Świdniku, Fabryki
Łożysk Toczonych w Kra­
śniku, Zakładów Sprzętu
Instalacyjnego w Poniato­
wej. W przemyśle rolno-
spożywczym uruchomiono
lub rozpoczęto budowę. Za­
kładów Przemysłu Tłusz­
czowego w Bodacżowie, Fa­
bryki Żelatyny w Puła­
wach, Fermentowni Tyto­
niu w Krasnymstawie, Ml-
lejowskich Zakładów Prze­
mysłu Owocowo-Warzyw­

nego, Wytwórni Win w

Nieledwi, Zakładów Mięs­
nych i chłodni składowych
w Lublinie i Zamościa. W

Rejowcu ruszyła nowa ce­
mentownia. Ludzie znaleźli
pracę i zarobek, przelud­
nione wsie uwolniły się od
nadmiaru rąk do pracy”.

„...W następnej g-latca
głównym elementem u-

przemysłowlenia jest wiel­
ka chemia. Do 1969 roku
Zakłady Azotowe w Puła­
wach zatrudniać będą po­
nad 7 tys. osób. Obok na­
wozów azotowych będą V
ne dostarczać półprodukty
syntezy organicznej, po­
zwalające na otrzymywanie
wielu tworzyw sztucznych,
włókien syntetycznych i
innych produktów chemi­
cznych. W oparciu o ka­
drę wyższych uczelni po­
stuluje się budowę zakła­
dów odczynników chemicz­
nych w Lublinie lub Lu­
bartowie.

Drugi kierunek — to dal­
sza rozbudowa czterech
kluczowych zakładów me­
talowych: FSC, KFWM,
WSK — Świdnik I ZWSI —

Poniatowa oraz budowa
nowych fabryk: w rejonie
Zamościa — fabryki łożysk
wielkogabarytowych, w

Białej Podlaskiej — fabry­
ki podzespołów telewizyj­
nych w kooperacji z Ża-
l-.ładami Telewizyjnymi w

Warszawie. Każda z tych
fabryk zatrudniałaby do­
celowo po 2 tys. ludzi.
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20 serdecznych życzeń... dla miasta
Swego czasu znaczna

C.ięść większych przedsię­
biorstw przemysłowych w

Krakowie i województwie
posiadała własne organy
prasowe. Potem jednak na­
stąpiły ograniczenia papie­
rowe i... okres likwidacji
gazet zakładowych. Prze­
trwały jedynie: „Głos No­
wej Huty”, „Echo Chełm­
ka” i „Gazeta Górnicza”
(Brzeszcze). Powstały „Wia­
domości NZPS” (Nowy
Targ), następnie ujrzał
światło „Oświęcimski Che­
mik”. Po bardzo długiej
przerwie zaczął ukazywać
»ię w Fabloku „Przegląd
Wiadomości”, a od 2 lat
wychodzą „Tarnowskie A-

'

zoty”.
O czym pisano w nich w

minionym roku?

Gazeta wiele miejsca po­
święca ludziom i ich spra­
wom. A więc są tam człon­
kowie przodujących bry­
gad Dolomitowni Zakładu
Materiałów Ogniotrwałych
pracujący pod kierownic­
twem mistrza W. Walczaka

brygadzisty M. Stanisław-
cżyka. Wyróżniających się
w realizacji zobowiązań 20-
lecia, które dały temu za­
kładowi wielomilionowe o-

szczędności. Dalej „Zespół,
o którym w Hucie głośno:
EPS Józefa Zdradzisza —

uczestnika zjazdowego czsr

nu”. Na innych stronach
sylwetki pracowników wy­
działu kolejowego j przo­
dującego budowniczego No­
wej Huty Adama Raźnego,
a także społecznika tow.

Bogusławskiej, która od 40
lat nieprzerwanie pracuje
w resorcie hutnictwa.

Dwutygodnik ten jest
ciekawym przeglądem p£a-
cy kombinatu oraz życia
załogi mieszkającej w sta­
rym Tarnowie i nowym o-

siedlu.

„W’ związku z urucho­
mieniem nowych obiek­
tów inwestycyjnych 1
montowaniem aparatury
chemicznej, stanęły w br.
przed Zakładem Budowy
Aparatury Chemicznej bar­
dzo poważne zadania. Sy­
tuacja w tym zakładzie
jednak od początku była
trudna. Odczuwano braki
w zatrudnieniu, szczegól­
nie spawaczy i tokarz*-’ z

odpowiednimi uprawnie­
niami” — pisze Bolesław
Waza w artykule pt. „Dni
mobilizacji”, zamieszczo­
nym w nr 15—16, po czym
dodaje — zastanawiający
jest fakt, że w rejonie Tar­
nowa nie szkoli się spawa­
czy.

ECHO

„WCMO będzie eksporto­
wać” — głosi tytuł w nu­
merze 6.

„Tym razem będzie to
nowość prawdziwie rewela­
cyjna. Wytwórnia Części
Maszyn Obuwniczych za­
czyna wkraczać na rynki
zagraniczne. Pierwszy krok
w tym kierunku został już
zrobiony. Z NRD nadeszło
zamówienie na wykrojniki
ze stali dwustronnie ostrzo­
nej”.

„Stracone pieniądze”. To
tytuł informacji z nr 10.
Czytamy w nim m. in., że
W I kwartale tego roku
trzeba było dodatkowo wy­
kroić tysiące różnych ele­
mentów obuwia za blisko
pół min złotych. Z powodu
braków zauważonych już
po zrobieniu bucika. Do tej
kwoty nie wliczono jednak
kosztów wymiany tych ele­
mentów, które — według
relacji autora — nie są mo­
żliwe do uchwycenia. Przy­
puszczać należy na podsta­
wie tej lub innych notatek,
że „stracone pieniądze” w

Chełmku są problemem.

W nr. 10 tego miesięczni­
ka wydawanego przez Sa­
morząd Robotniczy kopalni
„Brzeszcze” znajdujemy fe­
lieton mgr Anny Zalwow-
skiej, w którym czytamy:
„Praca górnika jest wyczer­
pująca i ciężka. Dopóki jest
się młodym, posiada się du­
żo siły 1 energii, można wy­
kazać się bez specjalnego
trudu dobrymi osiągnięcia­
mi. W miarę lat sił ubywa,
w związku z tym i osiąg-

nięcla będą się zmnlejs
ły”. Nigdzie jednak dotąd
tego nie odnotowano. Od
niedawna „w oddziale dwu­
nastym naszej kopalni zo­
stało wprowadzone okreso­
we opiniowanie pracowni­
ków. Ma ono na celu prze­
de wszystkim dobro czło­
wieka, dobro pracownika
kopalni... Przy okazji róż­
nych badań wychodziło na

jaw, że pracownicy w ol­
brzymiej większości nie
wiedzą jak są przez swego
przełożonego oceniani 1 ja­
kie posiadają braki w swo­
jej pracy zawodowej.

W tym wypadku opinie
okresowe mają przyjść i
pomocą. Wpinane do akt co

2 lata, będą stanowiły ob­
szerny materiał, dobry o-

braz każdego z zatrudnio­
nych w ostatnich latach”.

Organ Samorządu Robo­
tniczego Nowotarskich Za­
kładów' Przemysłu Skórza­
nego (2-tygodnik) obok re­
lacji z poszczególnych wy­
działów komórek zakłado­
wych zawiera wiele infor­
macji i artykułów, omawia­
jących problemy miasta 1
miejscowości, z których
najwięcej zatrudnionych
jest w fabryce. Redaktorzy
pisma nie szczędzą nikomu
słów krytyki.

„Jacy jesteście, przełoże­
ni?” — to tytuł pozycji,
która ukazała się w nume­
rze 109.

Różni bywają kierowni­
cy. Jedni są bardzo służbo­
wi, ale mili, inni wybucho­
wi, nerwowi, opryskliwi 1
nieprzystępni. Jeszcze inni
— to ludzie „znośni” dla
otoczenia i dla swoich pod­
władnych. „Swego czasu

ktoś rzucił propozycje pew­
nego rodzaju konkursu na

najlepszego kierownika w

naszych Zakładach. Oceną
mieli się zająć nie dyrek­
torzy, nie czynniki polity­
czno-społeczne, ale podwła­
dni im pracownicy.

Niestety, nie doszło do te­
go. A szkoda, bo wielu lu­
dzi na kie-owniczych stano­
wiskach dowiedziałoby się
o swoich bł°dach, wielu
mogłoby z tego skorzystać,
mogłoby się zmienić”.

OŚWIĘCIMSKI

„Postęp techniczny wyr
nalazczość, racjónalizocla,
usprawnienia”. Pod takim
nadtytułem w nr 56 po­
święcono 2 kolumny nowej
technice i technologii.

„Ważnym zadaniem w

ramach postępu jest wy­
produkowanie • wypuszcze­
nie na rynek dobrych pro­
szków piorących. Dobrych
dlatego, że nie wymagają
w użyciu dodatków sody, a

tym samym nie powodują
kurczenia się i odbarwia­
nia tkanin wełnianych 1 z

tworzyw sztucznych” —-

czytamy w jednym z arty­
kułów mówiących o inten­
syfikacji produkcji Zakła­
du III. W Oświęcimiu wła­
śnie takie proszki wypro­
dukowano.

Z artykułu „ZNB pracu­
je dla kombinatu” dowie­
dzieć się można o wielkich
osiągnięciach pracowni­
ków naukowych Zakładów
Chemicznych. Pracują oni
nie tylko na własny uży­
tek, kontynuują badania
nad kauczukami stereospe-
cyficznymi w ramach
RWPG.

To tytuł fablokowskiego
periodyku, redagowanego
odmiennie od poprzednich.
Kobylaste artykuły oma­
wiające głównie zagadnie­
nia produkcyjno-technicz­
ne, w cień usuwają pro­
blemy nurtujące załogę,
poza halą fabryczną.

„Eksport 1 zbyt — Sze­
roki krąg odbiorców” — to

tytuł artykułu, z którego
dowiadujemy się, iż „Za­
kład ma długotrwałe tra­
dycje w produkcji ekspor­
towej. W latach trzydzie­
stych naszego stulecia eks­
portowaliśmy parowozy do
Bułgarii, Maroka, Egiptu i
Związku Radzieckiego. Po
wojnie znacznie rozszerzył
się teren, po którym kur­
sują nasze parowozy.

Oprócz parowozów wy­
syłaliśmy też w roku .1963
sprężarki do Jugosławii,
armaturę hamulcową na

Węgry i do Rumunii, w

br. sprężarki wyjeżdżają
również na Kubę oraz do
Tunisu”.

EDMUND PIEKARZ

CZEGO ŻYCZĄ SWOJEMU MIASTU W 1965 ROKU
JEGO MIESZKAŃCY? Pytanie to było jednym
z dwóch, które wczoraj zadaliśmy naszym 20 przy­
padkowym, telefonicznym rozmówcom. Poprzedzili­
śmy to pytanie innym, które brzmiało: JAKIE WYDA­
RZENIE KRAKOWSKIE 1964 ROKU UWAŻAM ZA
NAJWAŻNIEJSZE?

Notujemy, proszę mówićj
1. Uroczystości jubileuszowe Uniwersytetu Jagiellońskiego.
2. Większej rozbudowy miasta, dalszvch osiedli mieszka­

niowych tak, by jeśli już nie w 1965 roku, to w nas-tepnycn
latach można było zlikwidować trudności mieszkaniowe.

MARIA BAUUK
(pracownica Biura Zleceń — 011)

1. Uporządkowanie Rynku Głównego.
8. Jak największej ilości atrakcyjnych filmów w krakowskich

klDaCh‘ JULIANNA FLORKOWSKA

pracownica Filmotechnikl

1. Uroczystości jubileuszowe UJ.
2. Rozpoczęcie budowy nowego gmachu opery i operetki.

MARIAN CZEKAJ
pracownik PUPiK „Ruch”

1. Uroczystości UJ J Zjazd Farmaceutów.
2. Dalszego rozwoju miasta oraz zwiększenia sieci dobrze zaopa­

trzonych aptek. JANINA GURGUL

(magister farmacji)

1. Zakończenie przebudowy Rynku Głównego.
2. Lepszego zaopatrzenia Krakowa i to zarówno dla po­

trzeb mieszkańców jak i turystów.
mgr JÓZEF DUŻYK

(pracownik Biblioteki PAN)
1. Jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego.
2. Znacznie więcej nowych budynków mieszkalnych i to tak

ładnych jak obecny „mister Krakowa”.

BOLESŁAW WŁADZINSKI

(gl. inżynier Kolejowego Biura Projektów)

1. 600-lecie Wszechnicy Kazimierzowskiej.
2. Lepszych stosunków międzyludzkich i wzajemności kra­

kowian oraz lepszego prowadzenia remontów budynków
mieszkalnych. KAZIMIERA SZYMAŃSKA

(prac. Prezydium DRN Stare Miasto)
1. Wspaniałe uroczystości Jubileuszowe UJ.
2. Rozpoczęcia przebudowy śródmieścia krakowskiego i nowego

dworca głównego. ZBIGNIEW MIKSZTAI.

(inżynier energetyk)

nasze

NOWOROCZNE ŻYCZENIA
I PODZIĘKOWANIA

Z okazji Nowego Roku 1965

Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Grzegórzki składa za

naszym pośrednictwem serdeczne

podziękowania załogom, kiero­
wnictwu zakładów, organizacjom
społecznym, pracownikom oświa­
ty, służby zdrowia i mieszkań­
com dzielnicy za trud i pracę
włożoną w rozbudowę dzielnicy
oraz życzenia sukcesów w pracy
zawodowej i społecznej oraz w

życiu osobistym.

t*
Również Dzielnicowy Komitet

FJN Kleparz dziękuje wszystkim
aktywistom komitetów FJN, ko­
mitetów blokowych, zakładom

pracy oraz wszystkim mieszkań­
com za ich wkład w rozbudowę
dzielnicy szczególnie przez reali­
zację czynów społecznych, które

stały się chlubą Kleparza.

NOWA KAWIARNIA
YACHT KLUBU

• stycznia 1965 otworzy swoje
podwoje nowa kawlarifa Yacht
Klubu przy ul. Powiśle 7. Klub
ten zorganizowano przy współu­

CZWARTEK

Im. SŁOWACKIEGO: Jak
wam się podoba — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Osiem ko­
biet — 19.15, STARY TEATR:
Don Alvares —. 19.15, KAME­
RALNY: Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Ania z Zielo­
nego Wzgórza — 17, RAPSO­
DYCZNY: Królowa Marysień­
ka — 19.15, MUZYCZNY: Cno­
tliwa Zuzanna — 18.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert syl­
westrowy w wyk. Orkiestry
FK pod dyr. H . Debicha. So­
liści: Z. Rudnicka, A. Muller,
Paulos Raptis. Zapowiada Z.
Zazula. W programie utwory:
Rossiniego, Straussa, Bizeta,
Gershwina i in. — godz. 19.30.

PIĄTEK
IM. SŁOWACKIEGO: Krako­

wiacy i górale — 19.15, Si
TEATR: Don Alvares — 19.15,
KAMERALNY: Ktoś nowy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Farfur-
ka królowej Bony — 17, LU­
DOWY: Kot w butach (zornkn.)
— 15, RAPSODYCZNY: Królo­
wa Marysieńka — 19.15, MU­
ZYCZNY: Cnotliwa Zuzanna —

19.15, GROTESKA: Która go­
dzina — 16, KOLEJARZA: Wo­
dewil warszawski — 19.

CZWARTEK .

APOLLO: Madame Sans Ge-
ne (wł., 18 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: Cale złoto
świata (fr., 14 lat) — 17, 19.
KULTURA: Gdzie jest generał
(poi., 12 lat) — 13, 20.15. ME­
LODIA: Wyspa tajemnicza

II
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dziale PP „Ruch”, W jego przy­
szłej działalności przewiduje się
wieczorki towarzyskie, filmy, od­
czyty,

SYLWESTER W KINACH

Sylwestra można spędzić w ki­
nie „Uciecha” gdzić wyświetlany
będzie film „Hrabia Monte Chri-
sto” ze znanym aktorem Louis
Jourdan. Imprezy Sylwestrowe
odbędą się w kinach „Warszawa”
1 „Wolność”. Będą połączone s

pokazem filmu „Królowa Krysty­
na”.

DOPISYWANIE ODSETEK
AKTUALNE CAŁY ROK

Zwykle w grudniu ogromne 1-
lości interesantów cisną się do o-

kienek PKO. Każdy chce za’alwic-

dopisanie odsetek. A przecież mo­
żna to zrobić w c ągu całego1 ro­
ku. Odsetki należne od wkładów •

oszczędnościowych doliczane są
do rachunku klientów i procen­
tują łącznie z wkładem bez

względu na to w jakim terminie

zostaną dopisane w książeczce.
Tak więc tłoczenie się z końcem
roku przed okienkami PKO jest
bezcelowe 1 utrudnia tylko pracę
PKO. (hz)

(ang., 12 lat) — 18, 18, 18. MA­
SKOTKA: Julio jesteś czarują­
ca (austr., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Chwila

wspomnień nr 1, nr 2 — 14, 16.

Bajki — 15. Nigdy w niedzie­
lę (fr., 18 lat) — 17, 19. MIKRO:

Kandyd (fr., 18 lat) — 15.3 .0,.
17.45, 20. MŁODA GWARDIA;
Powiernik pań (fr., 12 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA —

nieczynne. SZTUKA: Biały.ka­
nion (USA, 14 lat) — 10, 13, 16,
19. TĘCZA: Kawaler Króla Je­
gomości (jug., 14 lat) — 17, 19.
Herbaciarnia pod księżycem
(USA, 16 lat) — 22. UCIECHA:

„M” Morderca (NRF, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Hrabia Monte ’

Christo (USA, 16 lat) — 22 .30 .

WANDA: Ręce nad miastem

(Wł„ 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Panienka z o-

kienka (poi., 12 lat) — 16. Kró­
lowa Krystyna (USA, 16 lat) o-

raz impreza Sylwestrowa —

20, 23. WISŁA: Karmazynowy
pirat (USA, 12 lat) — 11 . Poje­
dynek na wyspie (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Pierwszy dzień wolności (poi.,

16 lat) — 15.45, 18. Królowa

Krystyna (USA, 16 lat) oraz

impreza sylwestrowa — 20, 23.

WRZOS: Co za radość żyć
(wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Zdrowie — nieczynne. ZUCH
— nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
Rzut karny (radź., -9 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: O życie dla Ruth

fang., 16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT m. sala: Rio Bravo

(USA, 12 lat) — 14 .30, 17, 19.30.
ŚWIATOWID: Komisarz (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Wyrok na Vc
(jug., 16 lat) — fs, •1745,• 1940.

BALLADYNA: LataWięc z

końca świata, (fr., 7 lat) — 17,
19. KOLOROWE — nieczynne.
SFINKS: Rozwód po włosku

(wł., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

1. 600-lecie UJ.
2. Lepszego zaopatrzenia sklepów, tak by większe było

zadowolenie naszych klientów.

JADWIGA OSYS
(kier, sklepu Centrali Handl. Przem.

Muzycznego)
1. 600-lecie UJ.
2. Więcej mieszkań, nowych osiedli posiadających pełne zaple­

cze socjalne i usługowe. TADEUSZ KNAPCZYK

(pracownik umysłowy CPN)

1. Czy można zapomnieć uroczystości UJ?

2. Więcej kultury społecznej, grzeczności na codzień, co

także pomnaża znaczenie miasta.

MARIA NOWAK
(pracownica- Biura Plantacyjnego

Cukrowni „Chybie”)
1. Ukończenie przebudowy Rynku Głównego.
2. Jak najszybszego usprawnienia krakowskiej komunikacji.

MIECZYSŁAW DOLEGŁO

(radiotechnik ZURiT-u)

1. Ukończenie przebudowy Rynku Głównego.
2. Więcej garaży w mieście, by nie niszczały na ulicach

samochody stanowia.ee majątek państwowy.
ALBIN ZlĘCIAK

(pracownik KZPB)
1. Nominacja tow. Lucjana Motyki na stanowisko ministra kul­

tury i sztuki.
2. Konsekwentnej realizacji planu rozwoju miasta, a także lep­

szego zaopatrzenia w artykuły spożywcze i przemysłowe.
KRYSTYNA KWIECIŃSKA

(st. ekbnomista KZB)
1. 600-lecie UJ.
2. Usprawnienia komunikacji i zaopatrzenia miasta.

EWA WIETRZNA
(pracownica umysłowa PTE)

1. Przeniesienie lotniska z Czyżyn do Balic przy pełnym wy­
siłku załogi LOT, co umożliwiło sprawną obsługę gości jubileuszo­
wych UJ i gości zagranicznych.

Bogaty dorobek
nowohuckich plastyków

Niezwykle pożyteczną i intere­
sującą akcję podjął Dom Kultu­
ry HiL i Wydział Kultury DRN.

Ma ona na celu spopularyzowa­
nie dorobku artystów plastyków
Nowej Huty, których dzielnica li-

ęzy już ponad 50-ciu,
W lutym 1965 r. planuje się roz­

poczęcie cyklu wystaw indywi­
dualnych miejscowych twórców,
prace wystawiane będą w ^iallu
ZDK HiL.

Akcja ta podjęta została w

związku z 15-leciem Nowej Huty.
Pozwoli ona na zapoznanie spo­

łeczeństwa dzielnicy z dorobkiem

twórczym plastyków, (bs)

Piękne są krakowskie Planty w zimowej szacie
Fot. w. Klag

PŁASZÓW — Kolejarz: Czar­
ny żwir (NRF, 16 lat) — 18.
ENERGETYK: Kłopoty z mi­
łością (NRD, 14 lat) — 17, 19.
PROKOCIM — ZZK — nieczyn­
ne. SWOSZOWIANKA — nie­
czynne. WIELICZKA — Gór­
nik: Spotkanie ze szpiegiem.
SKAWINA — Junak — nie­
czynne. Hutnik: Przeminęło z

wiatrem.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA: Złoto

Rzymu (wł., 16 lat) — 15.45. —

ISKIERKA: Bajki — 11 i 12.

Kapitan Fracasse (fr., 16 lat)
— 15, 17, 19. MELODIA: Wyspa
tajemnicza (ang., 12 lat) —

10.30, 12.30. Moby Dick (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Julio jesteś czarująca
(austr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 14 i 15. —

Chwila wspomnień Nr 1, Nr 2
— 16. — Nigdy w niedzielę
(fr., 18 lat) — 17, 19. MIKRO:
Słońce i cień (buł., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MŁODA GWAR­
DIA: Powiernik pań (fr., 12

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: Więźniowie nocy
(ang., 16 lat) — 16, 18, 20.
SZTUKA: Biały kanion (USA,
14 lat) — 9.45, 13, 16, 19. TĘ­
CZA: Kawaler Króla Jegomo­
ści (jug., 14 lat) — 11, 15, 17,
19. UCIECHA: Królowa Krys­
tyna (USA, 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WANDA: Ach te dzie­
ci (radź., 9 lat) — 10.30, 12.15.

Ręce nad miastem (wł., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Panienka z okienka (poi., 12

lat) — 10, 13, 16, 19. WISŁA:

Karmazynowy pirat (USA, 12

lat) — 11, 13. Pojedynek na

wyspie (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Pierwszy
dzień wolności (poi., 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

2. Dobrej pogody na lotnisku w Balicach, od czego zależna Jest

komunikacja lotnicza, a także roz.budowy urządzeń usprawniają­
cych połączenie z Warszawą oraz innymi miastami w kraju.

JERZY LEWIŃSKI
(dyr. Krak. Oddziału PPL LOT)

1. Przebudowa Rynku Głównego.
2. Lepszej pracy krakowskich klubów sportowych dla spor­

towego i społecznego wychowywania młodzieży.
ZBIGNIEW BIBRO

(trener TS Wisła)
1. Dalszy rozwój miasta i jego porządkowanie.
2. Jak najszybszego zakończenia budowy hotelu „Orbis”.

WIESŁAW FIG W ER

(pracownik Zarządu Inwestycji budowy
hotelu „Orbis”)

1. 600-lecie Uniwersytetu Jagiellońskiego i przebudowa
Rynku Głównego,

2. Mniej wypadków ulicznych i znacznie lepszej niż do­
tychczas dyscypliny mieszkańców na ulicach miasta.

mjr JAN LITWIN
(komendant Ruchu Drogowego

KM MO)
1. Jubileusz UJ, bo był on jubileuszem Krakowa.
2. Uporania się z problemem zapylania miasta oraz zwiększenia

ilości zieleni, lej naturalnej strefy bezpieczeństwa.
Dr FELIKS SKALSKI

(kier. Obwodowej Przychodni Zdrowia
w Podgórzu)

TAK WIĘC mamy dwadzieścia odpowiedzi na nasze pyta­
nia. Odpowiedzi- płynących z serca, mogących być dowodem
stałej troski krakowian o losy swojego miasta. A także
zainteresowania ważnymi wydarzeniami, jakie miały miej­
sce w podwawelskim grodzie. Nie bez racji jubileusz UJ
i odnowa starego, krakowskiego Rynku to najczęstsze od­
powiedzi na pierwsze pytanie. Cenny jest również i szeroki
wachlarz problemów poruszonych w drugim pytaniu. Speł­
nienie tych, życzeń służyć będzie nam wszystkim, a więc
czy nie można nazwać je osobistymi życzeniami?

'Wszystkiego najlepszego w tym Nowym Roku...

Mikroankietę przygotował JÓZEF KLAJA

»Artigraph« zdobywcą
„Odznaki Złotego Kasztana**

Tym razem rozmawiamy z

przedstawicielem dyrekcji
krakowskiej Fabryki Opako­
wań Blaszanych „Artigraph”.

— Jakie było najważniej­
sze wydarzenie produkcyjne
roku 1964 dla zakładu?

— Było ich więcej niż jedno.
Zdobyliśmy I miejsce i „Odzna­
kę Złotego Kasztana” na wysta­
wie Centralnego Ośrodka Opako­
wań w Warszawie. Nagrodę uzy­
skały zmodernizowane puszki na

Bajki — 11 i 12. Co za radość

Żyć (fr., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH — nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12 . Rzut

karny (radź., 9lat)—17.19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. O życie
dla Ruth (ang., 16 lat) — 16, 18,
20. ŚWIT m. sala: Montparnas­
se 1919 (fr., 18 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15.
Komisarz (wł., 16 lat) — 15.15,
18, 20.15. ORION: Trzy światy
Guliwera (ang., 12 lat) — 16,
18. BALLADYNA: Przemytnik
z Piemontu (fr. 16 1.) 17, 19. KO­

LOROWE: Wojna trwa (wł. 16

lat) — 16, 18. SFINKS: Roz­
wód po włosku (wł., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Kolejarz nie­

czynne. ENERGETYK: Dziew­
czyna w hotelu (USA, 16 lat)
— 15, 17, 19. PROKOCIM —

ZZK: Tajemnicza puderniczka
(czes., 9 lat) — 17, 19. WIELI­
CZKA — Górnik: Spotkanie ze

szpiegiem, SKAWINA — Ju­
nak: Białe pustkowia. SWO-
SZOWIANKA — Hutnik: Prze­
minęło z wiatrem. SWO-
SZO WIANKA: Zdarzyło się
w Rzymie (wł., 18 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak 31 XII.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY;
Nowa Huta, NEUROLOGICZ­
NY: ' Botaniczna 3, OKULIS­
TYCZNY: Nowa Huta.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.

CZWARTEK

Floriańska 15, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 20,

farby 1 lakiery opracowane przez
naszych konstruktorów: inż. Zy­
gmunta Skalnego, ob. ob. Krzysz­
tofa Stefańskiego i Zbigniewa
Matrasa.

Drugie wydarzenie to tam-ta­
my. Mówiąc poważnje urucho­
mienie nowej produkcji ekspor­
towej. Są to bębenki, które wy-
ryłamy do sklepów zabawkar-
skich (oczywiście via centrale

handlowe) do Anglii, Francji,
Holandii, Szwecji, Poł. Afryki za

niemałą sumę 250. tys. zł dewizo­
wych.

— A najważniejsze wyda­
rzenie socjalne i bhp-owskie?

— Zmechanizowaliśmy uciążliwe
roboty na jednym z odcinków

produkcyjnych wykonując we

własnym zakresie pakowaczkę
mechaniczną do pakowania pu­
szek okrągłych.

W nowej hali produkcji pu­
szek prostokątnych oddaliśmy do

użytku załogi nową szatnię, u-

mywalnię i jadalnię.
Wydarzenie z którego jesteśmy

dumni tó zdobycie dyplomu u-

znania Związków Zawodowych za

wzorowe zorganizowanie kolonii

letniej w Łomnicy dla 186 dzieci

naszych pracowników. No i jesz­
cze takte drobniejsze ale dla nas

ważne sprawy: wyposażenie am­
bulatorium w lampę „Solux”,
przekazanie przyzakładowemu

Klubowi sportowemu sali gimna­
stycznej, szatni i natrysków.

(hz)

Waryńskiego 24, Rakowicka

12, Nowa Huta — Rutkowskie­
go 2.

PIĄTEK

jak w dniu 31 XII.

CZWARTEK

Program 11

5.30: Wiad., 5.36: Muz., 6.10:

Przyjaciel Rolnika, 6.27: O-
mów. audJszk., 6.30: Dziennik,
6.40: Radio-reklama, 6.50: Gim-

ną^yka, 7.10: Muz., 7.20: Ra­
dio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Piosenką dnia, 8.15: Kuis

' nauki jęz. franc., 8.30: Wiad.,
8.35: „Świat w zwierciadle

nauki”, 8.45: Muz., 9.00: Kon­
cert dnia, 9.50: Publicystyk*,
10.00: Muz., 10.30: „Serafina”

fragm. opow., 11.00: Aud.
dla wsi, 11.10: „Coctail muzy­
czny”, 11.40: Aud. Red. Ekon.,
12.05: Wiad., 12.15: Muz. lud.,
12.45: Muz., 13.25: „Antykwa­
riat z kurantem” — „Grusz­
ki1 na wierzbie” — gawęda,
13.45: „W rytmie tańca i pio­
senki”, 14.35: Aud. aktualna,
14.45: „Błękitna sztafeta”, 15.00;
Aud. oświat., 15.20; Radio-re­
klama, 15.30: Aud. dla dzieci

„Śpiewamy piosenki i bawimy
się przy mikrofonie”, 16.00:

Wiad., 16.05: Kalejdoskop 1964,
16.50: Wiad. Ziemi Rzesz.,
17.00: Aud. sportowa, 17.10: Z

wizytą w Krakowskiej Filhar­
monii, 17.30: Aud. aktualna,
17.45: Dziennik krak., 18.00:
Polskie piosenki, 18.30: „Nowo­
roczne upominki”, 19.00: Wiad.,
19.05: Muzyka i aktualności,
19.30: Utwory fort, w wyk.
Horowitza, 20.00: Dziennik.
20.30: Sylwestrowa rewia or­
kiestr, 20.53: Toast Noworocz­
ny, 0.05: D. c . rewii orkiestr.

PIĄTEK

Program II

8.30: Wiad., 6.36: Muz., 7,30:
Dziennik, 7.40: Muz., 8.30: Wia­
domości, 8.35: Koncert solis­
tów, 9.05: Niedaleko od Hawa­
ny, .9 .30: Humoreski M. Zosz-

czenki, 10.00: Koncert życzeń,
11.00: Piosenka roku, 12.05:

Wiad., 12.25: Muz., 13.00: „Szop­
ka”, 13.30: Moskwa z melodią

1 piosenką, 14.00: Koncert

dnia, 15.00: Aud. dla dzieci —

słuch. „Wieloryb”, 15.37: Utwo­
ry Sarasatego, 16.00: „Kolce”

Sylwestrowy szał już za kilka

godzin. Podczas gdy przyszli
biesiadnicy czynią jeszcze ostat­
nie „kreacyjno-fryzjerskie” przy­
gotowania — organizatorzy no­
worocznych balów spokojnie już
czekają na przyjęcie gości. Osta­
tni przysłowiowy guzik pracowi­
cie dopinali wczoraj wieczorem,
a nawet późną nocą.

Gdy odwiedziliśmy Klub Pla­
styków, wykonywano tam właś­
nie skomplikowaną i areyorygi-
nalną dekorację z... mioteł, cho­
chel i durszlaków. Nieco inny
element dekoracyjny przygoto­
wywano „Pod jaszczurami”.
Wielki staropolski wieniec ze

świeczkami zawiśnie tuż nad salą
parkietową.

U dziennikarzy „Pod Gruszką”
czynna jeszcze kawiarnia, ale na

drzwiach sali Fontany kartecz­
ka „zajęte”. Niedyskretnie za­
glądamy do środka. Znany gra­
fik Tadeusz Kubarski dyryguje
liczną armią dekoratorów', Podo­
bny obrazek w» Muzeum Narodo­
wym...

odwiedzamy też krakowskie lo­
kale. W „Kaprysie”, ^Francus­
kim”, u „Hawełki”, w „Feniksie”
— normalna rozrywkowa dzia­
łalność, choć wiele stolików świe­
ci pustką. Ale gdzieś tam na

boku czekają już w pogotowiu
bajecznie kolorowe lampionjĘ
girlandy i inne sylwestrowe a-

kccsoria. (jap)

młodiz. akt. satyr., 16.30: Muł,
16.40: Poznański Chór Chłopię­
cy, 17.00: Wiad., 17.05: Koresp.
z zagrań., 17.15: „Przeboje
trzech kontynentów”, 17.50:

Teatrzyk Miniatur — „Zwier­
ciadło”. 18.30: Panorama muz.

rozr. 1964, 19.30: „Wierna Fi­
dela”, — słuch., 20.15: Muz.,
20.30: Transm. progr. z Rze­
szowa, 21.00: „Nowy rok W

kraju i na świecie”, 21.37:
WTiad. sport., 21.40: „Człowiek,
którego kocham” — mel. Ger­
shwina, 22.00: Ogólnopol. wiad.
sportowe, 22.20; „Dona ĆTara”
— rondo pieśń., 22.36: Noworo­
czny dansing przy mikrofo­
nie, 23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

CZWARTEK

17.00 Program dnia, 17.05: li­
la z Ib — progr. dla pierw­
szaków, 17.25: „Skrzynki na

start” — film ang., 18.30: „Re­
fleks” — progr. z cyklu po­
mysł na ferie, 18.45: „Spotka­
nia z przyrodą” — progr. fil.,
19.15: „W krainie walca” —

pr. muz.-bal. z pałacu w

Pszczynie, 20.00: Przemówienie
Noworoczne przew. Rady Pań­
stwa PRL E. Ochaba, 20.20:

Dziennik, 20.50: Dobranoc, 20.55:

„Piękności nocy” — film

franc. od 1. 16, 22.20: Teatr Ko­
bra — „Telepatia” komedia,
23.25: „Pozdrowienia noworo­
czne bratnich Telewizji”, 0,00:
Życzenia Noworoczne, 0.05

Szopka Wielokropka — 1965,
ok. 1 .09: „Franch cancan” —

film franc.

PIĄTEK
11.00: „Arcydzieło” — IX

Symfonia L. van Beethovena,
12.25—13.30 — przerwa, 13.30:

Program dnia, 13.35: „Baśń o

królewnie Śnieżce” — film dla

mlodz., 14.40: Choinka Nowo­
roczna — progr. dla najmł. wi­
dzów, 15.30: „Przeżyjmy to je­
szcze raz” — sportowy prze­
gląd r. 1964, 16.30: „Wiosenna
fantazja” — film radź., 17.35:

„Wieczór przy kominku” —

progr. rozr., 18.25: PKF, 19.00:

„Jazz Jamboree” — 1964 — rep.
film., 19.30: Dziennik, 19.50: Do­
branoc, 20.00: Muz. rozr. (film
NRD), 20.15: „Polacy 1964” —

progr. public., Relaks, 21.20:

„Gasnący płomień” film USA

od 16 lat.
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